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BRONISŁAW 

GOlĘBIOWSKI 
Rozp(\czynamy druk cyklu ady .. 

. ' kulów docenta Uniwersytetu War­
szawskiego. Bronisława Gołębiow­
sklego: Zl1anego publicysty, politolo­
ga, autora wielu cenionycb książek 
i esejow 1- dziedziny socjologii kul­
tury i - jakże dziś powikłanej 

. prOblematyki młodzieżowej. Wuikli­
wym oglądem objął OD tym razem 
'ploo ogólnopolskiego konkursu 
.. Kontaktów' na wypowiedź-zwie­
rze 1ie pn. "Pamiętnik nastolatka". 
Polecając tę lekturę nie tylko mlo­
dJ ID CZ, 'tełnikom, liczymy na żywą 
reakCję - listy, wypowiedzi, pole­
miki. 

WybItny polski socjolog okresu 
mlędzyw ') jennego, Stefan Czarnow­
ski którego - nota bene - .. W y_ 
bór p' m socjologicznych" ukaz.ał 
się w br w ~et.ii "Książkl 1 Wiedzy" 
Biblioteka Rewolucyjnego Nurtu 
Polskiej Myśli Społecznej, pisał w 
jednym ze swych studiów kulturo­
ZTIdwczvch , że z samej istoty swego 
położenia społecznego kultura ro­
botników. ich dążenia i wartości, 
WIdzenie świata i możliwości jego 
rozwoju. !Są obrócone ku przyszłoś-

'

ci, z nadzieją na zmiany odpowia­
dające każdemu uczciwemu, "po 
ludzku" myślącemu człowiekowi. 
.szc7e~61nie młodemu. nie zobojętnia-

. temu je~zcze na zło i krzywdę, brak 
poszanowania ludzkiej godności l 
pracv 

Oczywiśce, nie można upraszczać 
problemu por6wnując dążenia i po. 
stClWY wielk:ej , młodej siły społec,z. 
nej i politycznej, jaką jest kla3a 

, robotnicza, z młodością poszczegól. 
ł nej jedn?stki. lUdzkiej, choćb~ na­
I wet na lezące) czy wywod~ceJ się z 
~ tej klasy społecznej Niemniej pew­
~ ne analogie istnieją ·Swiat robotni. 
~ czy lde€' ruchu robotniczego, choć-

by tylko na przykładzie 100.letniej 
, już drogi pobkiego ruchu robotni­
j czego, Ulwsze prZYCiągali' najwyż­
d sze umysły i pa"je społeczne mi:>. 
. dych . z różnych klas i warstw spo­
$ łecz~n~twa Przyktadem może tu być 
j cytow~my Stefan Czarnow ki. kt6ry 
. s~m P~)Ch?~ził z bogatej rodziny 

Zlendan 'k:eJ A przecież od mło­
doścl był członkiem "Zetu" i. mając 
23 lnta w 1902 r. jako "podejrzany 
W\ wl'olowiec" krótko był WięZlO:1Y 
w wars-zawskiej Cytadeli Przykła­
dy ta\de można by mnożyć 

Na::u'vaja 'lę one nieodparcie ""te­
d~. kIedy bliżej analizujemy pami~t­
mkł nastolatk6w nadesłane na pr~­
lomie 1980' 1981 r. na konkurs Kon­
takt6vv", publikowane na ł~'macb 
tygodnika, a obecnie przygotowyw'a-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: .,By słowo skutkiem się stało"j z cyklU 
"Poczet znachoraw polskich'" kolejna pozycja: .. Tylko dla obłąkanych", 
.,Ucieczli& prjGcd dorosłością" - ci~& dalszy rE}fleksjł nad pamiętnikami na­
~t~latków; \\ yl.~!I·,enta ławnika. A takie: ciekawostki dla myśliwych, węd­
karzy; tajniki I{ ung Fu. 

-----------------~----------...... --.. --.. --------.. --------.. ----------~---
"J A NIE KAZALEM P ANU WAL­

cz YC!" Z ta i<ą obcesowością, na .szczę­
sLie rzadko, sJ..C;\ykają się w terenie 
ZhG. 'iD-owcy, śd.:; usiłUją upomnieć sIt: 
o swoje pra\ a. Przedstawiciele Prezy­
di.um mó .. ,w o tjm z goryczą na po­
siedzenlu Egzekutywy KW PZPR w dolu 
2 11:>lO ,Ja u,! , r:. ... u y ocen lano Cl .. ~ałalnosc 
wOJewódzk~ej organizacji ZBoWiD. Choć 
spra wy materialne 5,5 tysiąca komba­
ta rt.ów zosta ły zalat, 'lone, nie znaczy 
v.call,!, że nie malą oni problemów. Szcz~­
g6lnie terenov. l; orgaillzacje dopominaJą 
siG o tO, by wła ze administracyjne wy­
dzielily im 10k2:e, w kl.6rych mogliby 
spotkać się, po .;s,Jominać, w ::;-praw-ach 
I. c \-.u k q ~ C L .• oki 2.wrocić SU~ dQ 
urzędującego plZed~ta wiciela. Nie za", ~ze 
naczt;:luicy trak tUJą powai;nie zapro::;zenu, 
na ZBoWID-o. :tie zebranie, delegująf' 
na nle zazwycza l osoby niekompetentne. 
MImo ItloPOlO·.'1 łomżyńscy komj)atand 
aktywnie ucze~tniczą w życiu wojewodz­
twa. W miarę s'l'oich sil realizują cie­
kawe iniCJatywy, organiZUJą imprezy, 
spotkania z młodzieżą, dokument.ują lu­
S\.O:.ę. W obe~ne sy~ua~ji najpilniejszym 
zadaniem - na co wskazywali członko­
wie Egzekutywy - staje się poszukiwa­
nie nowych form kontaktów z młodzie­
żą z ich organiza c.:Jami, skuteczne kształ­
tO\i\anie pożącar,ycb postaw ideowo--mo­
ralllYl..h_ 

Z tunkcjonowaniem systemu informa­
cji w wojew6d:l 1. ..... ie zapoznała się Egze.­
kutywa w na3tępnym punk.:: ie obrad. 
Panu.ie zgodna opiJ,la, że na brak ma­
teriałów informacyjlLych, żródlowycb już 
.teraz .członkowie partii narzekać nie mo­
gą . Trudno jednak o zadowolenie, bo­
wiem dystrybucja sporej liczby biulety­
nów, utyka jeszcze na gminnym szcze­
blu. Trzeba ją u3prawnić, bowiem sy­
stem przeplyVl u informacji decyduje o 
skutecz,"'lości partyjnego odrtzlaływanla. 

ministracyjnych oraz gosci z Litwy za­
kończ~ ly się tegoroczne woje',vóctzkie ob­
chOdy 65 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej, 60 rocznicy powstania ZSRR i 
lOO-lecia polskiego ruchu robotniczego w 
zambrowskim kinie "Kosmos". W części 
art.ystycznej wystąpił zespół recytatol'.'id 
Lic-=um Ogólnokształcącego w Zambro­
wie oraz Zespół Pleśni i Tańca .. Łomża". 
W h':\!u kina olwa,'a 'Lv lala wysLawa 
plakatów upamiętniających 100-lecie ru­
chu robotniczego w Pol<;ce. Obchody 
trzech, tak znamiennych dla historU, 
rocznic miały w tym roku szczególme 
podniosły przebieg. W wielu miastach i 
gminach odb:, ly się z tej okazji ~roczy­
ste wieczorllice i koncerty. W Trzcian­
nem od_łonięta zost:;:ła tabl~ca pamiątko­
wa, poświęcona 23 :.tołr.ierzom Armii 
Czer ",onej. poległym w latach 1941-l!!42. 

DOBfEG-\ KO,'. ·A ka ~lt.3n;a·l' "WG':­
dawcza w podstawowych l oddziałowyo.:b 
organizacjach partyjnych. Pierwsze kon­
ferencje zakłarlowe odbędą się m.in. VI 
ł..omżyńskich Zakładach Przemy:;,łu Ba­
wełnianego "Narew", Urzędzie WOJe­
w6dzldm, w Komendzie WojewódZKie: 
MO. Wśród gminnych organizacji panyj· 
uych pi rwsza taka konferencja odbyła 
się już w Klukowie. 
ODBĘDZIE SlĘ .seminarium dla lek 

torów i wykładowców szkolenia partYJ­
nego w poc1stawowych i oddzlałow,'ch 
organizaCj ach partyjnych, poświęcon t.1-
kim ternarom, jak; .. Hi~tolja polskil::go 
ruchu robo+niczego", "Postawa członka 
partii" ('raz "Zadania partii w obecD.jfrl 
okresie" . 
POWSTAŁO W LO 7\12 y 21 komitetów 

założyciel~kich zwiqzków zawodowych -
m.in. w WPHW, PKS, Stwllum Nauczy· 
ciels~im. Wy t .. órczo-thh:gQwcj SpóldzlCl· 
ni Pracy, WOjew6dzk,m Urzęri:li.: TeIeKo­
munlltacyjnym, Rejonie Dróg Publicz­
nYl:h, Banku Gospodarki Zywnoś--lowej, 
wśród praco .. :oikÓw przed ·zkoli, VI' Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Transportu Wle)· 
slticgo, Zespole Szkół Buaowlanych, Me­
chan:'cznyC'h i Łomżyr'lSltim Oddziak 
WSS. 

ulotkach nawołuje si~ do bOjkotu zwią­
zków zawodowych, a bezpośrednio Wy­
wicra presję na popierających no"vy 
rucb zawodowy. Tego typu działania -
oceniane coraz realniej przez zachodnie 
agencje prasowe, jako nie znajdujące 
$zerszeg9 oddźwi$u w społeczeństwie 
skorelo,,:ane są z resuykcjami gospodar­
czymi państw zachodnich i inicjowaną 
przez USA akCją wywierania presji po­
litycznej na kolejną rundę madryckiego 
spotkania KBWE i na forum Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy" (sekretarz 
KW PZPR, Mieczysław Czerniawbki na 
spotkaniu z mistrzami zakładów produK­
cyjnych Łomży i Kolna w ŁZPB .. Na­
rew"). 

WK ZSL OPUBLIKOW AŁ 7.alożenla 
programowe oraz zadania kół i instancJi 
ZSL w działalnosci szkolemo .\lej w ~e­
zonie lS82j83. Kolejny okres aktywnoscl 
politycznej uwarunkowany je:;t trwaja 
cym stanem wojennym, sytuacją ,pCJ­
łeczno-gospodarczą kraju oraz komphku· 
jącym się układem !.tosunków mięazyIla 
rodowych. CZY.!1nilti te wywierają WlJ!Y .... 
na na!>"troje i postav:y mieszkail(;6w VI'i 
a j~dnoc~ś.iie wywołuJą z\!I.·iększone za 
po~r<.u' \\'. n!e na (.L i _I. C .ul.:'_.ogi,-",- I 
I!ą, zarówno teorelycz,:yCh pOs'Uluv.an 

i Jak l praktyczne) dZlala.ncś':l Stl'O.l 
nict wa. Przyj~ty plan działalnosci szko- li 
leniowej uwzględma zapotrz. ebo,Ąaaie, ł 
wsi oraz wtlioslti z oceny dot)chczaso 
wej działalności w tym zakresJe. I 

USTAWA o ORGANIZACJA,-H spo-
łeczno-zawodowych rolników załatwia 
naj ŻYWotnieJSze. oczeki wani.a wsi! J~nak I 
część d3:ialaczy popr,edmch strUKtur 
związkowych czuje si~ za\\:iedz1ona. Po­
wszechna i popra wna interprelacja treści 
ul;tawy sprzyjać będzie porozumieniu wsi l' 
- poo .. reślali łomżynscy działacze ZSL 
na woje .... ódzkiej nal·adzie Si.lonnict· .... a. 

PLENAHNE POSlEDZENIE Zarządu I 
Wojewódzkiego Zrzesze' ,ia Prawników 
PoLkich w Łom~y dokonało oceny pl a­
cy kół ZPP. przeprov.actzily one w Illl­
nionych miesiącach wiele spoLkan w za­
kładach pracy, z człQ'nkami orgamzacJ I 
fllh'..u.leżowye i 1 W $Z.J~o,<.cl1 ua te,,1a.y 
prawnicze; Prezydium ZPP al~tywnie u­
czestniczyło w reaktywowanIu WOJ":-
.... ódzkiego Ośrodka Społeczno-Pra, .• nq~o 
ZS~jP; w trakcie ustaleń znajdUją . t'i 
zkl>ady WSpUJ)JI d y 2 ~\l \0/ W Jn '.'; .. ' .". 
uchwale plenum zobowiąza~o człoJlk6'A. 
Zpp do udziału w po'\ ołyv anych pr:l~Z 
rady narOdowe zespołach konsultacy ;. 
nych wyjaśniających U:;\.a wę o zWlćlzkacD 
zawodov.ych; systematycznej populary­
zacji pra\' a, szczególnie wś!"Ód młodzi,!-

PONAD PODZIAŁY BUDUJMy 
POROZUMIENIE NARODOWE 

do mieS.Zkańców województwa 
łomżyńskiego 

TYMCZASOWEJ RADi 
WOJEWODZKIEJ 

PATRIOTY'CZNEGO RUCHU 
ODRODZENIA NARODOWEGO 

W ŁOMżY 
"Zadna stro.!1a nle J':s. posiadaczką ca. 

łej prawdy, Jedynej !.łul;zności. jed~nego 
patriotyzmu. Także żadna strona nie je:)t 
v.olrla od popełnianych błędów. W Obli 
czu sprawy naj ważniejszej jałtą jest Pol-
5ka mu::;imy wszyscy zrobić rachunek su_ 
rH1Cnla i uvew Ole SH~, Cl.y na';'LC g.11e\·,r y 
i za\V;l.iętc~cl nIe pr.teiiwnlly nalll tego 
czego nam z OCZU stracić nie było W01~ 
no" - stWierdził znakomity pisarz Jan 
Dobraczynski w dOlU 15 wrZ~8.)i.a br. na 
pOSiedzeniu Komi::,ji. IniCjująceJ ut .... orze. 
nie Tymczasowej Rady KrajoweJ Patrio_ 
tycznego Ruchu Odrodzenia Naro!lowego. 

Naród polski jest boleśnie rOZdarty, a~e 
w Obl~CZU pow zechnego zagrożenia w 
jakun znajduje się nasz Vlsllólny dOili 
na::':l.d uJ" .. y,_na, PO.l.::>Ka, n.u"l!uY z.n .. !,,<.~ 
to, co nas łączy. A łączy nas prz;.:U\; 
wszystltim to, że jesteśmy Polakami, łą , 
czy na::. jęZyK, tysiącletnia historia i kul 
tura, łączy nas nadzieja na jasną przy 
szłość, którą chcemy zapewnić naszym 
dzieciom l wnultom, łączy nas trosKil 
O dobro kraju, w którym żyjemy. Jeżeli 
dobro to jest cza:,ami rozumiane ina­
czej, to przecież rozwiązanie mo~e byĆ 
znalezione na drodze dialogu i pOJ OZ'I. 
mienia, odr)',ucając argumenty w posln­
ci k.amienia czy palki. W tej ogol nona. 
rodowej dysku::.ji nie może być tematów 
tabu, spraw przemilczanych, z gór) U· I 
znanych za niemozliwe do rozvłJązo.lIia. 
Uważamy, że możll .... ości takiegu 
porozuniienla i oorodzenia narodo\\'el~l 
daje tworzący się Pal.riotyczny Ruch Od­
rodzenia ~arocto .. ~ego. 
Sć:nu muości Polski i SE:nsu służby dla 

Polsk, nie lllożr.a wyznaczać il18CZe) niż 
anga:..ując sVvoje sumleni~ i osobist. po· 
czucie oapov.iedzialuoscl. W tym Zc. Nie­
ra Się cała ::;ynte:za idei odrodzenia na· 
rodo'" ego. Jest fak.tem, że kI'aj naSL JCl.l 
w sytuaCJi takiej, iż potrzebna jest mu 
ene.: 6la " ..... v! \-La ZI ud.tona z z.el>po.eJlla 
myŚli i czynów wszyl>tklcn Polaków, 

Temat skarg i \"niosk6w napływają 
cych do Komitetu Wojewódzkiego od 0-
byv.:ateli wraca co jakiś czas na obrady 
Egzekutywy. Spra ·.viedliwe załatwianie 
Skarg, stosown..e do istniejących możli­
wości, wymaga ciągle doskonalenia mc..­
tod pracy, które zapQ,biegałyby powsta­
waniu dalszych napięć. Egzekutywa za­
leciła instancjom partyjnym utworzenie 
zespołów interwencyjnych, zajmującycll 
się ustalaniem przyczyn i źródeł nieza 
dowolenia obywa tell. 

I ży Olaz J)lopagowania idei poroLumiellld 
DO TYMCZASO\>VEJ KOI\lISJI WOJe­

WÓdZkiej PRON zgłosiło lub odrlel ' gowCl­
lo swego kandydata 27 organizacji spo-' 
łecznyCh, politYCZ.lych, kulturalno-oświa- , 
towych. W ostatnich dniach plZyt;tqJ,J:>Y 
do PRON-u: Ze ,pół Szkół Zaworlo\':ycll 
nr 3 w Łomży oraz Zbiorcza Szl .. ola 
Gminna w Wiżnie. 

Wielokrotnie w historU Polska przeży­
wała takle momenty, ze tylko zJedno. 
czony WYSiłek całego narodu m6gł za 
pObiec katastrofie. l wtedy .... łaśnle .Po 
tacy się mooiuzowali, odKradall na bOK 
wszelkie .lie::.naski i WZdJE:ILlne ura.:y l 
realizowali cel zdawaloby SIę niewYKo, 
namy. l>zis;aj tez przeżywamy podoa 
ny 1I1u.u", li .. , .ueay W ... ci:'Ul~ po .. rzebJlI.. "to , 

porozumienie, pojednanie, zgoda nałonu 
\. a 1 \,;u.Lv .. L: .. l!(U~ dl(J[ _'J.ne v.ł:Jct .. "e na pl Le-

W l(}Q-LECIE pol!'kiego ruchu robotni­
czego przedsta \\ itiele władz polit~'czno­
administracyjnych województwa, dele­
gacje zakładów pracy i młodzieży szkol­
nej złożyli wie'~ce pod tablicą upamięt­
niającą pobyt Fdiksa Dzierżyńskiego 1 
Juliana Marchlew:>kiego w Łom2:y oraL 
pod murami byłego więzienia politycz­
nego. Rozwój ruchu robotniczego w 
Łomży datuje Slę od roku 1~05-; kiedy to 
równocześnie rozpoczęły działalnośc: 
SDKPiL. Okręgo' .. y Komitet Robotniczy 
PPS oraz. Zy-lo\'.'~ki Zw:ązek Robotmczy 
"BUND". W okresie międzywojennym 
aktywną prace rewolucyjną, już od 1918 
roku,' podjęła Komur.istyczna Partia Ro­
botnicza Pol"ki. ..'/ 1924 w łomżyńSkim 
więzieniu zawiązała się kon~lracyjna 
kom una więzienna (której historię u­
wiecznił po, o inie m.in. Leon Paster­
nak w po,vieści .. Komuna mia!;ta Łom­
ży"). 

UROCZYSTA AKADEMIĄ z udziałem 
wĘ.Leranów ruchu robotniczego, załóg za­
kładów pracy, mieszkańców miasta, 
przedsta wiciel1 \' ladz politycznych 1 ad -

NASTĄPILA Z ... 'ACZNA poprawa v. 
pra.:y placówek służby zdrowia, m.in 

I dzięki no'''ym rozwiązaniom organiza 
cyjnym, a także na skutek powię'·szenla 

I się personelu medycznego. l\limo wi<;iu 
trudności lepiej też niż przed rokiem 

I 
realizowane są zadania w budownictwie 

. mieszkaniowym - st;;';crdził Woj wódz­
I Ki Komit t Obrony. W o;-resie 10 mlesię-

I cy br. przekazano do U~'!tkll 8Zu lIlie z­
. karl. tj. o 39 procent v...ęcej niż w a­

nalogicznym OKre:e roku t..b,e.;łego. K -
mitet poz:; tywnie ocenił stan ładu, po­
rządku j bezpieczeństwa w wo~e\\·vdzt\vie. 

"W WO.TEWODZTWIE nie mieliśmy :\' 
os la nim okresie do czynlC'n!a z zabu­
rzeniami społecznymi Zal<łady 1101 maI­
nie, czyli na tyle, na ile pozwalają \'a­
runki zaotJatrzeniowe. p,'acują. TrwaJą 
dysku:je na różne tematy, ale z reguły 
w prywatnych gronach. W kraju docho­
dzi do sporadycznych ekscesów, wy ~ o­
la nych pl'Zf z porlzienlle. ktore stara się 
szeroko kolporto\o.,a-ć kalendar.z straJko­
wy, sięga ący v. osny przyl'złcgr, roku IN 

naro<lo .vego. _ 
W. \.. hu y NKOWIE PANSTWOWEGO 

, Domu Pam' ,cy Społecznej dla Dzieci w 
Łom:.ty dziękują panu Mlchałowi Li­
piński mu z Obrytek gm. Jedwab:11.. za 
"dal' serca" w postaci 700 kg z1eUlllia · 
ków i 211 kg marchwi czerwout:j . 

FIAT ZA 20 ZLOTYCH! O nlezv.yl łym 
szczęściu mówtć może Jan Stoku .. h. 

Kr',LzKowcl i\,·~, .. nuw.,.·~ 'gv, k.ó y uda! się 
do Banku Spółdzielczego_ wpłacić, jaJ;o 
dŁużt ik, ratę zaciągniętego kredytu, a 
\\l,,"szLdl z ·n'!'\.?"~o Oj-,Jat~,.y o l: .. ci~a l:.&...,.p 
i 40 złotych, które wygra'!:, kupu.ąc dwa 
lo . y loterii .,. iezai)udka". Gratulujemy! 

NIESA'vlOWITO:;C I SENSACJA! Na 
konkurs pod tym ha ,łem, rozpi,..-a:1Y prz "l 

naszą rec:'akcję i Ludo\}'ą SlJółdztclJJi\~ 
Wydawniczą, napłynęły 522 OiJO ",iadard(il 
496 autorow i bliSkO 15U prac graficzny,l1. 
Konkurs Objął sv.:ym zasi?giem cały kl'::>. 
- P zesY<Ki ll:,d(; "-iY ze i\l5 .nlL~s 0WO­
ści oraz z Worcester w Wielkiej Brytanij. 
Jury któremu prze"""odniczą: Zanr,a Ala­
cużanka (część literacka) i AndrzeJ t'? 
dulka. ęs,ć pł",,:yc7n~), b-d le mialo nk 
larta pracę, aby rozstrz:,·g!1ąc kOllklll'~ 
ieszcze w tym roku. Druk plerw;z~;:1I 
prac JUZ W NUMERZE ~OWOH.OC.Z­
NY'vl. 

, łankach \-\Ziętych z głębOkiCh t .. actycJI 
narodu polskil:go. h..azuy POlak Willlen 
;Lro;t.um.ec, ŻĘ: lue ma zadr;\;go u spra 
wieu!l wiema, nit: ma sy ~uacji taklej, kU). 
ra by u~~4",,".':-.I •• Niiua s.i.in 1J1~,nvlo-:l 
~zy (,I .... J\.;, .. u ,,)\,.. _. 

.. __________ ~ __________ ~ ____ .a ______ .. _____________ ~~.~~ __________________ ~.a~ ______ ~ ____ • ____________ ____ 

ChcLmy, aoy na grullcie porozumi~! la 
i ouro .,L;\.,;u.a .al~ . O,,\;;go po,'stał 'hspol­
lly prog!am Vlyj"l..,a ;z; kryzy::.u pOll~jLl 

nego, gos"odarczego l rr;uia.lIlcgo l sl'.\C'­
rz.:::nia no ej per:,p~· t.y '. y l' z".oJo\.\<;.J :lLil 
.l:"o~sk.. Pa 1.f1OtyC:l.ny Ruch OalOu.ZI.. "lJ 
l,a,oJo · ....... go chl:e poJjąc spIawy W,eli.,l 

l,oLrzcbuJą<..:! ogolneJ C.YSKUSJl i Kllf,Hlł 
toCjl S\)o!t..:zueJ, ale rowniez dZi,II:"!I,,, 
praktycz"l~ ~llllerzaJą<.:e do zaspo<>.u,t;, ~ 
J.l0trzeb sPOkCZCllst wa w spOSOO uZ.lall) 
za spra wleull v. y społl::czllie. lJ pra W m~lII. 
ognI w PRO. -u do InICJowanIa, pobU 
uzania i Kontrolowanla poczynań .... łauz 
w sferze SlJołeczue] będą przeJ a wem (je 

IJjvfi. l~.u • .iZth .. Jl Z.),It...ld lJ'" v·~ """-ciU, a Jcu~ 
nocześnie i;tworzą mo:Hiwość wpływu 
,· ~e. Od.,dl kl ę",v-oN s,. u • .;\-J.aj .. h i',.(;; .. ) 

mnymi na spra wiedli wy podział ciężJ' 
rów z'J\;lązanych z prz~z\,,"yclęzaniem kry­
zysu, ktory w eoraz wlęk::;zym stoplllU .,Paść może pisał Stanisław 

St '1:5Z1C - l lutroo wieLki, dd~:::,c2ec: 
może, tyLko nil<.c:::e-mny". Przez 12:3 
lata dowodziliśmy światu, że roz­
biory RzeczYPJspolitej były zbrodnią 
popełnioną na organiźmie wracają­
cym do zdrOWIa, że jesteśmy godni 
posiadania własnego państwa. Różne 
prop0nowano dn gi do nicpodległoś-

I 
ci: ugodę z jednym z zab0fców, akcje 
dyplomatyczne, opozycję lpgalną, 

walki orężne na obcej ziemi i pow­
stania w kraju, rewolucje społeczne, 

I ale i pracę rrganiczną. Wszystkie te 
koncepcje służyły wspólnemu celo­
wi, choć różn;' i zmienny w czasie 
był stopień ich przydatności. Wale-
ry Łukasiński przesiedział 46 lat w 
kazamatach I.:arskich, tysiące padło 
w boju1 zmarło z daleka od stron ro­
dz1nnych. 

Ofiara krwi i bólu służyła spra­
wie honoru, ale jeszcze lepiej pod­
trzymywaniu woli bycia Polakiem, 
wychowan~u młodych pokoleń, nęka­
niu sumień l udzi wolnych. Choć bez 
własnego państwa byliśmy obecni w 
życiu g'Jsp 'ldarczym i kulturalnym 
Eurcpy (budząc podziw i wśród czę­
ści społeczef.stw Austrii, Prus, Rosji), 
w p~ wszechny h ruchach społecz­
nych, wielu grach politycznych. Sku­
tek był taki, że w listopadzie 1918 r. 
z wJlności me uczyniono nam pre­
zentu. W.zięliśmy ją zgodnie z wolą 
pokoleń, W wyniku starań własnYCh, 
przy pomyślnym układzie stosunków 
międzynarodov,'ych (rewolucja w Ro­
sji, która uznała nie zaprzeczone pra­
wo narodu polskiego do niepodległo­
ści i jedn JŚci; klęska tzw. państw 
centralnych). Sprawiedliwości dziejo­
wej stało się zadość. 

Pierws2le zaczątki władz polskich 
pGwstały już w końcu października 
1918 r. W 11'JCY z 6 na 7 listopada u­
konstvtu0wał s{ę w Lublinie Tym­
czaso~y Rząd Ludowy z programem 
"rew"lucji w majestacie prawa", roz;. 
p0częły pracę niezbyt liczne Rady 

Delegatów RobotniczfC'h. 'Jedna z 
gazet warszawskich przyp 1mniała 
slJwa Piotra Skargi' "Kto O jc;:;y 'nie 
su; jej służy, sam ibie ~ł tźy [ ..• ]". 
W Łomży p~,)wiacy i harcerze przy­
gotowali plan obsadzpnia elektrow­
ni, k Jmend.antury i dW0rca k "lle jo­
wego, rozhrojenia Niemcćw, przer­
wama ewakuacji łupów. Czekano 
jeszcze na sygnał. 

K qżdy dziel! P_ zjnosił n"we, .,r..)m­
b Jwe" wieŚCI. 9 listopada abdykował 
cesarz l1lemiec.ki, Wilhelm II i tego 
dnia z berji.ls.kiegJ d " rca l'tt ... zyła 
ku Warszawie lckomctywa z jednym 
tylko wagonem I klasy. Tak wracał 
do kraju Józef Fił udski. Przyszły 
Naczelnik ~apewniał, że "r ... l krew 
,i życie swoje w każdej chwili Oj­
czyzme, LudoWli Pol -kiemu oddać 
gotów". T.() jemu wypadło p.zejąć 
ster rządów ( .. włJ.za p:haŁa się hŁ­
sooskiemu do rqk zewszqd" - prof. 
A,ndrzej Gall-lieki). 

11 listopada 1918 r, świat święto­
wał podpisanie rozejmu z Niemcami. 
W Łomży tego dnia delegacja Ko­
mitetu Obywatelskiego wraz z Kon­
radem Leśniewskim, komendantem 
POW udała się na pertraktację do 
gubernatora niemieckiego. Około 
godz. 15.00 wyszły na ulicę grupy 
młodzieży z biało-czerwonymi opas­
kami. Gubernator zgodził się na ka­
pitulację. ale nim wydano roz.kazy, 
wybuchła strzelanina na ul. Sienkie­
wicza. Tu otrzymał śmiertelny po­
strzał w szyję Leon Kaliwoda "Łu­
czyński"). Łomża była woLna, podob­
nie jak i w:ięks~ość innych miaSJt w 
r,eg-ionie. Wracała P.olska, ale­
jaka? 

Nie starczało czasu na długie na­
mysły. Piłsudski wezwał rodaków do 
,,[ ... ] zach0wania zimnej krwi, do 
równowagi i spokoju, jaki powinien 
pano1L'ać w narodzie pewnym swej 
wielkiej i świetnęj przyszłości". .W 
dniach wielkich jakże łatwo o de­
mag0gię., o słowa ~elkie podnoszące 
temperaturę uczuć: trudnie1 przebi­
jają głvsy spokoju i rozsądku. Z 

czasem dają znać o sobie trudności 
bytowe, sp )ry, ~łe ludzkie słabości. 
"Przez 120 lat naród, pokoLenie za 
pokole "ern. ULa zył o wol h)śri, iie­
alizo waŁ ją, walczył o nią, przeZe wał 
krew i oczekiwał cudu. Wreszcie 
prz!jsz.la, a wraz z niq, wraz z tym 
cudem, przyszŁa gospodarcza, polity­
czna, administracY3na codzi~nność i 
jej prozmczne wymagania". (Prof. 
Jan Szczepański). Przemija sen o 
szpadzie, zostają trudności dnia pow­
szedniego. 
Dziś wiemy, że II Rzeczyp 'sp0lita 

nie rozwiązała trwale spraw granic 
(mimo ucz~stniczenia w sześciu lo­
kalnych k onfliktach zbrojnych i woj­
nie na wschodzie), kwestii narod ')wo­
ściowych (nastąpiła za to integracja 
narodowa Polaków) i sp')łecznych 
(rozwinęła się jednak świadomość 
klas·)wa mas r e b0tniczych i chł Jps­
kich), nie zlikwidowała zapóźnienia 
gospodarczego (mimo wielu ewident­
nych sukcesów: Gdynia, COP) oraz 
dysproporcji kUlturowych (Polska 
A, B, C; ale i rozkwit niektórych 
dziedZin). Pozostały wynaturzenia u­
strojowe i nonsensy w p )lityce za­
granicznej, rozbieżność między am­
biCjami a możliwościami W listlpa­
dzie 1918 r górę brała jednak zrozu­
miała radość - znów była wolna 

Polska! To początek wszystkiego 

Adam Dobroński 

I 
dotyka naj uboższych cuonkOw naszego 
społ~czeństVla. Pragniemy zMlrodć uwag~, 

I 
że na naszą sytuacJę wewnętrzllą ogroll,­
ny wpływ ma nieoezpieczny nurt roz ... 0' 
ju sytuacji mlędzynaroao 'e j. Chcemy, 
zeby mocno zabrzmiał nasz gl()~ za po' 
kojem. Toteż nie czekajmy ) atr.ząc, Jw· 
gó jeszcze !iie ma w pows1.aJąi.!ym fu Ilu, 
JakIch postulatów jeszcze en file poo.ąi 
Jest szansa, z której nie można nie s).o­
Ił. ,,"<. C, J .. ń.K01W lt:,{ s .. ",nsa nie o .. naczó 
je"zcze pewności sukcesu. 

Pa lriotyczny Ruch Odrodzema NarodO­
.... ego Jest otwarty dla wszystkich, któ­
rych co OHarnej ::;łu10y Ojczy.tm~ -"kł,l­
r,iają. rozum, wola i UCZUCle lJatl'lotycz· 
ne. Należy jeszcze raz soOie wzaJem:.ie 
zaufać. Zaufanie to Jest nam potrzeb,,~ 
jak nigay dotąd. Dlatego ape lujemy do 
wszys ... ich mieszkańców naszego WOJe­
wOlliztwa: robotni.ków, nauczycieli, roll<I 
ków, rzemiesłnik6w, młodzieży, wszy~~· 
kich grup La wodowych l społecznych o 
czynne uczestnictwo w istnteJącycb JUz 
ognl\'Vach PRON-u i tworzenie nowycłl 

jego struktur w miejscu zamieszkania 
i w miejscu pracy. ~lech w tym pa­
triotycznym: ruchu społecznym nie 'la' 
braknie nikogo z nas! 

TYMCZASOWA RADA 
WOJEWODZKA PROI\ 

w LOMZY -
UWAGA Czytelnie}! 

Redakr ja przygotowuje wywiad z 
wojewodą Jerzym Zientarą - prosi. 
my o nadsyłanie lub !.elp.foniczne 
(42-43, 42-44, 57-11) zgłaszanie pytań, 
dotyczących najbardziej istotnycb 
spraw. 

• 
Samorządne i niezależne społeczno-zawodowe organizacje rol-

nicze nie mogą być niezależne od chłopskiego rozsądku. 
Mieczysław Bagiński, sekretarz WK ZSL w ŁomżY 

Niczego nie można do końca przemyśleć, 
końca przetrwać. 

wszystko można do 

Karol Irzykowski 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

ne do wydania w formie książkowej 
w wyborze red. Stefanii Henczelo­
wej i moim w Młodzieżowej Agencji 
Wydawniczej. Wstępne refleksje na 
ten temat na gorąco zawarłem war. 
tykule "Piekło bez płomieni" ("Kon­
takty", nr 44, 8.11.1981), Dziś chciał­
bym wrócić do pewnych problemów 
tam zaledwie zaznaczonych. Po ro­
ku, w nowej sytuacji stanu wojen­
nega, a jednocześnie wielu usiłowań 
wyjścia z kryzysu, poszukiwań no­
wych perspektyw odrodzenia naro­
dowego i miejsca oraz roli w tym 
dziele młodzieży (IX Plenum KC 
PZPR w tych sprawach z lipca br.), 
ruchu związkowego, młodzieżowego, 
szkoły i rodziny - wiele problemów 
zawartych w pamiętnikach nasto­
lc:itk6w staje się jakby bardziej wy­
razistymi i doniosłymi kwestiami 
Stąd też propozycja kontynuowania 
tych refleksji. 

Swięci z gipsu 
Kto śledził teksty drukowane w 

piśmie przyzna, że w pamiętnikach 
nastolatków jest spora doza lęków 
przed niepewną przyszłością, możli­
wością i sposobami wybrnięcia ca­
łego kraju z kryzysu, doprowadze­
nia do jakiegoś porozumienia naro­
dowego, jedności słów i czynów, 
teorii i praktyki, trwałego położe-

. nia tamy kłamstwom i nieprawoś­
ciom. Czas pisania tych pamiętni­
karskich zapisków takie obawy co­
raz wyraźniej narzucał. Nie kOll­
czące się strajki, narastające kon­
flikty, władza a nowo powstała wte­
dy "Solidarność", nabrzmiewające 
różnice wśród ludzi w środowisku 
społecznym, nawet w rodzinach co 
do oceny zachodzących zmian, roz­
padając'y sję już rynek zaopatrzenia 
i produkcja, przygnębiająca często 
atmosfera w szkołach. To wszystko 
wpływało na piszących nastolatków 
w .ten czy inny sposób. Nawet jeśL 
nie opisy~vali tego bezpośrednio. Z 
drugiej strony istniała i potęgowała 
się nadzieja na utrwalenie tych 
wielkich zmian, które były bezspor­
na: robotniczego; demokratycznego 
charakteru władzy i ruchu związko­
wego, prawdziwie socjalistycznych 
stosunków między ludźmi w pracy 
i Vi życiu społecznym, odsunięcia i 
ukarania winnych nadużyć i złej po­
lityki gospodarczej, społecznej i wy­
chowawczej, przywrócenia poszano­
wania prawa, zasad sprawiedliwoś­
ci społecznej., racjonalnej rpwności 
i poszanowania godności ludzkiej, a 
przede wszystkim ludzkiej pracy 
Między lękiem a nadzieją powsta­

wały często te zapiski życiorysowe. 
Jest to duże, ważne doświadczenie 
życiowe. Często bolesne i gorzkie. 
Pewnie dla wielu po wprowadzeniu 
stanu wojennego; ~ym większe i bo­
letiniejsze. Dla innych być może by­
ła \ to ulga , zażegnanie najgorszyclo) 
.obaw o wybuch "wojny wszystkich 
przeciwko wszystkim", -beznadziej- I 

nego staczania się kraju w stronę 
zatracenia zdolności do przeprowa­
dzenia rzeczywistych reform a 
wprowadz.enia. w zacietrzewieniu 
gospodarki i państwa w stan os-ta­
tecznego chaosu. Było to owo 
"mniejsze zło". Trudno o tym są­
dzić. gdyż wypowiedzi na ten te­
mat już nie mamy, choć - jeśli 
ktoś z uczestników konkursu zechce 
się na ten t,emat wypowiedzieć -
prosimy bardzo. Z różnych badań 
wiem jednak (o czym jeszcze będZIe 
mowa), że młodzież szkół średnich 
bardzo różnie, podobnie jak całe 
społeczeństwo, przyjęła i ocenia 
wprowadzenie stanu wojennego oraz. 
wysiłki władz zmierzające do nor­
malizacji sytuacji w kraju w ciągu 
tych paru miesięcy jego trwania ... 

Ostre zderzenie obaw i nadziei 
wydaje się jednym z kluczowych 
podskórnych cech samych tekstów 
tych pamiętników. Taki stan ducha 
i umysłów oddaje wiele fragmentów 
pamiętników. Uczeń II klasy LO z 
Pszczyny (Katowickie), Andrzej, 
przedstawia ten stan jako oczeki­
wanie, nadzieję, ostro protestując 
przeciwko stanom beznadziei, cza­
sem biorącej się z drobnych nawet 
konfliktów i nieporo.zumień miE:­
dzypokoleniowych. Pisze: "Oczeki­
wanie - stale na coś czekamy ... N a 
spotkanie z ukochaną, na zdanie 
egzaminu; na tyle, tyle r6żnych rze:­
czy. Oczekiwanie to stopnie, po kt6-
Tych dochodzimy do celu. Nie mo­
żemy się go wyrzec, podobnie jak. 
nie wyrzekamy się nadziei. Nie mo­
gę się zgodzić z niemądrllm przY­
słowiem: »N adzieja to matka glu­
pichu. Moim zdaniem jest odwrot­
nie: tylko człowiek glupi trwa w' 
beznadziei. Nie oczekuje on niczego 
lepszego, gdyż nie zdaje sobie spra-

ze §wiatem za kilkanaście czy kil­
k~dziesiąt lat. - Nie możemy do~u­
kać się żadnego w niczym sensu; 
brak nam ceZów, do których mo­
glibyśmy dążyć? Więc zmte'(1-my 
świat, kt6ry nam nie odpowwd:a 
Stwó'fzmy nową religię, ideologlę· 
Jej zasady mogą być sprzeczne z 
sobą: niemoralne albo ascetyczne; 
gŁośny bunt i zerwanie z przeszłe.ś­
cią; lub nawiązujemy do wielowte­
kowej historii i tradycji. Zapal albo 
gniew pozwol.q....uQm zrzucić zmęcze­
nie i rezygnac3ę(.l ... )". To tylko jed­
no z wielu p'lłdobnych wyznali 
gniewno-przekornych. Ileż w nim 
jednak prawdziwego niepokoju 
zagUbienia. 

Autoterapia 

t 
t 

glupl 
be adzie 

Spróbujmy - uogÓlniając różne, 
nie zawsze tak skrajne, jak wyżej 
cytowana wypowil'dzi - określić 
główne p~zyczyny tego stanu świa­
domości nastolatków na przełomia 
lat 70-tych i BO-tych. "'Odzwierciedla 
on niewątpliwie ostre sprzeczności 
całego środowiska wychowawczego. 
Niekiedy dochodzi w tej dziedzinie 
do sytuacji chaosu wartości. Dzieje 
się tak szczególnie wtedy, gdy ma­
my do czynienia z głębokimi prze­
ciwieństwami między kierunkaml 
oddziaływania na tę generację róż­
nych głównych instytucji wychowu­
jących społeczeństwo: rodziny, szko­
ły, grup rówieśniczych, związku mło­
dzieży, masowych środków przeka­
zu, zakładów pracy, kościoła i lo­
kalnych instytucji uczestnictwa w 

wy Z {ego, że może jeszcz~ coś lp.p­
szego oSiągnąć. OdwieczTI!j IWlnL J-.t 
między starszym a młOdszym poko­
leniem. Ciągle słyszymy st.arą śpiew­
kę: »Za naszych czasów t-ego me 
byłocc. Nie było? To bardzo dziwne ... 
Czyżby starsi 'w swojej mlodoścl by­
lt świętymi z gipsu? A jeśLi nawet 
byli lepsi (co jest wqtpliwe), to czy 
na każdym kroku muszą Tlam to wy­
pominać?" 
Zwykłe to, ale i znamienne wyz­

nanie. Stan oczeki-wania. Jest utoż­
samiany z nadzieją i - jakby w 
podtekście - przekonaniem, że o­
SiągnięCie czegoś lepszego jest nIe 
tylko możliwe, ale żę musi nastąp f., 
że młodość ma do tego prawo. Nic 
chodzi tu o bierne wyczekiwanie. 
ale nadzieja nie jest tu wsparta my­
śleniem o działaniu, o własnym u­
dziale w jej realizaCji. Wcześniej 
Andrzej opisuje zresztą bardzo sym­
patyczną dyskusję w gronie rówieś­
ników na temat godności ludzkie). 
kreśli zasady i idee, o które mu cha· 
dzi: "Miarą naszej godności jest 
szacunek okazywany drugiemu czlo­
wiekowt. Dostrzeganie w drug!i!? 
równego sobie. czyLi tzw. partnerst­
Wo - winno być podstawą życia w 
rodzinie, w państwie, to każdej spo­
łeczności, Każdy system społeczny 
pozbawiony tej prawdy musi u~ec 
unicestwieniu Widzimy to na P:;'U­
kładzie wszelkiego rodzaju dyktatur. 
które wcześni ej czy później upadł/ł. 
gdyż czŁowiek nie szanował czlowte 4 

ka [' .. J". 
Są to sformulowani8 ogólne, zn­

czerpnięte tak z kodeksu socjali~­
tycznego humanizmu, jak l postula-

. tów posierpniowej debaty nad od 
nową, ale op.lrte .już na \~Yh5nych 
obserwacjach i doświadczeniach nn,>­
tolatków. Widać to wyraźnie, . gdy 
analizujemy calość tych zapisków. 

. Komu wierzyć? 

\V skrócie można by powiedzieć, 
że te życiorysowe zapiski dokumen-
tu-ją w różny, subiektywnie 
przeżywany spos6h. ogólniejszy 
proces silnego kryzysu syste-
mu wartości, przekazywanego 
ich autorom przez szkołę, często też 
rodzinEt masowe środki prze!{azu. 
czasem organizację młodzieżową 
(głównie ZHP), niekiedy także przez 
kręgi koleżeńskie czy rówieśnicze. 
Ten syste~ wartości jest często atlł­
kpwariy jako "pusty'~ sprzeczny z 
życiem, 2t praktyką, a nie jako z 
gruntu niesłuszny. Obawy i lęki wy­
nikają stąd, że nie spełnia on pod­
stawowego zadania życiowej busoli, 
pokaZUjącej jak postępOWać w ży· 
ciu, jak ocenia6 postępowanie in­
nych i własne, komu wierzyć. 

Nierzadko mamy też refl~sje, że 
,rzeczywiste przestrzeganie zasad i 
idei. socjalistycznego humanizmu, za­
sad współżycia społecznego, norm 
ustrojowych, społecznej wyceny pra­
cy ludzkiej itp., byłoby jedynym po­
żądanym rozwiązan.iem tego dyle­
matu. Ale czy jest to możliwe? Czy 
nie jest to jakowaś -utopia, nie bio­
rąca pod uwagę "ludzkiej natury", 
sprzeczności interesów, żądzy wy­
korzystywania władzy jeśli się ią 

kultutze. Z zapisków biograficznych 
c; prawujc, zal': rzen lon \..go egoizm ... i I nastolatków wynika, że od wcze'sne­
prywaty PO,j \VpłyviE',n !~.:"~ti-::' ': go dzieciństwa takie sprzecznoścI. 
doś~ iadczęl; \ ... ~asl1wh z l ,' 70-tych I oddziaływania, zderzenia różnych 
(pamiGtajmy ciągle o ty rn, ze auto- wartości, sądów, opinii, emocji itp. 
rzy pamiętników w lOio r liczyli były ich udziałem i doświadczeniem 
sobie 6-9 lat), zanoto' f y"'h ll'\~S~· Nasiliły się one gwałtownie w ostat-
tą w różny sposób. w'., "t Ćzy t)O- nich latach lat 70-tych i doszły do 
średnio, wątpliwości t ;' typu są ogromnego wprost natężenia właś-
silnie uZ~l sadrlIone. P l' k 1dów pry- nie na przełomie lat 1980/1981. Za-
waty i wykorzystywal, l vladzy czy piski na apel redakcji były często 
omijania prawa nie b l lwalo w jakimś rodzajem autoterapii, próby 
żadnym środowisku A) ~ierpniowe odnalezienia się w chaosie wartości, 
rozliczeni3 objęły w ))tęgowany sformułowania jakiegoś, nawet na­
sposób nie tylko śro(' J iska życia iwnego czy przekornego, wlaŚ!lego 
nastolatków, lecz wie t" dotychcza- "credo" życiowego. 
sowych autorytetów i .I.acownych Zapiski dokumentu.ją prawdę, że 
instytucji (łącznie ze S7" lłą i nau- załamanie się aspiracji tych nast 0-
czycielami) ogólnokrajo' :vch. Wza- latków w sytuacji nagłego kryzysu 
jemne oskarżenia przyb:u'a ly na si· wartości ma podłoże w oderwaniu 
le i ostrości. C('l.raz głoś:; ~j dały się tak WYChowania szkolnego, jak i ro­
słyszeć opinie <:krajn.e, podwa~jące dzinnego, od rzetelnych i pryncy­
sens socjalizmu jako ide;, nie tylko pialnych, otwartych ocen faktów 
praktyki: jak, \lstroju .niereformo- społecznych obserwowanych przez 
walnegp", "ni 7.' odnogo z pOlską tra· nich bezpośrednio w środowisku 10-
dycją", "imp( .. towanego siłą ze kalnym. Oceny te są często sprzecz­
Wschodu po l' 'Nojnre ś"datowej". ne. Jeszcze częściej nie są w ogóle 

Antysocjali<'" czna propaganda, formułowane, zaś (np. w szkole) 
mniej lub b :> iziej agresywna w ideały socjalizmu są podawane do 
środowisku ty h nastolatków, wy- wierzenia jako zupełnie abstrakcyj­
dayvala si w \vielu momentach głę- ne dogmaty, bez odnoszenia ich do 
bok o prav rzh'l. a, uzasadniona, oble- życia. "Życiowo" oceniane są nato­
cująca roz flzanie męczącej spnecz- miast zwykle w grupach koleżeń­
ności mięci /.y życiem i ideałami, na- sko-rówieśniczych, z wszystkimi 
wet za c !H~ obniżrnia \vielkoś(;; czy mankamentami takich ocen, co czę­
n1Dksymal1zmu tych ostatnich. W '!.zy- sto ociera się o "młodzieniaszkowa­
stko to jednak było niepewne, trud- ty cynizm" Tak często było od 
ne do rozsupłania , logicznego wy- wczesnego dzieciństwa. 
tłumaczenia, choć emOCjonalnie po- Wybuch ocen skrajnych, bardziej 
ciągało, jak np. bezkompromisoNość skrajnych, niż często dawniej for­
walki robotników o swoje prawa, mułowano w różnych grupach ró­
utożsamia nej jeszcze na przełomie wieśniczych, w całym społeczeństwie 
lat 1980 /81 z walką "Solidarności" o i powstałe na tym tle konflikty, w 
wolne soboty, o b~zkomprom!sowe odczuciu wielu spowodowały lęk o 
rozliczenie nadużyć \.,,'ładzy, o wol- przyszłość własną i społeczeństwa. 
ność słowa It.p. To było niezwykłe, AspiraCje bowiem wielu nastolat­
pociągające, imponujące. choć ni·~ ków, szczególnie z rodzin lepiej sy- I 
pozbawione przeczuwanych zagro- tuowanych, wykształconych, czasem 
żeń... na stanowiskach, były wysokie. Po-

Bardzo trudno oddać wszystkie ziom materialnego wyposażenia i 
czynniki składające się na atmosfe- względnego dObrobytu na codzień -
rę i rozterki towarzyszące autorom wysoki a obowiązki nikłe, poza obo-
pamiętników w czasIe formułowa- wiązkami nauki. Nadzieje na łatwy 
nia przez nich swych zapisków. Czę- awans przez studia po maturze i 
sto wyrażają oni, wprost czy po- względnie szybkie zajęCie znącznego 
średnio, poczucie zagubienia mora.l- miejsca w społeczeństwie, usamo­
nego i psychicznej rozterki. Boją dzielnienia się, otrzymtlnia mieszka­
się, że cała ich generacja stanie się nia itp. nie były też rzadkością. To 
zbiorowiskiem b~zn2.dziejnych i zo- wszystko zostało dość gwałtownie i 
bojętniałych "niedowiarków", bier- brutalnie zburzone, przekreŚlone 
nym popychadłem "dziejących S!ę przez kr.yzys. 
dziejów". Uczeń III klasy LO (17 W tych warunkach rUlme Uległy 
lat) z Bielska-Białej, Piotr, wyraził najczęściej wszelkie autorytety spo­
to w słowach' łeczne. To jest widoczne .. Były one 

"Zróbmy · coś. Znajdżmy to, w '=0 ' już zachwiane wcześniej. Ale wyda­
moglibyśmy wierzyć. I - do cho- ' rzenia posierpniowe, szczególnie od­
tery - nie stójmy tak bezczynnze. I słonięcie wielu nadużyć władzy, sil­
Straciliśmy wiarę w prawdę, Boga, na nagonka na szkołę i nauczycieli 
woLność, pieniądze, aLkohol, mart- ("odkłamać nauczanie"), różnice w 
huanę . Odrzucamy imperinHzm, na- postawach i poglądach nauczycieli, 
cjonalizm, komunizm, romantyzm, nagle uzewnętrznione: a nawet przez 
hiperseksualtzm Ntc nas 1ue obcho- niektórych manifestowane, skłócenie 
dzą miliony 'Umzerających z glodu., - też nierzadkie - w rodzinach lub 
czy tuch, którzy musieli sprzeda~ inne konflikty rodzinne - wszystko 
swoje idealy i pogLądy za kawal to niesłychanie silnie oddziaływało 
chLeba i święty spokój. Obojetnie na .::amopoczucie naRtolatków i iC'h 
patrzymy na wzajemną nagonkę na zaufanie do społeczeństwa, do stat­
siebie wrogów tdeoLogicznYM \-Vie.- szych, z rodzicami włącznie. 
my, że to sztuczny podz~al, który Napisanie o tym było czasem psy-
ma poróżnić ludzl Nie ob~hodzi nas chiczną obroną przed popadnięciem 
wy§cig zbrojeń, kierowany prz~z w stan beznadziei... 

I. maniak6w, którym - ze względu na BRONISŁAW GOLĘBIOW KI 
wiek -:- obojętne jest. co stanie Stę Fot. GABOR LtlRINCZY 
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Wystawę ,,63 Dni Pows' ania Warszawskiego", czynn( 
do końca listopada w dawne I fabryce Norblina. w ~~ lJ ar· 
szawie, koniecznie trzeba zobaczyć.' Unlkatne zd ~ęc a g pa· 
miąt~(i z pąwstania w scenerii nieczynne i iuż fabryki, któ· 
rej mury pamiętają heroiczny zryw Polaków W sierpniu 
1944 roku. - to dla młodych wywołu jący dreszcz dotyk hi­
s1orii,' dla starszych - przywołanie pamięci. Choć upłynęł( 
iuż tyle lat, ci, ~o ocale~if nadal przeszukują śc 'eżki śmier 
ci, tropiąc ślady p.O swy~h bliskich. Fot. repr. GABOR LORINCZ\' 
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I Spekulae ja 

to nieodłączna towarzyszka kryzysu. 
Walka z nią jest trudna, a czasem 
wręcz niemożliwa; staje się zbędna 
dopiero w miarę rosnącego dobro­
bytu i postępującej stabilizacji kra­
ju. Pomeważ jednak do stabilizacji 
w Polsce daleko, a o dobrobycie 
nawet nie wypada wspominać trze­
ba myśleć o środkach, które 'by tę 
walkę uczyniły skuteczniejszą. 
Służyć temu miało m.in. zmody­

fikowanie ustawy. o spekulacji. W 
nowej wersji podwyższona została 
wysokość kar i grzywien, ale rów­
nież podniesiona poprzeczka, powy­
żej której zaczyna się przestępstwo. 
Początkowo ta ustawa spowodowała 
trochę nieporozumień - nie wszys­
cy funkcjonariusze dobrze wczytali 
się w zawiłe paragrafy i dopiero w 
sądzie bądź na kolegium dowiady­
wali się, że to, co uważali za prze­
stępstwo, już nim nie jest, bo war­
toś(; ukrytego toV','aru jest minimal­
na, Nie tak dawno np,) w Kolnie, 
brygada antyspekulacyjna wykryła 
schowany na zapleczu sklepu, kar­
ton ze 121 paczuszkami proszku do 
pieczenia. Wszyscy zdawali sobie 
sprawę, że to błahostka - wartość 
nie przekroczyła 300 złotych. z dru­
giej jednak strony musieli wziąć 
pod uwagę, że za tę samą paczusz­
kę sprzedaną .,na lewo" bierze się 
40 złotych. Czysty zarobek wyniósł­
by więc w takim wypadku około 
4 tysięcy złotych, a ponieważ prosz­
ku do sklepu przyjęto 700 sztuk, 
teoretyczna możliwość spekulacji 
wzrosłaby do 28 tysięcy. Nikt jed­
nak nie chci~ł potwierdzić tego 
przypuszczema. Zasadą bowiem 
jest, że 

wszyscy chc~ kibicować. 

Społeczeń::;two wcale nie wlacza 
się entuzjastycżnie do walki ze 
spekulacją Dobrze zakorzeniona 
sprzedaż "spod lady" dotknęła 
swymi błogo~ławionymi skutkami 
dość szerokie kręgi protegoV\Tanych 
Stąd też tzw. mieszane uczucia: 
"Pewnie. że wściekam się/ gdy po 
dwóch godzinach 1amania kości nie 
zdołam kupić kilograma dobrej 
wędliny czy potrzebnych kosmety­
ków. a sąsiadki mają to bez fatygi 
Wtedy jestem gorącą zwolenniczką 
walki z tym antyspołecznym zja­
wiskiem. Kiedy jednak sama kom­
fortowo kupuję rajstopy lub inne 
detale odzieży uważam, że ta ulga 
mi się należy. A poza tym mam 
szansę wymien ić podkoszulkę na 
krem i szampon, a biustonosz na 
kilo kiełbasy". Faktyczny intel es w 
zwalczaniu bałaganu mają więc je­
d) nie ci. którzy nigckie n je dopra­
cowali się "chodów", 

Społeczne kontrole, 

podobnie jak wewnętrzne, istniały 
od dawna, nigdy jednak nie dzia­
łały należycie. Nowa formuła ma 
być bardziej skuteczna; brygady 
antyspekulacyjne o mieszanym -
i stale zmieniającym się - składzie 
osobowym: po jednym przedstawi­
cielu wojska, milicji, PIH-u, jed­
nostki handlowej i zakładu prze­
mysłowego. W końcu września po­
wołć.lno w Łomżyńskiem siedem ta­
kich brygad: w Kolnie, Grajewie, 
Zambrowie, Wysokiem Mazowiecku 
i trzy w Łomży. Zajęły się one 
przede wszystkim kontrolą sklepów 
i targowic, a od kilku dni - rów"­
nież lokali gastronomicznych. Po 
mie"ic.cu działania widać wyraź­
nie, że 

poprawa jest znaczna. 

W pierwszym tygOdniu (od 17.09-
1.10) skontrolowano 41 sklepów, 2 
magazyny spożywcze, 4 piekarnie 
i ciastkarnię. Aż w piętnastu skle­
pach stwierdzono ukrycie towaru. 
A w ilu udało się ukryć go i prz_ed 
kontrolą? Skrupulatne Qględziny 
pewnego zaplecza pozwoliły np. na 
odkrycie atrakcyjnej bielizny dam­
skiej w apteczce i w zwałach ma­
kulatury Sprzedawczyni prawdopo­
dobnie o niej zapomniała. bo bieliz­
na już od dwóch tygodni czekała, aż 
odbierze ją kierowniczka rejonu. 

Na 48 kontroli przeprowadzonych 
od 12 do 15 października przez trzy 
łomżyńskie brygady, ujawniono tyl­
ko dwa przypadki ukrycia towaru, 
jeden nadmierny wykup przez per­
sonel oraz sprzedaż OSopOh1 beż u- . 
prawnień garderoby przeznaczonej 
na wypadki losowe. Brak było zaś­
wiadczenia na 14 garniturów 'i 156 
par i"j$top. Kontrolujący i sprze­
dawcy są zgodni co do definicji 
wypadku losowego: małieństwo, 

śmierć i pożar. Gorzej już ze spre­
cyzowaniem poglądów na temat: co 
pozwolić na tę okazję kupić Pan­
nie młodej potrzebne są nowe raj­
stopy, może nawet majtki, ale czy 
konieczne są one np. babci do 
trumny? Kto powinien oceniać, czy 
pannie niezbędny jest biustonosz? 
Młodzi zawierający związek jesie­
nią mogą zażądać parasola i kalo­
szy - na jakiej podstawie uznać, 
że to bezsensowne? A jeśli dziadek I 
w testamencie zażąda nie tylko ga­
lantego ubioru, ale i pół litra na 
ciężkie, pozagrobowe czasy?! Testa- I 
ment jest prawnym dokurnentem ... · 
Albo: jak zwalczać mnożące się fik­
cyjne śluby (fikcyjnych zgonów 
jeszcze nie zanotowano)? 

Od farsy do dramatu 
droga w handlu jest w~ jątkowo 
bliska. 

Konwojent ma dostarczyć do skle­
pu X pięć rowerów. Przelożony za­
biera mu dwa, wręcza pieniądze i 
list do' sklepowego. Sytuacja nie 
taka znów nadzwyczajna, ale traf 
chce, że w sklepie jest akurat kon­
trola i w jej ręce wpada kompro­
mitując kartec.t.ka: "Drogi panie, 
zabrałem dwa rO'l.very, Q pieniądze 
przesyŁam :godnie z tl,.mową". Kon­
wojent "zarobil" 15 tysięcy grzyw­
ny, a ten, który go do prze~tępstwa 

wzruszeniem ramion. Chyba naj­
pogodniej reagują na to panowie ze 
sklepów z artykul.ami do produkcji 
rolnej. Może dlatego, że na ogól 
chętllle zaglądają do pełnego kie­
liszka 

Na zapleczu sklepu w Radziłowie 
znaleziono podczas kontroli do po­
lowy opróżnioną i siedem już 
pustych butelek po wódce, a na 
dokładkę zakonspirowany silnik. 
Dalsze oględziny pozwoliły stwier­
dzić, że sprzedawca pijał także w 
pomieszczeniu sklepu. 20 tysięcy 
złotych kary zniósł dzielnie. 

W Zbójnej podczas kontroli, 
stwierdzono. że sprzedawca nie na­
daje się nie tylko do obsługi klie_n­
tów, ale nawet do rozmowy z przed­
stawicielami społecznej władzy. Gdy 
brygada po pewnym czasie zawitała 
tam ponownie. by sprawdzić, jak 
podziałał wniosek o ukaranie, mogła 
się przekonać, że - połowicznie. 
Sprzedawca siedział pijany, tyle że 
nie w sklepie, lecz w knajpie. 
S~lep w Czyżewie nie był otwie­

rany od dwóch godzin, chociaż od 
wewnątrz dochodziły jakieś głosy. 
Koło południa drzwi usiąpiły. Beł­
kotliwy głos zza lady pOinformował, 
ze nie ma gwoździ anj łańcuchów. 
Gdy na zapleczu okazało się, że. 
gwoździe jednak są, a te natrętne 
mieszczuchy to brygada antyspeltu-

I 

lacyjna, sprzedawca aż zat'lrł ręce 
z zadniA ,>1en:a' .. Wre:-;zciE~ i ja będę 
w t.elewi7..ji" Marlenie ~ilę nie speł·-

zmusił - nic, bo wvznnl. że rowel'~ 
potlzebował ella owoj'CI wnUC7<lt. a 
nie na spekulację 

Inny -sklep pl zez wiele rnie'ięc::, 
był w remoncie. lecz jednocześnie 
prowadzU oiywióną dzi8łalnosć 
handlową Podziemną, za to bezko­
lejkową. Dywany, kożuchy W kon­
sekwencji ktoś odpo\.\ iedzialny 
zmienił miejsce pracy. 

, nilo. Za t.e kilka gWOŹf17.1 . ,) W Lom­
żyń,kiem je:st wiele nieuc.:zciwości, 
mał~ ch machinacji. ale I1d wielkie 
afery brak odważnych. 

Niedawno w Zambro\vie. rnie<cie 
sły nąc) m z zajść kolejko w:v ch. \\ 
wyniku których oclnotowa.1o )UL 
wielu rannych i pa"u zablt-."ch 
po dostawie tek .. tylii :sklepo­
wa otworzyła sklep; tłum gwał­
townym pchnięCIem przewrócił ją 
na ziemię i wbiegł po niej do wnQ-

, trza. Pewna pani w ci~li.y zatrzy­
mala się na chwile, by kopn; :.k:ctmi 
podziękować za ob:>łusiwanie jej 
poza kolejno$cią. Ekspedientkę prze­
wieziono do szpitala ze w trząsem 
mózgu i innYU1i, drobniejszymi ura­
zami. Jakiś czas później do dyrek­
cji WPHW wpłyn~ła skarga. że o­
wego dnia ekspedientka nie chciała 
obsługiwać klientów. 
Przeżorność· pań z łomżY(lskiego 

"Merkurego" jest ni.eco nieprzy-
zwoita: przez kilka oni trzymały 
zamkniętą w pokoju sluźbowym_ 
wykładzinę dywanową (atrakcyjne 
ceny: 54, 81, 126 i 276 zł za metr). 
Obawiano się widać. że w tnk 
przestronnym sklepie za dużo bę­
dzie ludzi do kupowania. a Zd mało 
do odmierzania i stąd pewnie ta 
gra na zwłokę. Spotkania 

oko w oko 

z grupami antyspekulacyjnymi są 
teraz częste. nigdy więc do';ć 
ostrożności Sprzedawcy zaskoczeni 
kontrolą reagują r6żliie. Ko­
biety, . od nel'wowego. lecz· uprzej­
mego świerg.otu, łatwo przechodZą 
do łez, nierzadko histeryzują. M~ż­
czyzni na ogół znosżą niepożąd~l1e 
wizyty spokojnie i godnie, a porai­
kę przyjmują z ·" zaciętym ~yraz~rn 
.twarzY, czasem z lekceważącym 

"Szlag człowieka trafia, 

gdy jeździ . w:, krywa j<:lJ<ieś ch obne 
~v, iń ·t v .... a. a potem dowiaduje się z 
Pl-d,y, radia. tslev. izji o miliono­
w)-ch 7achraj~twach Wtedy przy­
chodzi nrgle taka reflek.,jn. że cała 
ta robota tutaj nie ma najrl"niejsze­
go ·senciU 
Jeździmy. intenveniujemy w spra­

wach przeterminowanych artyku­
low, a tymcza.em prezes Rledzj so­
bie za biurkiem i boi się podjąć tę 
najoczywistszą pod 'lońcem rlecyzjG, 
bo ju ż nieraz za takie ocz~:wi<;tl)ści 
dosta wał po łbie. I taki jes l ten 
nasz 

dzień jak {'o dzień". 

ANDRZEJEWO. Sklep z artyku-
18mi dla rolnictwa: - BałC1gClll. Nic 
nie zmieniło . się od poprzedniej 
kontroli. Pod ladą sterty papieru, 
brudne słoiki, jakieś dokumenty 
·nie dopita półlitrówka . Podobno nie 
zobowiązujący - i nie próbowany 
nawet - prezent od dobrego kole-
gi. Na zapleczu jeszcze gorzej: 
zwoje przeżartego rdzą drutu. 
Drzwi na zewnątrz - wyrainie cze­
kające na amatora państwowego 
mienia. KonsekwenCje w sumie i 
tak dos~. ć łagodne - wniosek do 
prezesa GS-u 6 dyscyplinarne uka­
ranie. 

Sklep spożywczy: - Zeszyt za­
kupów ,,-,Iasnych - czyściutki: Ka­
zali to założony, ale Jak go wypeł­
niać? PaDle szczebiocą z pozoru nie­
f1-a~obliwie. Dziwją się, że wagi, nie 
Są zalegalizowane. Gdyby to była 
kontrola PIH-owska, kierowniczka 
sklepu zapłaciłaby In ty~i~cy zł.o­
tych kary. 
Urząd Gminy: - Jakaś kobieta 

prosi o interwencję. W Urzędzie 
odbywa się podobno huczna popi­
jawa. Rzeczywiście - biurko zasta'­
wione rozmaitymi ciastami · i dy­
miącymi szklankami kawy. Wokół 
wianuszek dziwnie skonfudowanych 
pań. Sekretarz gminy tłumaczy, że 
o wódce nie ma nawet mowy. Nie 
widzi zapewne zapomnianej przez 
nieuwagę zakrę}ki. Rewizji jednak 
nie będzie. Tym razem kończy się 
na słownym upommeniu . 
DĄBROW A. Pawilonik wielobran­

ŻO\vy: - Na półkach pustki. Ocet, 
cukier, trzy czekolady, autolux, 
proszek "Fala", a za ladą prze­
marznięta, znudzona sklepowa. 
Ostatnią dostawę, mimo składanych 
zamówień, miała w połowie wrześ­
nia. Trzeba będzie interweniować 
w andr?ejev.·skim GS-ie 
ZARĘBY KOŚCIELNE. Sklep 

spożywczy: Bałagalł , bardzo 
brudno. Znowu brak legalizacji -
tym razem odważników. W maga­
zynie -nie wyniesiona do- sprzedaży 
skrzynka pozakartkowego alkoholu. 
Sklepowa płacze, zarzeka się, że to 
przez zapomnienie. Trzeba postra­
szyć groźbą kary. 

Sklep z artykułami dla rolnic-
twa: - I znowu bał.agan. Na za­
pleczu porozwalane, drewniane 
skrzynki, kubły z brudną wodą W 
kącie upchniętych 20 dwukilogra-

mowych puszek z farbą emulsyjną. 
NiezdCltna do użytku - zwar:zona 
mrozem. Data produkcjl 1979 r.; od 
kiedy stoi tu zep~uta - nie wiano­
mo Będz,e wniosek - o z\vol:1ienie 
lub ł "l(' 1 'p'.;ienie do inn~j pr:1('\ 

SREBRNA Najogólniej porządek, 
ale v.. kJl"LCnie n,l z .. '.pleL'zu k'lka­
f!G;ście z' rr3Zewi, 1,'('11 ln,,:ne"k 

SZDlVrOWO. Sklep spożywczy: -
Wyj~,tkowo dobre zacpap'z,,'n e w 
VI- ędllny. W zeszycIe zakupów whs­
nych zaPIsane pobranie 2 kilogra­
mów żeberek i 4 - kiełbasy . E':S­
pedientki nie \\iedzą. ze z jed_1e j 
dostawy wolno im wziąć zalf'th:, ie 
;) r,roc-en t towaru. 
ŚNIADOWO. Sklep artykuló ,'1,1 

<;o:';J)odar~twa don1owego: - Ze> I Llk­

męty, podobno remont. Na drz\'.n<lch 
jednak najmniejszej kartf'czki. a w 
~rodku żywej dt.iszy Tylko, jakby 
przez zapomn ienie, pozosta \Vi ona 
bogata iluminacja pomieszczenia 
sklepowego i magazynu. Niewyklu­
czone, że pojaWienie się słuibowej 
wołgi spowodowało paniczną rejte­
radę personelu. 

Opinie o _br~gada('b 

są ró~ne. Anonimowe społeczeństwo 
działalność tę naj prawdopodobniej 
popiera. A gdyby chciało się zna­
leźć tego dowód? Przez ostatni mie­
siąc nie zjawił się w Urzędzie Wo­
jewódzkim - w pokoju 117, gdzie 
zbierają się członkowie brygtld '­
ani jeden klient z sygnałem o nie­
prawidłowościach. St. sjerż. sztabo­
wy, Mikołaj Bury, koordynujący 
pracę brygad, nie odebra'ł też ani 
jednego telefonu z prośbą o inter­
wencję· Numer 44-97 milczy jak za­
klęty, choć prasa podała go· do 
publicznej wiadomości. Gdy bryga­
da wyszpera jakieś artykuły i wy­
stawi je do sprzedaży, słychać 
szmer uznania. Gdy nie· znajdą nic, 
jeszcze w czasie pisania protokołu 
dochodzą pomruki. że piją a nie 
pracują itp. 

Dyrektor ZW WSS "Społem", Jan 
Rutkowski, przeds.tawia opinię ca-

-



lego zarządu, który oceniał na po­
siedzeniu pracę kontroli z zewnątrz: 
_ Jesteśmy bardzo zadowoleni z tej 
pOmocy, gdyż spekulacja przybrała 
już takie rozmiary, że bez zaska ku­
jących akcji z zewnątrz ukrócić jej 
nie sposób. Sprzedawcy za dobrze 
znają tych kilku naszych pracow­
ników. dostrzegają takiego z daleka, 
wiedzą. po co idzie W naszym pio­
nie spekulacja nie jest jednak tak 
nagminna jak w WPHW. Po prostu 
nasze towary są w większości re­
glamentowane. Artykuły przemysło­
we to jest biznes, chociaż i tam 
jest mniej spekulacji, a więcej 
sprzedaży protekcy jnej. 

Stefan Sutyniec, dyrektor WPHW, 
jest zdecydowanym przeciwnikiem 
społecznych kontroli: - Gdy przed­
stawiłem moje stanowisko na posie­
dzeniu Wojewódzkiej Komisji Ant y-
spekulacyjnej, do~tało mi się po 
głowie za bronienie spekulantów. 
Tymczasem ja nie ich bronię, ale 
swoich pracowników, bo nikt inny 
ich nie obroni. Nikt nie zapyta, ile 
bawełny wyniosą pracownicy "Nar­
wi", a tu kontrolne. naloty na bij­
-zabij. U nas jedna wpadka niesie 
za sobą od razu poważne konsek­
wencje. Kontrolerzy społeczni Ule 
mają wymaganej fachowości, a ich 
nastawienie do sprzedawców jest 
wrogie. Wpadają nagle, ekspedient­
ki pod ścianę, klienci za drzwi -
jak obława. Dochodzi nawet do re­
wizji: byle torebka - trzeba otwo­
rzyć, czasem przymierzyć używaną 
odzież, żeby dowieść, że własna. 
Dzjwi chleb i masło na zapleczu 
sklepu konfekcy jnego. Jeśli sami w 
czasie kontroli dokonują zakupów 
to jest w porządku? A ci z drugiej 
strony lady to nie ludzie? Kiedy 
prosimy potem fachowców o zajęcie 
stanowiska. okazuje siEL że nie ma 
tych przestępstw tak wiele. Społecz­
ne kontrole stwarzają niebezpieczne 
złudzenie, że półki dlatego są puste, 
bo w zystko pokradli handlowcy. 
Na szczęście w telewizji coraz częś­
ciej zaczynają pytać producentów. 
gdzie jest towar. Ciągłe bicie w 
handel nie poprawi sytuacji. 

Zdaniem ezłonl{6w brygad 

opinia dyrekt~ra WPHW uwłacza 
ich godności. a cytowane fakty nie 
mają żadnego potwierdzenia. 

- .Jeżeli ktoś kupił jak;eś arty­
kuły, to na pewno przed lub po. 
a nie w trakcie I{ontroli A poza 
t~· 'rI. to skleDow\' n nie wolno wtedy 
~rrl~da\\'ać, ani nam - kupować! 
N.kt nie r"bl rewizji osobistych, 
ale wy pchane torby i siatki budzą 
zr')zumiał~ za in tereso.wanie kIJ n tro­
luj(łcych. Ponieważ w kontroli bie-

rze udział również przedstawiciel. 
WPHW, dobrze by było, żeby dy­
rektor nie typował gangsterów. 
Bywają bardzo miłe l porządne 

obsługi sklepów, szczególnie w ma­
łYch, wiejskich placówkach. Najko­
rzystniej w og6.1nym rozrachunku 
lłypadają sklepy WZSR, aastępnie 
WSS, n~jwi~cej zaś machinacji od­
thod~ W pionie WPHW. Dyrektor 
zbyt mocno - zdaniem Mikołaja 
Bury i mjra Dąbrow~kiego - bro­
Jli swych pracowników. Gdy w 
*lepie "AQ.~~" znaleziono worek 
!Jl.tt~u. sldepowe Jl,ilpJsały oświad­
t1.er;Ue, te trzy6z1eśct motków 
lVł6czki ~o,tt~wi.ły dla pracovmika 
!!rr~cji. CIY pi~ały tylko, na chybił 
'fatlI. wterzą.c 'rł ma~mą siłę sło­
'fa "dyre}c~or"T W kattJrm bądt ra­
zie trzy p~nie zapłaci"" RO J!S ~Ylłię­
tf kaMa, a ośWiadcęnie, kt6re W 
e~asie kontroli w nic%yIft im ni. po­
ltQgło, WYcofali. 

q<;ir innę,go dnia nasa grupa 
~alazła na' Z8Jl1eczu sklepu óbuw-

niczego sześć par ukrytych butów 
i - po spisaniu protokołu, potwier­
dzonego przez naszą piątkę i 
wszystkie sprzedawczynie - wysta­
wiła je do sprzedaży, komisja wy­
słana przez dyrektora WPHW 
stwierdziła, że było to obuwie z re­
klamaCji. Pytanie tylko - na pod­
stawie, czego, skoro panie podpisały 
protokoł, a obuwia dawno jUi nie 
było? Czy w tym przejawia się 
fachowość speCjalistycznych kontro­
li, że na wszystko znajdą wytłuma­
c~enie? Dowiedzieliśmy się też, że 
sledemnaście par butów ukrytych 
w placówce zambrowskiej, były to 
buty nie do pary ... Dopiero fachow­
cy dopatrzyli się tego drobnego 
feleru. 

Nie kwapili się jednak oni do 
sprawdzania prawidŁowości rozli­
czania kaTtek.. W WSS-ie, WZSR-ze 
rozlicza się je co miesiąc, jedynie 
WPHW preferuje raz do roku. Do­
piero na nasze żądanie zaczyna się 
to cokolwiek zmieniać. 

Zdębieliśmy kiedyś, gdy odkry­
liśmy, że w jednym tylko sklepie 
przy ul1cy Sciegiennego, w ciągu 
dwóch miesięcy sprzedano 828 par 
butów więcej, niż było kartek. A 
w ciągu roku? A w całym woje­
wództwie? Liczyliśmy dwa razy, 
wspólnie z personelem. Tymczasem 
jeden pracownik od pana Sutyńca 
autorytatywnie wyliczył, że brak 
120 par. Trzeba dodać. że około la 
procent zebranych kartek nie 
uprawniało do zakupu: nie były 
ostemplowane, były z innych woje­
wództw lub mIesięcy. Fakt. że gdy 
tłum napiera na lad!"(.J trudno spo­
kojnie spra ~,7dzić każdą kartkę, ale 
żeby wcale jej nie wziąć? 

Panie sklepowe łaskawszym o-
kiem patrzą na pomoc znajomych 
w czasie dostaw. W przyjmowaniu 
włóczki i biustonoszy do sklepu 
przy ulicy Buczka w Łomży poma­
g?ły dwie pracownice biura i nau­
czycielka ze Szkoły Podstawowej 
nr 6. Nie po raz pierwszy zresztą. 
Gdy wychodziła, stwierdzono, że 
miała w torbie m.in. dwadzieścia 
ioentyczn) ch biustonoszy Tłuma­
czenie. że na własny użytek - od­
pada-;-- że dla koleżanek - dziwi, bo 
co prawda grono pedago-g iczne może 
nuec jednakowe problemy, ale 
biu"t~ ? 

Na\\'et na podstawie wielu przy­
kładów wykroczeń trudno wysnuć 
wniosek. że wszyscy. a na wet 
większość - sklepowych to kombi­
natorz) i przestępcy W ostatnim 
tygodniu hmżyńskie bryg~dy skon­
trolowały 27 sklepów i jedynie w 

czterech znalazły ukryty towar. A 
więc w 23 personel był uczciwy 

W znakomitej większości arty­
kuły zostawiane są nie tyle z chęci 
zysku, co z pr~yzwyczajenia do od­
kładania atrakcyjnych rzeczy blis­
kim lub tym, którym - z różnych 
~zględów - chCiałoby ~ię przypo­
dobać . Swoistym curiosum chomi­
kowania było odłożenie w jednym 
z grajewskich sklepów m.in. 180 
łyżec7;.ek po 0$90 zł za sztukę. Jakż~ 
dawne ~o ~a$y, Jtiedy een~ okreś­
lało się lV grosz~eqf 

Chybanajwi~e, nieporozumień 
fgdzi się '!II związku z osławionymi 
5 proeentamt. ktOr~ personel mote 
zostawić dla własI1-ych potrzeb. 0-
czyw1.ście nie dotyczy to wszystkich 
artykułÓW, 'ak Choćby kożuch6w 
tefewizor6w, pralek. Nie jest to tel. 
piocent od ciłłośei towaru, lecz od 
poszczeg6lnych asortymant6w. Y1 
Clecbano.u np. panie zagarnęły 

dla siebie chodliwe wieprzowe że­
berka, a klientom zostawiły na po­
ciechę wołowe nóżki; w Zambrowie 
z 20-kilogramowej dostawy boczku 
personel "zarekwirował" jedenaście. 
Zbyt często zapomina się też o o­
bowiązku wpisywania do specjalne­
go zeszytu tego, co personel bierze 
dla siebie. Bo to, że ma on prawo 
do zakupów we własnym sklepie, 
nie ulega wą tpJi wości jakieś 
przywileje w tej ciężkiej pracy nie­
wątpliwie się należą. 

Tak więc, choć niby nikomu nie 
zależy ani na popieraniu spekulacji, 
ani na podtrzymywaniu opinii o 
nieuczci wości ekspedientek, spra­
wiedliwej kontroli nikt nie lubi: 
wciąż trwa zmodyfikowana 

gra w kotka I myszkę, 

w której myszka chowa przed kot­
kiem i własną skórę, i swe zapasy. 
Są też kotki ży'jące z myszkami w 
zgodzie - wtedy szczególnie ttudno 
zwalczyć tę symbiozę 

Grupyantyspekulacyjne muszą 
mieć swoje plany działania. Wy­
dział Handlu UW zatwierdza przed­
stawione harmonogramy, po czym 
brygady realizują... zupełnie co in­
nego. W zamian za to nikt i4:h nie 
informuje o terminach dostaw do 
sklepów. Skwapliwie korzystają 
więc z każdego nasłuchu i pOdszep­
tu, bo kontrola przy dostawie U> co­
raz CZE:ściej jedyna możliwość przy­
łapania na nieuczciwym rozprowa­
dzaniu atrakcyjnych towarów. Sto­
sowane mechanizmy są bowiem 
bliskie perfekcji: klient dogaduje 
się z ekspedientką, otrzymuje od 
niej paragon i czeka, aż powiado­
miony kierowca podrzuci mu to­
war pod drzwi. Nie zawsze proste 
por6wnanie 1akttlr z dostawą ujaw­
ni machinację, gdyż ostatnio stosuje 
się tzw. rozpisywanie faktur i w 
zależności od sytuac ji - czyli tego 
co jest aktualnie w wozie - poka­
zuje się kontrolującemu odpo­
wiedni ich zestaw 

Na pogral,iczu zainłere owań 

pogromców spekulantów znajdują się 
targ0wlce Handelek Jest tu drobny, 
a sprzedający na kilometr wyczują 
fałszywego klienta i nie spieszą się 
z podawaniem ceny. Bo polskie mo­
kasyny czy robocze kamasze po 4 
tysiące to zdzierstwo okrutne Trze­
ba jednak trzymać rękę na pulsie 
- gonione z Wielkich bazarów 
\\rpadają tu czasem warszawskie 
handlarki. W październiku przyła­
pano dwre takie: w Łomży z raj­
stopami - straciła na tym interesie 
22 tysiące, i w CIechanowcu z bie­
lizną po~<.:ie10wą. sporl!1:arni Ta 
ostatnia "zarobiła" około 60 ty-, 
s ęcy I dozor kuratoJI'd, bo me­
sz"'zę~l'wa inwalidka dru"glej grupy 
okazała się recydywistką 

Do mieszkań~rywatnych nawet 
milicja wkracza niezmiernie rzadko, 
gdyż sam fakt nadmiernego groma­
dzenia towarów choć naganny, nie 
jest przestępstwem. Trzeba mleć 
wiarygodny dowód na to, że są od­
sprzedawane z zyskiem. 

Od niedawna zaczęło się ukróca­
nie bezprawnego zagarniania pie­
niędzy za piwo i inne napoje sprze­
dawane na wiejskich zabawach 
przez kilku organizatorów kryją­
cych się pod dobrą firmą OSP, 
LZS, ZMW. czy Koła Gospodyń 
Wiejskich Albo sprzedają z wyż­
szą marżą niż mogą, albo w rozli­
czeniach zaniżają ilość butelek. Cza­
sem nie rozliczają się wcale. 

Nie mniej od tych wszystkich 
przypadków ludzi oburza 

legalna spekulacja. 

kontakty 
kontaktów 
Spięciowa notatka ("Kontakty" nr 

28) mimo wątpliwej jakości dow­
cipu porusza bardzo ważną i istotną 
dla ~ieszkańców Łomży sprawę u­
sług pralniczych, konkretnie prania 

mokrego. Temat ten jest od lat przed­
miotem licznych notatek prasowych, 
wniosków zgłaszanych w czasie ko­
lejnych kampanii wyborczych do rad 
narodowych oraz spotkań radnych 
z mieszkańcami miasta. Sytematycz­
nie jest równieź podejmowany przez 
naszą Spółdzielnię jako największe­
go uspołecznionego wykonawcę usług 
na terenie miasta. W 1974 roku na 
nasze zlecenie Ośrodek Badawczo­
-Rozwojowy Pralnictwa w Łodzi o­
pracował założenia techniczno-eko­
nomiczne pralni mokrej, która w 
drugiej połowie lat siedemdziesią­
tych miała podjąć dzia~alność. . vy 
zwIązku ze zmiClną podZIału admml­
stracyjnego kraju rozpoczęte prace 
zostały przerwane, a limity wstrzy­
mane. Obecnie nie wraca się do pro­
blemu budowy pralni mokrej z pra­
wdziwego zdarzenia, choć występuje 
on w programie rozwoju Spółdziel­
ni na lata 1981-1985. 

W tej sytuacji z zadowoleniem 
przyjęliśmy, zgłoszony przez ob. Ce~ 
linę Buchcik, prowadzącą w ramach 
Spółdzielni zakład pralniczy na za­
sadach zryczałtowanego rozrachun­
ku, zamiar budowy budynku miesz­
kalnego z dużym zakładem pralni­
czym z własnych środków. Po wielu 
perturbacjach i przymiarkach w kOl'l­
cu 1979 raku przyznano jej właściwą 
działkę. W rok później wydane zos­
stało zezwolenie na budowę. Przez 
cały okres budowy Spółdzielnia i U­
rząd Miejski w Łomży, 'IN miarę swo­
ich możliwości, udzielali obywatelce 
Buchcik pomocy w uzyskaniu matel'­
nałów 

W trakcie budowy ujawniono bt­
nienie na terenie dz.alki, nie wystę­
pującej na planach, linii kanalizacyj­
nej, którą w listopadz.e 1981 roku 
Zespół Uzgadniania Dokumentacji 
zlecił przenieść spod budynku i opra­
cować nowy projekt. Dokument.~cja 
została opracowana i uzgodniona w 
czerwcu br., a w lipcu wydano ze­
zwolenie na odprowadzenie śc~ek6w 
do urządzeń kanalizat:yjnych. W 
związku z tym zakład pralnczy przy 
ulicy 22 Lipca 39 przerwał działal­
ność - pracownicy wydawali u­
przedni<> upraną garderobę i przeno­
sih urządzenia do nowych budynkÓW 
przy ulicy Nowogrodzk_e j. Nowy za-
kład miał wznowić przyjmowanie 
usług od września br. Jednakże 
Przedslęłr orstwo Gosoodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej nie wyraziło 
zgody na podłączenie wodOCiągu do 
będącego w budowie budynku przed 
zal~ończeniem całośc' kcmalizacjf. Wo-

l da jest niezbędna do dai:-i7.ej budowy 
i przeprowadzenia prób już zamon­
towanych ur'ządzeń pralni.czych oraz 
kotłowni. W tej spraw'e nie pomog­
ła również interwencja Prezydenta 
MIasta. Gdyby wodoc!ąg został pod­
łączony w najbliższych dniach, pral­
nia mogłaby podjąć działalność w 
ciągu miesiąca. W rt'Ze~_wnym wy­
padku, w z,"viązku ze zbliżającą s : ę 
zimą, uruchomien 'e pralni nastąpi 
nie wcześniej niż w maju 1~8~ roku. 

W świetle przedstawionych faktów 
notatkę Waszą uznajemy za zbyt 
pochopną i zawierającą krz~wdzace 
złośliwości pod adre~em pracown i'ka 
Spółdzielni. 

Z";lrzad i Rada 
""ytwórClO -UsługoweJ 

Spółth'ielni l'racy 
w Łomży 

(podp~sy niec~ytelne) 

Tym bardziej że jest ona niepodwa­
żalna, obwarowana przepis:lmi, a 
przecież jawna. Choćby w lokalach 
gastronomicznych kat. I i S, gdzie 
marża sięga 1000 procent lub Od redakcji: dZiękujemy za ob-
ab~urdalne ceny, które narzuc~ s~erne wyjaśnienie dotyczące bardzo 
producent, a ktQrych nie uzasadnia ?ra~liwego pr?bl~mu l'Vl::.tmy nadzie-
nie oprócz chęci Wielkiego zysku J.~. iz UrzędowI Mias.!a uda się wre~z-
małym kosztem; sprowadzanie Cle przekonać Przeds' ębiorstwo Gas-
przez ajentów tylko takich tow~- ) podarki Komunalnej i Mieszkanio­
rów. 'la których dobrze zarobią... ~ej, że w sytuacji braku u ług pral-

Tego, na. co zez-w:ala przepiS, żadna . n~czycb w. mieście k.'micczne są szyb­
brygada me ugrYZle, ale trzeba też S kle. decYZJe. NatomIast co dQ zło:'U­
liczyć na to, ~e dosłyszą wreszcie ~ wosai - mieszkaniec n e ma przeciei 
głośną krytyk.ę ci, kt6rzy te prze- wszystk~eh szczegółów. zmuszającycq 
pisy u$tanawlają. Zachęcamy więc go do cIągłego oczekiwania na uru-
d? publicznej ?yskusii ~ legalnej 1 ch.omienie, pralni. Co więcej - one 
melegalnej, panstwowej 1 prywatnej go najezęsCiej nie lntere~łUją Uważa ' 
spekulacji, o zawyżonych cenach i te w mieście wojeWÓdzkim pralni~ ~ 
wszelkiego rodzaju innyeh zdzier~ ,powinna po prostu b v Ć. Stąd nie 
stwach. ugładzone reakl:'- na w'adomość o 

rot. GA80R LGRINCZY dalszym "poś1i~\1". 
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t Ponieważ podane p rLez autor a fakty są mlc J::.taU1i :to .. "CL ~!.o-

ko 4 ~kt ' kują(~e, artykuł adre ujemy przede w ..,y tkim do ty, h . którzy 
n'l.'Ca y f mają wply\\ na cz~ stość mleka i jego przehvorow - łomż~'l\skich 

~, lnleczłit rni, plłnktów skupu, anepidu, rolników. Oczekujemy za-

O 
~!!S. 0·.- ~ prezentowania przez nich własnego punktu widzenia na 1en temat n 'LQ ~ oraz wyjaśn ~enia Czyt'l'lnikom. czy rzeczywiście m u .tą llyć ska-

_______________ § zani na spożywanie produktów zagrażających ifh zdrowiu. tym 
t hardzi.ej, że d()tyczy to mleka, które powinno być szczegłllnie 

Uchwała Gminnej Rady Naro'do- I chronIone. 
wej w Andrzejewie z dnia 5 paź-
QzieI'nika 1982 roku w spra\\ ie oce­
ny pracy naczelnika gminy. 

Gminna Rada Narodowa w An­
drzejewie uznaj e pracę naczelnika 
gtuiny ,IQ. d obn i. Do pracy naczeln~­
ka nie wnosi II wag i za~trL'eżefl. 
Radni i sołtysi zabiel'a jąc głos w 
dysk u j i jednogłośnie wY90wied~ieli 
!i~ pozyty"\,\rnie o p racy nac7t>lnika . 
Stw1enkili.,7 że wnió ł ll,itle starań 
dla rozwoju naszej gminy. W związ­
ku z ukazanymi si~ artykułami w 
gaIleci.e "Kon t akty" radni , iebrani 
na XX Ses ji GRN uznają zarzuty 
w stosvnku do naczelnika gminy za 
nłesłuszne. 

Romuald Kurant 
Przewodnic:(ą <'y GRN 

w Andl';ce jcwie 

- e -
Nawiązując do artykułu Władysła­

wa Tocltiego ,.Krytyka z wytartą 
gębą" ("Kontakty" nr 20 z dnis 
15.08.1982 r.) dotyczącego między in­
nymi njeprawidlowości W funkc jo­
nowaniu placóv.-ek gastronomicz­
nych na terenie Gminrle~ Spuldzi.el­
ni .,SCh" w Andnejewie, informu­
jemy o aktualnym stanie tych pla­
cówek gastronomicznych oraz pod­
j~~yeh dzi:ałaniach ~Illierzaj.ąc:> ch do 
poprawy ich funkcJonowanxa 

MARCiN CHOJE,CKI 

por, stan:·, 
J ~,:jt rz.ec:"ą n3\.ie-r xzy\\ L tą ie p rOdu-ceod, czyl i roln;ty. ~tew-

i. cbwHą oblL-:en,a ~;ę ~pviy. nie, mlecl.aJ nie, kładą n,H,::, k 
Cja mię.;a i Je-go p"L€'t'\"': 0\" przede w.,z.Y5tkul'l na lawar_ 

natychmia~t Wj!;, a ·ta pop.' t na l.',e- tość tli.!.sZCZL1 , k\ a;:;owt:lść ; lane tego 
cZ)"wo i aTtykuly mlec:.6.le Z ... iniere- t} pu pa. amet. Y. Oz-na<,za 'Się te.G 0 -
30wau1e mlek..em nie j~t oezp<J<i- gólną llość drobncl.lstr0jó.v. Ale Jok 
stawne:: pól litra mleka pokrywa' to wygląda w pl aktyce? W m1eC~101'ni 
dz;-enne z.apotrzebowanie do-rosłego dokon:lje si np, a raczeJ P<>\\ i 'm<> 
człOWieka na białko Z.V.ie-l ZE'C~ \. 43 • s:ię ozna<:!z ... ć, U'V, :11 ano eol!, to Z11a -

procentach, tłuszcz - '''' 8. w~lo\\'o- czy \\',k.a~nLk OK.. e"bJ~) ilośc oak-
dany - \v 5 wa;pń - w 15, fo:;for - te.rii chorooot ..... órcz. <:h, Według ool~ 
w 58, "\oitamlnę A - 'A 14 witami- ski!:h norm mleko butelkowe pow'n-
nę Bl - w 12, witam1nę 82 - \J,i 50 ' ~ ) za wicrać nie więcej niż 260 ty", 
prQce.ntach. Nie są to wszyst~ie prJ.Ży- drobnoustr oj6w w l cm3 Z ba'Ó!łń, 
te-cz')e ~kładUli'kr - jes t ta kże w _ta- jak:e prlepro~'adzihś:ny wynika te 
mina e, D , E, K Nic zatem d'''jwue- p.'odukt finalny l..t :Vlera 16 mlu w 

'go, że mleko z.-ost ... !o zaLi:zone do cm3 to jest nie dwa, nie t,rz.y. a 0-
gra·p",· tz),Ą.·. P~'OdLlk'f6w "hrno'u' ch) siemtlziesiąt raty ;a..·ir:eeJ niz pl'zeWI-
to znaczy tdkich . otoce . pożyte \\ duje Q.<:»ra'la W:) lia\\"' looy s:ę, że w 
odpowiednich ilośc;ach c h rOll i ą I tej ~ytuacji \l.·szy,'jtk.e dzia'a!)'a skon­
o r g a n i z m P!:l e d 'tV ( e 10m a l' cent.."u ją się qa tj' m, by tę o. taw'ą . 
sc h o r l- e n j a m i \V' lljkają.:~' l'i11 z Hczoę p:-zynaj n l.ej p _ t.ybłiż" Ć do 
y\.adliwego iy\vie!lla. A o ta'kle Na- l wymogów, Tymcz.lse .. n u nas robi 
dy prz.eci i. nictrudll<>, s~czegól!1'e te- t się coś zupełll ie lnll\.~O 

Powracając do opisanych (aktów 
wyja$i1iamy, że up.rzednie uchybie­
nia w pracy. a dotyczące szczegól­
nłe obrotu alkoholem. znane byly 
naczelnikowi gminy j Zan·.ąciowi 
Gminnej Spółdzielni. Widzqc potrze­
bę wyeliminowania tych nieprawi­
dłowoścj Wojewódzki Zwiąu·k 
Spółdzielni Rolniczych ,.>.; Ch". pis­
mem skierowany m do naczeJ nik a 
gminy. sugerował wówczas wyco­
{anie z obrotu alkoholu powyżej 
4,50/~, co nie zostało uwzględnione. 
Za nieprawidłowości. które WSk87.}­
wali 'my w naszym pi(;mie, agent 
obywatel W. Baranek :wstał ukara­
n.y wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Ostrołęce - pozbawiono go wf)lno~ci 
na 1 rok z zawieszeniem w, kona­
nia wyroku na 3 lata 

raz, kiedy większo~ć rodzin Sk~'llpU- I No\'- a norl1la dotycząca mleka 
lat :e o.blicza każdy wydany grosz, I p.rzyjrnowaueg\J od roln!l~a \V I kla-
Mleko je<;t ponadto cen '1ym składni- sie dopu-z.cz3c ma n eWlfcej niż 500 

. kiem w-;e1u djet zalecanych p"ZY tys w 1 cm3. gdy np w Holan,1'l 
wrzodach, na-d'YWa 50W CI żo 1 ądka Finla ldi i i Sz\\'ajca: h. dOpLl"zcza ię 

Od 29 maja biezącego roku pro-
wadzenie placó\vki w Ja!iienicy po­
wierzono obywatelowi A Chmielew- i 
czkiemu. W okresie t) m, według na­
szych ocen, uleglo popr~. wie funkcjo­
nowanie baru, zczeg61nie w zakre­
sie udziału alkohoiu w ogóluy ch. o­
brotach. Poprzednio wskaźnik wyn'o- • 
-sił 75%, obecnie 44%. J. 

wrlodacb dwu:1astniC'y . chOf-obacb' za ~·art·u':c bak~e. i 'W l cm3 Jo 30 -
wątl oby, otyłeści , gCh01'len:ach ne- , -100 t) s Zai74d Central tego Zw'ąz-
rek. przy p-a\\lle '-\l$l.vsLkic-h dlet .. ch ku Sp{'łd'Jlch. Mle\.'za,r-.kich ma .la 
re ,'itali 7 al:yjnych o, az gruźl'cy Mle- to jerl'lO ',\, jaśmeole - ze trudno 
ko. to także ~kładn'k d:---ty sto'SC)'Wa- por ćn\ny, ać te wielk·)ści, bo wymie-
neJ przez k0biet) cj~żaJ'l1(, 0"('1 ł{ar- nllone p<lJl..twa dla o::ągnic<'ia.takich 
m 'ące m ... tki - ;est przecie-ż głów- wYl1ikow podj~ły pra-cę już pif'ćdzie_ 
nj m źrodlem v,.apP1a którego l re- Sląt lat te'11U 
guly 'Iv .JHlych produktach jest bar-
dzo niewlele. W mlecz:lrstw;e jest 5 t 0":0''\ any 

Definicja mleka Spożywclego Jest tyl!w jeden zabieg obn:żaJący 
prosta: jest to wydzielina gruclołó li,; ilość drob.1oustrojów - pa:te-
samic ssaków, stanow.ąca nat'JTal- ryzacja Nasze jednak badania, te-
ny pokacr'm mlo<lych po uro·dzeniu, g1ruc~ne I ub1egłoroc'lne.,potwiel dza-
pokarm pelno\\ arto~cio\\ y za WJera- ją; że mleko po pasteryzacji 
jący wszystkie składniki rdezb~dne czyI: mleko konsumpcyjne, za·w;era ... 
do rozwoju organizmu zwierzęcego i najwiek'1zą llo"ć bGkteriI! W czym 
ludzkiego, bez lc.uil~czyszczeń i mi- rzecz? O dZIWO, paste-ryzacja jest 
kl'of1ory chOL'obohvć. czej Jak ma ;;ię prawi,Howa i .,trzyma" wszystkie pa-
to do rzeczywi~tości ? To pytanie po- ramet~y Tak dużą ilość mik.rocrga-
stawiliśmy sobie my. stlldenCi Szko- nizmów można więc tłumaczyć tylko 
ły Głównej GospGdarstwa Wiejskle- tym, że nie w~'z'ystkje b~·ktE'rie ~!le-
go w Warszawie, Wydziału Zywicnia gają po-dcza pasteryzacji z,niszcze-

Uwzględniając nieprawidłowości z r 
poprzedniego okresu, zobowiązuli~- ~ 
my Zarząd Gminnej Spółdzielni do ~ 
bieżącego analizowania pracy pla- [ 
cówek gastronomicznych ze szcze- ~ 
gólnym zwróceniem uwagI na pra­
widłowy obrót alkoholem i obowią­
zek właściwego zabezpieczellia mie- l 
Ria społecznego. Pragniemy również f 
poinfOł'mować, że z chwilą przeką­
zania do eksploatacji budynku ad­
ministracyjno-handlowego który o­
becnie jest w budowie, bar w An­
drzejewie zostanie przeniesion~ do 
tego obiektu. Tam wa unki lokalo­
we ulegną zasadniczej poprawie, a 
to niewątpliwie wpłynie korzystnie 
na poziom i standard obsługi kon­
sumentów. 

Człowieka i Wiejskiego Gospodar- niu, bą,lŹ tym, że mleko jest po pro-
• st va Domowegó Nasle badania były stu ponownie zakażone, co nie jest 

przep. o vadza'1e dwukrotnie -.w wcale tak trudne, jak by się wyda-

Inż. J-ózef Zaczek 
Wiceprze,,, oolliczący Zarzą~u: 

WZSR .. SamopOmoc Chłopska," 
'" Łomży 

-fi' 

W związku z. notatką unnieszczo­
ną w 23 numerze "K 011 ta kt6w", 
informującą o zadołowaniu 1650 kg 
pomidorów przez WSOP w Lo~ży 
uprzejmie wyjaśnia~, te ponndo­
ry uległy zepsudu w nasie tran9-
portu PKP, a więc l przyczyn od 
nas zupełnie niezależnych. Dowodem 
na to są protokoły sporządzone 
przez pnedstawiciel:& Państwowej I 
lnspekejl Handlowej w czasie od­
bioru jakościowego przę&)"łkł z PKP. 

lIcr lał. lllaWOlDk Dswonecld 
1rieepr .. Zarq4l1' 
W~ Jp6iJs1e1wł 
"n.~_ •.• :'t:: 

roku 19?1 j 1982 - j\'s~yst.ko pod ką, wało ~ 
tem mIkroflo y l}.orooot 'órczej. Ba- Aby się o tym plZeKunaĆ wystar-

, dahś.my takze za wartośĆ sodu i po- 'czy zwiedzić np. mleczarni~ w Zartl-
tasu, ponieważ na terenach woj. browle Nawet jeżel: mleko jest ide-
łomżyńskiego, gdzie były prowadzo- alnie czyste, to traf:a do butelek, 
ne \:Ja,dania powszechna jest tz\\(. które .:ią nied0myte 1 n'e jest to wca-
magnezenia, czyli niedobór magne- le wyjątek. W pewnej mlE'czarn: je-
zu w glebie, co ma ścisły związek z den z pracowników wyjawił nam że 
ilością sodu i potasu w mleku. Po- jeśli maszyna do mycia butelek się 
dobnie jak poprzednie. tegoroczne psuje - a zdarza się to sto::;ur;;kowo 
badama po,twierdz,!y, że definicja cz~sto - to mleko jest wtedy roz1e-
mleka j~t w Łomży ni<'zym innym, wane do w ogóle nie wymytych bu-
jak tylko fikcją. telek. 

Mleko ma 00 viem to do siehie, że Mleko świeże posiada ciała białko-
je6t świetnym pożywieniem nie tyl- we, odpornościowe, które przez pe-
ko dla człowieka - gustują w nim wien okres s.tabilizują r o.zwój m~k[' o. 
i mikroorganizmy. Problem ich wye- flory. Pasteryzacja niszczy te ciała 
liminowaJnia z gro.na kon5umentćw, odpornościowe i mleko po pa.gtery-
szczegóLnie groźnej mikroflory, jest Ulcj i rlaje się idealną pożywką, w 
wciąż - co potwierdzają badamia - której m1!kroorgacizmy rozmnażają 
8tlotuatn y. Wydaje się tei. co nie po- s-ię zupełnie bezka!fnie - wys.tuczy 
wJnno jednalk być dla wnterersowa- Je tam dostarczyĆ. Proces pastery:ta­
Dych 1:2SP1"a/WiedHwiemem. że t w in- cfi jftt bat'd%O energochłonny. po­
Dych wojew6ddwaoh w.y,n:ik1 nie by- niewu w ciągu 15-20 sekund mle-
łyby o w1ele lepeze od uzyRany.ch ko podgrArle jest do '7~OC, a następ. 
" Łomt~iem. . pile gwaltownłe schładzane. Motna 
Badaliśmy wS%yst1de o4clnłtf H ' b1~1 nawet w)"liez~, czy .pa~t«l­

kasie ,,przepłYWu" m1ek.~ cd be~ 1 zaeJa jat oplaeakla; czy me ~ej 
rednlłego producenta aż cIG. konaa. no. enerlię l łrodkl z tego ,rocesu 
menła. Cbdalb1Dl podde1.1l się wnJQ. prJS~lYł al. dokladn.i~ze myeie 
•. amł ł ~ _ butelek i Ba ~ mtaa, po-

czą ,\ 'L'y "d ro lni,ka do konsun.lento 
oraz laJ!~ie ::;Lę - za o 7Clędzon( 
fundJ'~z - higJen ą 

P ro\)l-em~ 'lV\ ąZH.!1e '- Lltl'Z)nIa, 
n!em cly~ t,)SC1 ml eka na tym 
'ię li e k~ń'{'zą We-dl'J.g z,al'7.ą. 

dzen a M .11L-.t!'a Zdrowi a l Op'eki 
Sp0:eCz.nej z 17. 09 1971 r. obo\\. ,ązuje 
po~ aJa!l ie a~ tl1alnych k ' iqle;::z.ek 

zdrowia oru odpowiedniej odzieżY 
przez katdego pracownika transPo/­
tu, mającego k9-ntakt Z tywnośell' 
Czy rolniCY, oddalący mleko ta,kie 
ltsiążeeZJki posaadają 1 Nie. Co inn~ 
go pracownicy z1ewnd 1 mleezactl 
Ollll. <YWStem, białe fa.rtuehy ~iad~' 
!tł. szkóda tylka te w z,uządzenJa nl' 
definiuje Jif; bieli - dop~za łO 
najT6żniejne interpretacje. Za\~~ 
cłzenie to dotyczy r6wnieł wqr.a,kł'W , 
k:t6ny dowotą mleko od r~ik6'" 
d" tlewnd, Ct ~imłł depłych 'kutotek 



nie zdejmUją wcale i nie ','\;{iaC1c,iJą 
białych fartuchów. a i latem ustro­
jony na biało wvzak Jest rzadk')ścią. 
Widz leliśmy oatomia 't. i to wiplo­
kroć, jak wozacy zlewali 1.. baniel{ 
mleko w zlewni w taki sposób, że 
przelewało się ono przez ich brud­
ne ręce i nikt im przed oczy nie pod_ 
tykał żadnego zarządzenia. 

, 

Mleko jest zanieczyuczone i du­
tą wcześniej. zanim trafi na 
WÓ'I., czy do cy.terny. Pow-

szechną chOł'obą kr6w, jaka wystę­
puje na terenie całej Polski jest tzw 
mutiti. - wywołuje .iłl Stf'eptococ­
evl wogenes. Na marginesie dodam, 
te w woj. łomżyńskim badaliśmy 
krGWY w lospodarstwach indywi­
dualnych ł państwowych, takich jak 
m.in. Marianowo. Statystyka wypad­
ła fatalnie. Okazało się, te prawie co 
druga krowa jest podejrzana o tli: 

chorlJbę. Baktel'le wywołujące ją wy­
krywaliśmy w mleku konsumpcyj­
nym. Dla zupełnej jasności : u clło­
wieka wy\volu Ją one szkarlatyn;.> j 
anginę. 

Chore na mastitis krowy są pr Le­
wo.~nie rasy nIzinno-czarno bralej. 
Krowy NCB wymagają bardzo dob-

rycb pasz i higieny. Toteż w wypad­
ku złych warunków i złego pożywie­
nia nie są w stanie produkować do­
brego mleka, gdy krowy czerwone 
polskie ze słabej paszy potrafią pro­
dukować mleko dobrej jakości. Poza 
tym strzyki krów NCB są duże i 
miękkie, dlatego łatwo ulegają czę­
Itym zaltateniom. Czerwone krowy 
mają twarde wymiona l podczas na­
nych badań ładna % kr6w tej rasy 
nie była chora Jak widać, problem 
jakości mleka lezy jut u źródła -

w samym d,)uorz.e rasy na danym te­
renie. Tego p dstawowego prawa 
zootechnJcznego nikt jednak w Pol­
sce nie'" sirJsuje, a szkoda, bo krowy 
chorują, a walka z zapalemem wy­
'mion nie jest przeciei darmowa. 

Dr oga mleka od kr,1wy do bU~ 
ielki jest bardzo długa. Na wet 
za długa l za wlele jes\' na niej 

wszystkich przelewań l t'ozlewań, 
które są doda tkowymi, na oścież 
otwart,ymi drzwiamI, przez ktore do­
stają się mikroby. Wiadra, kon wie, 
bailki) sita, cZl?rpaki, ~~ hładzarki itp. 
~ą bardzo n'eookladnie myte. bo 
wiad()mo - deficyt środków C4YStOŚ' 
ci. W zeszłym roku rolnicy otr7y­
mali 3 tys. ton środk6w myjących i 
d eiergent ów. Dosta ~cÓ,,· mleka w 
P~lsce jest około 1,5 rotn, ro rlaJe 
okQło 2 kg rocznie na jednego do­
staw~. Podobno ten stan rzeczy ma 
si~ z.mie.n1t - mają otrzymać 6 tys. 
ton, tQ jest ś-redni o po 4 kg Miejmy 
nadzieję, że jeśli rolni{!y dostaną 
środki my jąco-dezYlJfekujące, to u­
iyją ich do właściwych celów. 

Biorąc p0d uwagę na wet te skr6-
tOWQ przecież przedsta wione fakty, 
nie należy się dziwić, że i wyroby 
- takie jak masł,). sery i śmietana 
- nie są naJlepsze. Powróćmy jed-
tlsk 'clo tego, co znajduje się w sa­
~ym mleku kan uml')cyjn) .m. 

Jedno z badań. już wymienionych 
dotyczyło ",g~.l!e.1ia tZ\ .... ·. miana coli. 
W naszych badaniach u,., ta Iiliśm y je 
na poziomie nawet 1,0· 10-~. Wynik 
ten przeluacza - bagatelka! 1000 
razy normę. Co to Ol.nacza? Nic in­
nego, jak fekalne zanieczyszczenie 
mleka, a tym samym możliwość wy­
stępowania bakterii chorobotw6r­
clych. Wykryli&my rnięd~y innymi 
paciorkowce kałowe - ich obecność 
w środkach spożywczych jest w o­
góle niedopuszczalnal Przedstawicie­
lem tej grupy jest wyżej wymienio­
ny S,treptococcu,s PlIO(Jenes (pacior­
kowiec ropotwórczy). Nie można by­
ło także nie zobacz)ć gronkowc(}w, 
mi~dzy innymi Staphytococcus au... 
'J'eus (gronkl)wiec złocisty). który ma 
prlebogaty arsenał możliwości. Wy­
wołuje: nieżyt błon śluzowych, dróg 
oddechowych i u-cha środkowego. za­
palenia płuc i Opon mózgowo-rdze­
niowych, zapalenie migdałów, czyra. 
Ki, ropnie trądzik. Dodać należy, te 
źr6dłem zakażenia mleka gronkow­
c~mi są nosiC1elt>, osoby ze zmiana~ 
mia ropn~ mi na skórze i z ostrym 
nieżytem górnych dróg oddechowych. 
Lista bakLeriJ i chorób, które mogą 
wywołać byłaby nazbyt długa by 
męczyć tym ezytających 

C zy mamy zatem zrezygnować 
ze spożywan.a nleka? Nie mo_ 
żemy, bo w tej ChWili nie je­

steśmy w stanie zamienić go na inne 
artykuły spożywcze. Powstaje więc 
apelowanie do wszystkich konsu­
mentów, aby mleko za wsze przego­
towywać i aby każdy pamiętał, że 
jeżeli sam nie umyje dobrze butel­
ki, naraża się na to, że maszyna r6w­
nież tego nie zrobi, i w tej samej do­
stanie swoje białe danie. 

My, st udenci Instytutu Zywienia 
Człowieka czujemy się .też w obo­
wiązku, by zaapelować do wszy­
stkich oddziałów i placówek sanepi­
du, aby bardziej krytycznie patrzy­
li na sprawę mleka i ch('ć czasami f 
zajrzeli do mleczarni w Zambrowie ;1 
i w innych łomżyńskich miastach. 
Wszyscy pracownicy, którzy mają do 
'Czynienia z mlekiem niech pamięta­
ją, że jeżeli nie stosują się do pod­
stawowych wymagar'l higieny, to . 
szkodzą tylko samym sobie. 

W dY'5kusjj nad "kier .mkami rOL­

woju kultury" podczas XII se~j 
\VRN \lO Lomż~ w której głos ZCł­

brało dwóch radnych - a także wi­
cem!nisłer kultury , <;ziukl - jeclelJ 
z nicłJ ~głosil, Krótki w"lios"k, żeb,) 

pl'7..edp. wszystil:im om6w~ć sprawe 
b-raku wody. argumentując przelm 
nywująco: "bo bez wody nie ma kul­
tury". I)Ale jag to mówią. częst~ 

mycie skraca życje" -- za.replikowal 
z humorem przewodniczący Rady 
dodając, że o wodzie Rada dysku­
towała już i jesAcle ~dZJe. Radtl) 
polemikJ nie podjął ~ wldoczn:e 
wodę ma Na tym d:vslw5ie ".akoń­

czono 

Mieszkank3 osiedla Jan tar p He n­
ryka K. chwah sprawność informa­
eyjną działu eksploatacjj zaoobó\l\.· 
mieszkaniowyeh Łomżyńskiej SpM­
d:zj,elni Mieszkaniowej. Po zgłoszen. \.J 

do wymiany pękniętego grzej'1.ika u­
słyszała, 'Że spółdzielnia nie jest w 
stanle nadążyć , ulatwia'1iem ta­
kich spraw; jak grzejnil( rozsadzi 
woda z'aleje Mieszkanie a PZU osza­
cuje starty, wówczas wymiana zo­
stanie dokonana natychmiast. Pcw 
K. oczekuje na wybuch. który może 
b ć o tyle efektowny, że uszlwdzo­
ny wymiennik Ciepła VIi bloku (ul 
Broniewskiego 3) nie ogranicza ci$­
nienia w kaloryferach Sądzimy, Że 

po tym fakcie pochwałv radykalnie 
wzrosną· 

C~ytelniczka z Pląln.icy doniosła że 

ekspedientki ,.Bobasa" sprzedają 

ciuszki dziecięce bez metek i po do­
wolnych cenach. Po trzech tygo.j­
niach ocknęła się .z zamyślenia i 
wyjaśniła, że to klientkl handlują 

zakupionymi w ,.Bobasie" rzecza­
mi Niebawem wrodzona beztroska 
pOdsunie jej jakąś nową wersję o­
brotu towarowego - niech se pra a 
użyje, kiedy taka łatwowierna. Ni-
gdy nie zdradzamy nazwisk infor­
matorów, jeśli kierują się w swo­
ich sygnałach interesem społecznYllJ 
Tu wziął g6rę interes prywatny 
który teraz powinien nakazać d,e-. 
nuncja torce bezzwłoczne udanie się 

z przeprosinami do .,Bobasa"; być 

może w ten sposób uniknie koniecz­
ności udawania się do sądu 

W tej chwili nad popra\"ą Jclkości 
mleka pracuje wielu ludzi Miejmy 
nadzieję, że podwyżka cen artyku­
łów mlecznych też pozwoli na wpro­
wadzenie nowych, lepszych rozwią­
zań w produkcji. Może i zabrzmiał­
by w tym 'stwierdzeniu optymizm, l 

gdyby nie to, że np. z nowej mle­
czarni w Grajewie też nie wypu­
szcza się lepszeg mleka od innych 
mleczarni w Lomżyi1skiem Pociesze_ 
niem może być jedynie to, że mle­
ko z tej mleczarni odznacza się du­
żą ilością bakterii, ale jest wśród 
nich stosunk0wo mało bakteni cho­
robotwórczych. W Zambrowie jest 

RolnJcy z gminy Klukowo sze o~ 
ko opowiadają o przypadku obywa 

.' tela W .O., któremu ojcier , j . stryj 
przekazali własne gospodarstwa \\. 
zamIan za rentę wypłacaną ze Sk<\! 

,.. bu Państwa Po pięciu mle iącacl 

odwrotnie. 

- zamiast po dziesi~ciu latach -
f, W.O. sprzedał wszystkie trzy gOli] '0-

~ dar ~twa i zamieszkał w Lapach, pra-Gdyby ktoś nam, studen.tom bE:-
dącym w tym roku na obozie nauko- cując jako kierowca Na wysoko~ 
wym z.adał generalne pytanie, jak zarobków nie narzeka. SądZilllY . ie 
oc~niamy mle~z~rnie w woj. łomżyń- I ten przy padek zainteresowałby U-
sklm, to muslehbyśmy przyz.nać, że . 
tadna z mleczami nie wypuszcza ; rząd Patentowy PRL. MoghbYśnl: 
~leka aawet z~liż~nego d:0 norm. I :, zn.o~ odZYSkać w handlu ze Stana­
kUę ma zna~ema. ze Gr~J~wo, czy., mI ZJednoczony mi klauzulę najwyż­
Piątnica daj~ ml~ko mmeJ, a Zam- : szego upnyw",Jejowania, urnożliwi:l-
br6w bardzie] zameczyszcz.one. Istot- to j . 
ne jest to, te norma we wszystkich I ąc ~edyme Amerykanom kup'ul 
wypadkach pozostaje fikcją. Pytanie polskIego. patentu na wy. niorn' 
- jak długo? ~ przez Anghka Wellsa .. wehikuł cz.-

Fot. GABOR LORJN CZ'\' :c su" 
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I s ,aj,o.,,,} -~p"niP ~, lawie. 
~ Przed kllkoma dmami mia-
e . . t~m 01nz.ję spotk::tć się w gro-

lU€ pl·arzy. JeszCze dwa, trzy lata 
temu nie byłby to powód do wzn'ian­
ki w felietonie. ale dzisiaj... mu­
szę napisać o tym ~ Tie dlate<Yo że 
ktoś m i m o wszy<;tko grup~ iudzi 
~lOr~ zechciał zgromadzić, pokazu­
Jąc Jej członków pu blicznie, i nie 
dlatego, żem złakr.iony komvenh k­
li literackich. bo narkotyku tego 'nie 
nadużywałem. gdy faszerowano 
nim \~lS2YStkich. me znam więc jego 
głodu. Także. a może n a wet . - , 
me z t ej prz) cz.yny. aby łatwym 
słowem zaswiadczyć, iż kilkunastu 
z krnąbrnego środowiska twórcze­
go wychynęło oto ze swoich wież z 
kości słoniowej i wraca do trady­
cyjnej służby muzom i społeczel1-
stwu. Nie, to wszystko nie są je­
szcze powody do zaczerniania pa­
pieru. Nie w zewnętrznych bo­
wiem przejawach zjawisk szukać 
dziś trzeba dowodów na ich istnie­
nie. Czyli - wyzbywanie się zru­
dzeń to zadanie nie tyle poznaw­
cze. co egzystencjonalne 
Żyć jest trudno, ale b y ć je-

szcze trudniej. Nie ma w tym co 
napisałem z,alążka hamletyzmu. 
Nikt z tych, w kręgu których się 
znalazłem - nawet pełen najczar­
niejszych, zwątpionych myśli mło­
dy profesor humanistyki uniwer­
syteckiej - nie dopuszcza drugiego 

• członu alternatywy zbudowanej 
prlez młodego księcia z Elsynoru. 
Tym samym był to określony zbiór 
ludzkich jednostelc., nie jak i Ś. 
czy jak o Ś, ale właśnie w ten 
sposób i tak. 
Roz.ważaliśmy - streszczam naj­

ogólniej zawartość i podteksty roz­
maitych wypowiedzi, rozmów - te­
leologicznie. czyli ze względu na 
cel, naszą pisarską egzystellcj~. Z 
czego mial wysnuć się niejako sa­
'noczynnie przepis na to jak 
b y Ć. Dowód na to jest w znalezi'O­
nym prze~€' mnie karteluszku z za­
pi~aną dyspozycją. spisem tez do 
wystąpienia. Notatka, poza ~awar­
tą w niej treścią, nie zdradza ni­
czego. ani 'wieku, ani orientacji po­
litycznej nawet płci, nie mówiąc 
już o tym, że nie pozwala również 
wytropić literackiego genre'u. My­
-.ilę więc, że mogę jej treść przy­
toczyĆ bez obawy zdradzenia au­
tora 

l. Jak być jeśli (?) nie byt nie 
mo:na 

1. Najpierw powzedzmy sobie, 
cHaczego nie mozna nie być A mo­
:e trzeba rozpatrzyć wariant: na­
lp-y nie b ,jć. 

2. Tak, koniecznie rozważyć. N A-

NA PIĘCIOLINII 

Miniony tydzień spędziłem w 
pewnym trzydziestotysjęcz­
nym mieście na południu 

PoLki w którym największym wy­
darzemem muzycznym był występ 

Niemena przed dziesięciu laty oraz 
koncert białostockiej "Kasy ChQ­
rych" przed rokiem. Absolutna po­
sucha, chociaż nowoczesny dom kul­
tury i działacze autentycznie spra­
gnieni działania. Młodzież taka sa­
ma, jak wszędzie: mniej już chodzi 
na dyskoteki, ale w końcu co ma 
robić, jeśli z r0ckowych grup oglą­
da tylko "na żywo" wspomnianą 
"Kasę". I oto w mieście pojawił się 
plakat anonsujący koncert znakomi­
tego jazzmana Tomasza Stańko z 
kwartetem, w skład którego wcho­
dził m.in. równie świetny pianista. 
Sławomir Kulpowic2:. Nie lada grat­
ka dla człowieka zajmującego si~ 
muzyką a mieszkającego na pro­
wincji Wydawało mi się, że sala na 
trzysta osób powinna zapełnić się 

I 
przynajmniej w połowie. Na kon­
cert przyszło - razem ze mną - 7 

, 

osób (~łownie: siedem). Stańko to 
nie Zdzisława Sośnicka - koncert 
zagrał. i to w swoim stylu, czyli -

. doskonale 

Ten żenujący w końcu fakt zmll-
ił mnie do zastanowienia iię, dla­

czego nagle popularn~ść jazzu ta'{ 
nagle spadła i to w kraju, który za­
licza się do jednego z centralnycb 
punktów tej muzyki - jeśli nie na · 
hviecie, to z pewnością w Europie. 

LEZY nie być 
JAK NIE BYC 

i ciq). 

Tu tet zjau.ia S1ę 
(poza ostateC'Z1iOŚ-

3. l{onl:L1aja jest tyLko jedna: ak­
ceptacJa punktu 2. pociqga za sobą 
odcięcie Stę, więcej - odcina od ko­
rzeni. Konkluzja pozytywna. 

II. Sposób bycia - wbrew apatti, 
wbrew delorientacji - zachowanie 
ciqgłości. 

l. Obecność l iteratlLry, lctóra mu-

HENRYK GAlA 

S1. tow(lTZll~ wszystkim 
przypadkom, zdarzeniom naszego 
::ycia (które stajq się historią). 

2. Obecność kulturlI, która n i e 
m u s i towarzyszyć, ate musi mieć 
zapewnione warunki kontynu.owania 
s woich podstawowych wartości, \1.­
jawniama nowllch. Jak.ich? 

III. Kryz1ls moralny (sztucznie u­
nikaliśmy go dotąd) początkiem roz­
warstwienia politycznego spol. 

1. Kto czego broni? Wtadza? •• O­
pozycja? •• 

2. C2y właaza test wla§cicielem 
idei'! Tak jak opozycja chcę siebie 

o rubryki •• zguby" 

Dodatkowy znak zapytania stanowi 
tu obecna kondycja środowiska jaa­
zowego, które ostatnio straciło wie­
lu muzyków koncertującYCh poza 
granicami PolskL Pozostali muzy-cy 
i zespoły nadal pracują, a teh stały 
rozwój daje się zauważyć, ale nie 
mają dla kogo grać. Podobnie dzie­
je się zresztą w duży.ch miastach 
naszego regionu, a przecież nie moż­
na tu narzekać na brak ludzi za­
interesowanych jazzem. 

Z pewnościl\ pierwszą przyczyną 
jest horrendalna ekspansja nowej 
muzyki rOCkowej i punkowe'. Wzo­
rem radia (III program) I, ostatnio, 
telewizji - zapanowała wśród mło. 
dych ludzi taka moda na t~ aatun­
ki muzyki rozrywkowej. te· nl~dy­
siejS%Q szał dy-sk~tekoWf jawi tlI 
tu w roli liliputa. Zresztą m\IZYka 
dyskotekowa bardziej dusiła sfę " 

\ , ' 

-
Rys. AND.nl SZWAłUJEI 

zamkniętych aaJacla, brak polskich 
grup tego tnna nie P~1łgał mło­
dzieży do sal koncertowyc~ za, Wf. 
stępy - powiedzmy "Boney M" -
dostępne były "na ływo" tylko me­
licznym. DrUCie) prZYcąDY upa~. 
wałbym w r.mlanie menta1nokl od­
bioroow w oI61e: ta~. która 
chce się po prostu wywrzeIZC%e6, 
.ducha "TS A". pozostała zU - jełelł 
jest refleksyjna - daje upust .ce­
chom swojego charakteru raeeeJ w 
doJnOYlYDl mcluu, w poDłe przy­
,adM; jem ~ od jauu per .. 
lekcji - ttracłła 1U* DaCkiei4 Da 
konbkt ~ -wie1ob~ Dr1gUW~ 
lamą ~6tn,da ocłmłaD tej murki. 
Bo - jak ~m - mewi&> 
Je z.ejpoł6w pozostało w kraha. r. 
łnto~ja mail d2iała~ deprymuJłl .. 
.co. Po tneeie wruzole - InJP,. 0-
becnie wY~u~ aa na.ęeb • 

przedstaw~ć, czy tytko wla.kicteLem 
PoLski, jak również przedstawia to 
opozycja? 

3. N iewdz~czna rota, poŁozenia pi­
sarza - tworzyć i działać .,bez mi­
łości społeczeństwa i pod karcącym 
oki2m władzy". 

IV. Sformulowanie powyższe ... 
Na tym notatka się urywa. Nie 

m<>gę uzupełnić jej autoryzowanym 
tekstem, spróbuję jednak dokończyć 
myśl autora. ,.Sformułowanie po­
wyższego" wywodu jest przede 
wszystkim wyrazem milczącego 
przyjęcia dwóch tez: a) że literatura 
znajduje się w rejestrze pierwszych 
społecznych potrzeb, b) że władz.y 
potrzebna jest wszelka- kultura. O­
bie- tezy są błędne, czy też, jak przy 
rozważaniu problemów społe~nycbł 
ich prawdz.iwość (lub fałszywość) za­
leży od granic, do jakich zastosuje 
się te sformułowania. A nie idzie 
tu przeciet o ostrość terminologicz­
ną, definicyjną. Dość, że żadnego z 
przedstawionych zadań nie można 
uogólnić. Literatura współczesna 
jest potrzebą określonej klasowo 
(czy. eufemizując - warstwowo) 
części społeczeństwa, w znacznej 
liczbie wymieniającej si~ (np. wielu 
studentów potrzebuje literatury, 
sztuki współczesnej w okresie nau­
ki, aby po studiach już jej nie kon­
sumować, żyjąc co najwyżej wspom-, 
nieniami). Kultura natomiast nie 
może istnieć i rozwijać się (czyli 
"przesiąkać" do społeczeństwa), je­
śli jej zasady utracą mOG: wzoro­
twórczą. T~ mają np. w ostatnkh la­
tach antyzasady (dla wcale nie ma­
łej cz~i młodzieży): sposobem 
nie pracą; dać a nie zdobyć. 

.wziąć - nie oznacza kraść, brać -
zamiast wybierać itp., co stworzyło 
swoistą antylrultur~. Jest ona jednak 
a n t y jedynie dla ty:! h, którzy nie 
dostarczyli tej młodzieży kultury 
odpowiednio silnej wzorotwórczo. 

Autor zgubionego zapisku, jak f 
znaezna cz~śc tych. którzy potrafią 
jeszcze Zdobywać się na dyskursyw­
ne myślenie o nich i nas. samych. 
ulega błędowi przesłanek. Czy jed­
nak determinuje to, że wnioski wy­
prowadzone będą błędne? Nie je­
stem pewien. Plan makro w historii 
mnie nie interesuje, choć tak ku­
sząco mamią możliwości, jakie daje 
do uogólnień. Martwi mnie tylko 
to, że cytowana notatka zawiera 
tyle "niewypełnionych ., wielokrop­
ków. 
Myślę, że znajdzie Pan mIejSCe 

na wydrukowanie mOjego listu, 
wbrew jego tytułowi, w rubryce in­
nej niż ogłoszenia drobne. Zapew­
niam Pana, że nie posłużyłem się 
cytatem dawnym, np. z dziennika 
XIX .. wie:znego literata. że przedsta­
wiony tekst jest znaleziskiem współ- . 
czesnym. 

stradach to przeważnie - poza 
kwintetem niezmordowanego Jana 
.. Ptaszyna" Wróblewskiego - zesno­
ły jazzu nowoczesnego, trudne, nie­
zbyt komunikatywne dla szerszego 
kręgu odbiorców. Ponieważ nasi za 
granicą są przede wszystkim dostar­
czycielami muzyki do tańca w róż­

nych klubach, pubach czy kawiar­
niach, do Europy Zachodniej wyje­
chali przede wszystkim przedstawi­
ciele Jazzu tradycyjnego i mainstrea­
mu. 

Nie tak mów lepiej dzieje si~ w 
Warszawie czy innych większych o­
środkach, niegdysiejszych kolebkacn 
polskiego jazzu. Największy jazz­
club "Akwarium" dwoi się i troi, by 
zapełniĆ swą sal1ćę koncertową na 
piętrze. Próby przyciągnięcia słucha­
czy bywały już różne (nie wspomi­
nając o koncertach w miarę intere .. 
sujący(!h zespołów zagranicznych), a 
więc: przez cały tydZień gra jedn4 
grupa lub srup)' zmieniają s~ co 
trą dni, koncerty promocyjne z o­
kuli wydania płyty. zniżki dla stu­
dentów czy członków klubu, jam­
sessionl, prelekcje w wydaniu naJ­
wybitRifJjsz.ych fachowc6w poł~ezo­
De & preantacJt\ unikalnych plył 
hI&di koDeertem Jłp. t Die. Do te­
go wszystkiego doszły jes-zcze no-
'" ~y t)Ii AaJ)Oje l potrawy .. 
klubie. • Ja~ one S" nie trJ,ebe 
~byba aikOllUl .cłziliaJ tłumaczT~: 
.Akwarilwn" - o .kl6r. IłOCZ<m9 
zU,gd;yj Jyle ~w - świeef pust­
~aml Zape1nia ,1ę Jedynie przy o­
kazJi testJ~ kiedy 10 Jednak 
wstep rn.'- tytko dziennikarze i 
wykonawcy. Ale «)'m ma 21M: mo­
W\l ~..Peło~e, kled., w t111J r&5u zre­
zy.n9Włll10 z &rgankowanła uJ aft 
1ar.nboree"? . 

JAN JA..NTJSZĘK l 
------------------------------------~--------------------------~--~------~------~------~~--... 



..... 
Przy każdej bytności w Przy­

tulach powraca temat restau­
racji dawnej gminy. Zlikwido­
wano ją w 1976 r.; przytulanie 
twierdzą, że pods tępem. Faktem 
jest, że zachowano wtedy gminę 
Kolaki o dziewięciu sołectwach, 
a gminę Przy tuły, skupiającą 
ich aż 31 - rozwiązano. Praw­
dą też jest, że reforma prowa­
dzona w imię doskonalenia i 
zmniejszania administracji celu 
swego nie osiągnęła. W roku 
1980 dawna gmina Przy tuły, 
podobnie jak wiele innych, u­
pomniała się o zmianę 
krzywazącej ją decyzji. Kilka 
miesięcy później swe zdanie 
nlieszkańcy wyrazili dość gwał­
towanie ("Kontakty" z 17 V 1981 
T.) i w rezultacie uzyskali pozy­
tywną opinię wojewody łomżyń­
skiego oraz ministerstwa Adnli­
nistracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Srodowiska odnośnie. 
wniosku o reaktywowanie gmi­
ny. Ukonstytuował się jedenas­
toosobowy Komitet Odbudowy 
Gminy Przy tuły, na którego cze­
le stoją dwaj przewodniczący 
Gminnych Rad Narodowych -
w Stawiskach i Jedwabnem: 
Michał Lipiński i Józef Górski. 

R obo.ty b~ło sporo,. gdy.ż wszy­
stk!.e WSIe dawneJ gmmy mu­
siały wypowiedzieć się, do któ-

rej pragnęł) by w przyszłośCi nale­
żeć. Dz ewietnaście wsi zdecydowanie 
oplJwied:ddlo się za Przytułami. So­
łectwa położone blIżej Jedwabnego, 
Stawisk czy Radziłowa nie chciały 
już zmian Przytulanie rozumieją, że 
np. Romanom wygodniej przy Sta­
w!skach, ale Gardotom lepiej przy 
Przytul ch, bo do Stawisk jef;t 15 ki­
lometrów ł żadnego autobusu. W 
Grzymkach zdania były podzielone. 
sołtyS szedł Za- większością, a jego 
żona - za Stawiskami, więc sołtys 
musiał jak iś czas spać na s·anie. W 
końcu i tak zwycięż) la babska ar­
~umentacja że zaonatrzenie w sta­
wic:;kowsk.m geesie będzie na pewno 
lelJsze Zdaniem przytulaków - Ba­
e enice też nożałują swej decyzji: 
ZVv~ lnili w powstanie gminy, ale gdy 
już będzie, nie raz naplują sobie w 
brodę, że - przyjeżdżając tu z ziem­
nia karr i, mlekiem lub na pocztę -
przy okazji spraw w gmin·e nie za­
łatwia 

W końcu uporano Slę l pracą J\l 

sołectwach, sesje rad narodowych za­
tWlerdzlły postanowienia zGbrań wiej­
skich i wypadało Cierpliwie czek" na 
dl'cyzję z Ministerstwa. WOjewoda 
nic pomóc n :e mógł, bo choć rozwią­
zywanJe gmin mieściło się wtedy w 
kon,petencjach woje:wódzkich rad 
narodowych; dziś .uprawnienia takie 
ma minister. Liczy się wszakże opi­
~ia Urzędu Wojewódzkiego Ta -

I Jak zapewnił dyrektor Jagielak­
!Jnosta ła niezmieniona. Nie było na­
wet ustnych sugestii, żeby sorawę 
rozpatrzyć ponownle gdyż decyzja 
z~·odziła się w gorąc) m okresie pod 
Silnym nac iskier'l społecznym Dy­
rekto - prywatnie - ma obav.:y , 
czy przytul:-ka gmina mogłaby do­
r6w!1ać niewielkim ale \v\'sokotowa­
rowym Koła kom jednak' op6źni;:mie 
~ecyzji o reaktywowaniu gminy wią­
ze głównie z trudnościami ekono­
micznymi: nowe gminy to nowe e­
tab i dodatkowe koszty 

sterstwie. Do Warszawy na początku 
marca tego roku udała się nato­
miast pIęcioosobowa delegacja w 
składzie: Eugenia Barłowska, Jan 
Bagiński, Michał Lipiński, Stanisław 
Łomotowski i Henryk Szelągowski. 
Chcieli się dowiedzieć Osobiście od 
ministra Hupałowsklego, czy wśród 
prOjektowanych w tym roku zmian 
admmistracyjnych uwzględniono 
również ich gminę 

- Chociaż nie zapowiedzieliśmy 
naszej wizyty, przyjęto nas bardzo 
mjło - wspominali póź.niej delegaci. 

- Dziwiliśmy się nawet, że łatwiej 
jest dostać się do ministra niż do wo­
jewody. Generał Hupałowski skiero­
wał nas do ministra Jabłońskiego 
który znał sprawę od początku. Za~ 
pewnił, że nikt o nas nie zapomniał; 
wyjaśnił, że pewne sprawy idą nie­
co wolniej ze względu na kryzys i 
stan wojenny, ale Ministerstwo pra­
cuje normalnie i do końca roku po­
winno się z tymi problemami upo­
rać. Dyrektor Skweres też popatrzył 
na mapę i stwierdził, że gmina stoi 
na dobrej drodze. Gdy wyszliśmy od 
minlstra JabłoI).skiego, to chocia',! nie 
~~ł nam kOnkretnego terminu, mie­
hsmy wrażenie, jakby ta gmina już 
za nami szła. 

Dopiero gdy, mimo obietnicy, njkt 
z Ministerstwa nie zjawił się do 30 

marCa na dokładne przyjrzenie się 
problemowi, jedni zaczęli się oba­
wiać o losy gminy, bo mimstrowie 
łatwiej zmiemają zdanie niż chłopi, 
drudzy doszli do wniosku że Mini­
sterstwo uznało sprawę wystarczają­
co jasną 

- Gmina była przez 600 lat, a to 
dostateczny dowód, że jest si lna, po­
trzebna i się utrzyma Można się tyl­
ko dziwić, że likwida{;· <lo poszła nad 
podziw gładko, a po szeŚCIU latach 
już tak trudno ją odbu:łować Budy­
nek stoi, jak stał, bibliotekę się prze­
niesie. Jest szkoła, porzta, kościół, 
Bank Spółdzielczy fiha gpesu, punkt 
skupu, garbarnia, zlewnia mleka. Że 
gmina będzie mała, to nie szkodzi: 
"W dużej gminie prawda ginie". Tu 
sprawy załatwia się szybko. Taka 
Justyna Okurowska nawet numery 
dowodów osobistych zna na pamięć 
A w Jedwabnem nie pamiętają ani 
ludzi, ani przepisów 

Tymczasem w slerpniu Dziennik 
Ustaw opublikował rozporządzenie 
ministra Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska , 
którym powołał 11 gmin Nie ma 
wśród nich Przytuł. Wf' wrześniu 
Dziennik dotarł do Przytul Niektó­
rym trudno w to uwierzyć: żadna z 
nowo powstałych gmin nie jest sil­
niejsza od Przytul, skupiających 19 
tera, Władz.e zapewl1iły, ludzie ·e-

DANUTA WRONISZEWSKA 

I ia 

sołectw! Czarnia w OstrołęckIem ma , 
9 sołectw osławiony Raciążek - 8. 
zamojska ) Obsza - 7, kaliskI Czaj- jli 
k6w - 6, a nowosąde\..ka M JszCl.e: 
nica - jedynie 2 Rolnicy lconklwiu- li! 
ją więc że nie będą o gminę dLia­
dować, skoro ona się im słusznie na 
leży. A może działali za mał0 szum­
nie? Po uzyskaniu obietnicy wfJje­
wody i Ministerstwa nie molestowa-
li , nie zanudzali.. 

- Jak widać, cierpliwością, grzecz­
nością niczego nie załatwisz. Chyba 
trzeba będzie jakoś zamanifestvwać 
nasze niezadowolenie? Może władz? 
wojewódzkie się zawstydzą i popu­
kają też do Ministerstwa? Sekretarz 
z Włocławka zaangażował się w nfl­
prawę podziałów administracyjn) ch 
i powstały tam aż cztery nowe gmi­
ny, u nas zaś - żadna. A my już 

spali spokojnie, że nasz wojewoda 
zadba o nas. Niestety, nawet rozdar­
ta między trzy województwa wieś 

Jasienica pozostała bez zmian. To 
jawny dowód, że wojewodzie ten 
temat nie leży na sercu. 

Wojewoda uważa jednak, że spra­
wa Przytul nie jest przegrana, były 
widocznie jednak pilniejsze przypad­
ki. Jasienica jest faktycznie para­
doksem, ale uregulowanie jej sytu­
acji wymaga zmian granic woje­
wództw, co stanowi dużo poważniej­
szy zabieg i wymaga ponadminister­
ialnej decyzji. 

- Jak skończymy wykopki, jeszcze 
raz pojedziemy do Ministerstwa Ma­
my nadzieję, że po raz ostatni. I al­
bo będziemy szykować gminie chrzci­
ny, albo usiądziemy w rowach i bę­
dziemy deliberować Tydzień , dwa 
ile każe k ·\I1JeCZ n')~;' 

l Ul. P Tlllnm ~yjeździe z Przytul 
Komltet Odbudowy Gminy wysłał 
do Ministerstwa list z zapytaniem o 
dalsze losy gminy. Józef Górski pró­
bował natomiast "wysondować" dy­
rektora Jagielaka z Urzędu Woje­
wódzkiego. Dyskutanci do~zli do 
zgodnego przekonania, że gmina 
pewnie kiedyś powstanie. 

Odpowiedź z Mmister~twa podpi­
sana przez dyrektora Skweresa z 
Departamentu ds, Terenowych Orga­
nów Administracji Państwowej, 
przyszła niespodziewanie szybko. Już 
19 paźdZiernika sołtys zmartwiałym 
głosem odczytywał, co następuje: 
"wśród gmin 'Utworzonych 1.10.82 ro­
ku nie ma gminy Przytuly. Wniosek 
W03ewody Łomżyńskiego w tej spra­
une wraz z uchwałami rad tereno-
11'ych wpłynqŁ w grudniu 1981 roku, 
a tcięc zbyt późno, aby można go 'U­
względ.nić 'to zmianach dokonywanych 
te bieżqcym roku" Pismo wyjaśniało 
ponadto, że korekty z sierpnia i paź­
dziernika miały być wprowadzone 
od stycznia br, lecz termin uległ 
przesunięciu ze względu na stan wo­
jenny- Departament informował jed­
nocześnie, że dalsze prace nad po­
prawą podziałów administracyjnych 
zOStCl ną wzn()wione, a następnych 
kort=>kt należy sp )dziewać się w dru­
gieJ połowie 1983 roku, 

Wydaje się więc, ze przytulanom 
nie pozostaje nic innego, jak powie­
dzieć sobie: - Żegnaj, gmino, na rok. 
Jak dobrze pójdzie ... 

Fot. GABOR LORI. ·CZY 

O ~iedle lOOO-lecia w Graje.wie 
załużyło sobie już chyba na 
mIano pol kiej szkoły "zim­

nego wychowu". Jeżeli bowiem 15-
-::-topnio\vą temperaturę otoczenia 
uznać za optymalną dla biologicznej 
egzystencji człowieka, to ekspery­
ll1el1t grajewski w pełni się udał. Jak 
na nowość prlystało - nie spot­
kał się on z powszechną akceptacją. 

I 
Nie interweniował więc w Mini-
~·~'~.'~;~~ ____ ~&a~DR ____ Rm--~mmBm~~----~~------------~ ____ mB~ ____ ~~~~ __ ~ 

zimn go wych 

Wyjątkowej zaściankowości myśle­
nia obywateli zawdzięczać mogą 
władze nieustannne, acz nie zawi­
nione, kłopoty. Nasilają się one 
~Zczególnie wraz z rozpoczęciem tzw, 
~elonu grzewczego. Władze rozkłada­
Ją ręce : - I jak tu ludziom dogo­
dZić? W - osiedlu Waltera otwierają 
okna, marnotrawią takim kosztem 
\l;ytworzone ciepło. natomiast w 
1000.11'1'1"1 awanturują "iiI". że zimno, 
Nie odpo\\ iadaja im już letnif' ka 
lory~ery! 

sz 
- Panowie - chciałoby się pocie­

szyć wątpiąc~ch ojC?W .i . ojc~ymó:-v 
miasta - me przeJmuJcle SIę. N1e 
tnacie pieniackiej natury Polaka? 

Problem rozpoczął się już właści­
wie w momenCle podjęcia budowy 
osiedla, tzn, chyba już wtedy można 
było go przewidzieć. Przed pięciu la­
ty został n a z w a n y i tyleż cza­
su czeka na rozwiązanie, Podłączenie 
całej sieci ciepłowniczej osiedla do 
starej, wysłużonej kotłowni miało 
być wyjściem tymczasowym, Na to 
przynajmniej wskazywałby zdrowy 
rozsądek, Praktyka wykazała, że 
rzeczywiście jest to kwestia, nad 
którą trzeba pomyś1eć. Dwa lata. te­
mu rozpoczqto budov. ę ,rtlroc; ągu 7. 

centralnej ciepłowni w o~iedlu Wal-

szyli się. Niedługo jednak. Podobno 
centralna ciepłownia dysponuje zbyt 
małą, jak na dwa osiedla. mocą. 
Trzeba było powrócić do ogrze vania 
ze starej kotłowni. A rurociąg, u­
kończony, czeka na rozbiórkę bądź 
lepsze czasy - w ziemi. 

• Tymczasem ludzie po staremu ob­
mac~ ją chłodne kaloryfery i na a­
mą myśl o zbliżającej się zimie la­
biiają rękami o Ciało W kotłownt 
palacze brodzą po kostki w wodzie; 
w kotłach, mimo usilnych starań, 
nie najcieple)' podobt.o, jal~ twier­
d7ą jedni, do '70 stOP'1; Ct,l -iusza, 
zdaniem innych - zaled\\'ie do 40. 
'N --um (' kw('~tia na, et nIe dCl dy­
~ku..,ji, bo ani p;erwsza. ano drngo, 

temperatura właściwego ogrzewąnin 
mieszkail nie zapewni. 

Jeżeli ktokolwiek miał jeszcze do 
tej POl'y jakieś zlud .. enia - wiązał 
je 'l. pęwnością z osobą naczelnika. 

- Mieszka na 1000-lecia, ze wszy­
stkim' dzieli kapry!'>y aury i niefor­
tU11l1ych projektodawców, myśli więc 
też z pewnością o środkach zarad­
czych - tak mógł wyglądać t ypO\vy 
monolog. nie do kOI1ca je zc .... \" sfru­
strowanego, obywatela. Najwidocz . 
n~c:j ieJ' ak i naczelnik .al'\mał ~ię 
w kOlit.u bO·.vi ';-0 iak '.\ (: ·· ć l1ies:e, 
przenosi się na o iedle \Valt ra. Na­
wet dla ha.lwi~k:zych opt:rd-tó , 
będz i e to -l pe\VnO~(:H\ o talec'l.ne jul. ~ 
pCI~rzeb~-\!1; l' wszelkich n~ .:17. i. ~ 

ALEKSA nER WRO. lSZE ·SKI , 
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• Jakie były główne powody 
przywrócenia działalności związków 
za wodowych? 

Klasa robotmcza była pozbawio­
na organizacji reprezentującej i 
oromącej jej mteresów bowiem 
związków nie mogły całkowIcie za­
stąp_ć komisje socjalne ze 
względu na brak or:1powiednich 
uprawmeń i faktyczną zależność 
od kierownictwa zakładu pracy . 
Admin:stracja państwowa i gospo­
darcza przyzwyczaiła się do rządze­
nia bez kontroli, jaką winny spra­
wować związki zawodowe Ich dzia­
łalność jest niezbędna do demokra­
tyzach życia w kraju, rozwoju sa­
morządności pracowniczej i reali­
zacjI programu reform 

• Dlaczego "rozwiązano" wszyst­
kie dotychczasowe związki zawodo­
we? 
Główną przyczyną było dążenie 

do przezwyciężenia podziałów i an­
tagonizmów, które - szczególnie 
w ostatnim okresie - narodziły się 
w społeczeństwie. Budowa nowych 
związków umożliwia praktyczną 
realizację oświadczenia tow. Ja­
ruzelskiego, że "związki zawodo­
we będą takie, jakimi zechce je 
mieć klasa robotnicza". 

• Dlaczego nowo przyjęta usta­
wa wyklucza struktury regional­
ne? 
Doświadczenie polskiego - ale nie 

tylko - ruchu związkowego do­
wiodło, że związki zawodowe naj­
lepiej spełniają swoje funkcje obro­
ny interesów pracowniczych wów­
czas, gdy Skupiają członków we­
dług kryteriów wykonywania da­
nej pracy, rodzaju zatrudnienia lub 
zawodu. Taka struktura wiąże się 
ze wspólnotą lub podobieństwem 
interesów, takich jak warunki pra­
cy, socjalno-bytowe, kulturalne. 

• Czy ustawa o związkach za­
wodowych jest zgodna z międzyna­
rodowymi konwencjami ratyfiko­
wanymi przez Polskę? 

Projekt ustawy, mimo że nie 
jest to obowiązkiem suwerennego 
państwa, przesłano do konsultacji 
z ekspertami Międzynarodowej Or­
ganizacji Pracy w Genewie, dla po­
równania jego zgodności z konwen­
Cjami MOP. Odpowiedź ekspertów 
zawierała konkluzję, że projekt 
ustawy jest zgodny z obowiązują­
cymi zasadami prawa międzynaro­
dowego oraz konwencjami MOP 
poza paragrafem 53, który - jak 
stwierdzili eksperci - narusza za­
sadę pluralizmu związkowego. Zgo­
dzono się jednak, że przejściOWY 
charakter ustawy (po okresie trzech 
lat będzie poddana weryfikacji) 
uzasadnia brzmienie tego artykułu 

• Jakimi sprawami będą zajmo­
wać się nowe związki? 

Ustawa określa dwanaście tema­
tycznych grup: zatrudnienie i 
kształcenie stosunku pracy; wyna­
grodzenie za pracę i świadczeD-ia na 
rzecz pracowników; bezpieczeń­
stwo, higiena i kulttlra pracy; wa­
runki pracy kobiet i młodocianych; 
świadczenia socjalne dla pracow­
ników i ich rodzin; wszelkie świad­
czenia z tytułu ubezpieczeń spo­
łecznych; potrzeby mieszkaniowe; 
ceny, sytuacja rynkowa i koszty u­
trzymania; rozwój oświaty i kultu­
ry w środowiskach pracowniczych; 
ochrona środowiska naturalnego. 

• Czy w naszym kraju są dopusz­
czalne strajki polityczne? 

Ustawa o związkach zawodowych 
- art. 37 ust. 5 - mówi, że "nie­
dopuszczalny jest strajk o charakte­
rze politycznym". Może natomiast 
odbyć się strajk w celu obrony in­
teresów ekonomiczynch i socjal­
nych danej grupy pracowniczej. O 
tym, czy strajk jest polityczny, czy 
ekonomiczny będzie decydował sąd. 

• Jakie działania muszą poprze­
dzić ogłoszenie strajku w wypadku, 
gdy między związkiem zawodowym 
a pracodawcą do zło do sporu? 
Związek zawodowy i zakład zo­

bowiązane są do podjęcia najpierw 
rozmowy, by rozwiązać konflikt. Je­
żeli będzie to bezskuteczne, każda 
ze stron może zażądać postępowa­
nia pojednawczego, które prowa­
dzi sześc i oosobowa komisja (po 
trzech członków z każdej strony). 
j które musi być zakończone w cią­
gu siedmiu dni. Gdy i komisja nie 
doprowadzi do porozumienia spór 
orzechodzi do Kolegium Arbitra­
żu Społecznego przy Okręgowym 
Sądzie Pracy i Ubezpieczeń . Spo­
łecznych Orzeczenie zapada więk­
szością ~łoc;ów i jest wiążące za­
równo dla związku jak i dla- ~akła­
-:fu Po wyczerpaniu drogi . polu­
bownego załatwien ia sporu zwią­
zek ma prawo o~łosjć strajk. 

• Kto w)' płaca wynagrodzenie 
za okres strajku? 

PracownikOWI biorącemu udział 
w strajku zorganizowanym zgod­
nie z ustawą, związkI zawodowe po­
Winny zrekompensować utracone z 
tego powodu wynagrodzenie Mogą 
to uczyniĆ ze speCjalnie w tym celu 
utworzonego funduszu strajkowe­
go. Natomiast zakład refunduje 
utracone wynagrodzenie jedynie 
tym pracownjkom, którzy nie brali 
udziału w strajku ale którym unie­
możliwIł on wykonywanie pracy 

• Czy ograniczenia odnoszące' się 
do możliwości ogłoszeńia strajku .są 
sprzeezne 2 ustawodowstwem związ­
kowym przy jętym " innych kra­
jach? 

Ogran iczenia te nie są rozbieżne 
z rozwiązaniami u stawodawczym -

innych krajów. Przykładowo­
w RFN strajk może być ogłoszony 
wyłącznie jako "środek ostateczny", 
w Szwecji istnieje zakaz organi­
zowania strajków w czasie obowią­
zywania umów zbiorowych, w Szwaj­
carii zaś obOwiązuje bezwzględny 
zakaz strajkÓW. 

• Ile osób może założyć zwią­
zek zawodowy? 
Uchwała Rady Państwa mówi, że 

k()mitet założycielski musi Jiczyć 
Co najmniej dziesięć osób, które 
opracują i uchwalą statut Spośród 
członków komitetu założyc lelskiego 
wybiera się co najmniej trzy osoby 
dla dokonania czynnOŚCi związa­
nych z rejestracją zw,ązku w są­
dzie wojewódzkim Po okresie 
przejściowym. to znaczy po 1983 
roku, komitet założycielski winien 
liczyć mmimum 30 członków 

4: Czy w gronie założycieli L wiąz­
ku mogą być osoby na emeryturze 
lub rencie? 

mI pracowlllcy, bez jakiejkolwlelt 
ingerencji adminIstracji zakładu pra­
cy. która powinna jedynie ułatwić 
pracownikom czynności organiza­
ey jne 'lwiązane z utworzeniem 
lWlązku 

• Czy członek kasy zapomogo­
wo-pożyczkowej musi być członkiem 
1wiązku zawodowego? 

Nie ZwiązkI zawodowe będą 
spra wować tylko nadzór społeczny 
nad ka~ami 

# Czy przewiduje się możliwość 
utworzenia w jednym zakładzie 
kilku organizacji związkowych? 

Ustawa określa. na okrec: przejś­
ciowy to znaczy do końca 1984 ro­
ku. istnienie w zakładach pracy 
tylko jednej organizacji Natomiast 
po tym okresie mogą powstać in­
ne organizacje związkowe 

• Jeżelj w zakładzie powstaną 
dwa komitety założycielskie, który 
Ze statutów zostanie zarejestrowa­
ny? 
Sąd zaproponuje komitetom, by 

porozumiały się między sobą i 
przedstawiły do rejestracji wnio­
sek wspólny. Jeżeli komitety nie 
dojdą do zgody, sąd może odmówić 
rejestracji. Natomiast gdy jeden z 
komitetów będzie chętny do zawar­
cia porozumienia, a drugi nie -
sąd może wydać postanowienie o 
rejestracji tego związku, kt6ry wy­
raził gotowość zawarcia porozu­
mienia. 

• Czy organizacje związkowe 
będą. bronić interesów swoich człon­
ków czy ogółu pracowników zakła-
du? . 
Związki zawodowe mają prawo 

zawierania układów zb .orowych 
które obejmują wszystkich pra­
cowników danego zakładu pracy, 
bez względu na to czy są oni człon­
kami lwiązku. czy nIe A więc 
lwiązkl będą dbać o interesy I także 
pracowników niezrzeszonych Każ­
dy z nich ma prawo zwrócić się o 
pomoc do związku zawodowego dzia­
łajace~o w jego zakładzie i zwią­
zek ten może urJzielić mu pomocy 

Prawo tworzenia zw,ązku przy­
sługuje pracownikom Osoby ko­
rzystające ze świadczeń ZUS-u nie 
są pracownikami. a w:ęe nie mogą 
uczestniczyć w tworzeniu związku 
Mają natom:ast prawo zgłosić swój 
akces do jui istniejącej organi­
zacji 

• Czy kierownik zakładu może 
być członkiem związku? 

Tak Jednak w statucie 
związku może być zawarte 
czenie możliwości pełnienia 
ZWIązkowych przez osr'by 
jące ~tanow c:ka kiero'Nnicze 

dane~o 
ograni­
funkcjt 
zajmu 

• Czy działaJno:ć zwia7.ków za­
I wodowycb nie bę1zie wchodziła w 
I 7a kres działania c;amorzadów pra­
/' COW'1iCTy<,h? 

Organy 'iamorządu reprezentują 

. .. Czy aqministracja zakładów 
powinna sterować prure~em tworze 
nia 'lwiazków 73wodowycb? 
Inicjatywę w tworzemu związków 

zawodowych oowinni wvk~7;:Jr ~a· 

całą załogę pneti c;iębiorstwa . dlia­
łaja w sferze sor::>w zw;ąz<lnvch z 
zarzacizaniem T\Jat0miast główną 
funkcją związkĄw zawodowych jest 
~(hrona interesów oracownic7vch, 
nie będą w'ęc one wkracz~ły w 
c;ferv nal('ż~cp -in c::amorzad6w Je 
7pli l1rhw::>łv 'YCT-..,A.~, ,.,.,......, " .. 7~~11 

~ałogl będą dotyczyły spraw wcho­
dzących w zakres związków zawo­
dowych, przed ich podjęciem orga­
ny przedsiębiorstwa umożliWią 
związkom zajęCie w tych sprawach 
stanowiska zgodnego z ustawą i 
kodeksem pracy. 

• Czy kierownictwo zakładu mo­
że wyciągnąć konsekwencje w s&o­
sunku do pracownika który nie 
wstąpił do związku zawodowego? 

Taka "działalność" kIerownictwa 
jest niezgodna z ustawą o związkaCh 
zawodowych. bowiem przynależ­
ność do związku jest dobrowolna. 
WstąpIenie do związku lub nie, za­
leży wyłącznie od samego pracownl 
ka, który bez jakichkolwiek na­
cisków powinien podjąć ~ecyzję 

.. Czy byli działacze i członko­
kowie "Solidarności" mogą wstępo­
wać do nowych ZWIązków zawodo­
wyM? 
OczywiŚCIe. Jednakże muszą pod· 

porządkować się wszystkim prze pl 
som prawnym regulującym działl'!) 
ność związkową 

• Jakie . będą konsekwencje prze­
jęCia przez ekstremistów polityct­
nych inicjatywy ••. ~"wvC'h 7wiaz. 
kach? 

W przypadKU ,;.CJ:>C.cl GWląZKU Ile 

pozycje partii politycznej lub pod­
jęcia innej działalności sprzecznej 
z ustawą, Sąd Wojewódzki w War­
szawie ustali trzymiesięczny termm 
usunięcia nieprawidłowości. J eśL 
nie przyniesie to :>kutku, może być 
orzeczona kara skreślen ia z reje-
stru, co oznacza belZwbczne 7,) 

przestanie dZiałalnOŚCI związku 
• Czy, i z jakich powodów czło­

nek związlm zawodowego może być 
z niego usunięty" 
Tę kwestię rozstrzygną poszcze­

gólne statuty ZWIązkowe 
.. Jak liczna będzie administra· 

cja ruchu związkowego? 
LIczba osób na etatach zależec 

będzie od decyzji każdego ze związ­
ków. Również WOjewódzkie i cen­
tralne instancje związków zawodo­
wych będą same decydować o iloś­
ci zatrudnionych pracowników 

# Kto będzie płacił etatowym 
aktywistom związkowym? 
Będą oni opłacani przez swą or­

ganizację związkową. w formie i 
wysokości ustalnn e-; nr7ez jej człon 
ków. I 

• W jaki SPQ,s,!> l\'ja zkowcy be-
da płacili składki'> 

Statut danego ZWIązku powinIen I 
przewidzieć, czy składki będą po­
trącane z wynagrodzenia, czy też 
ZWiązkowcy będą je wpłacali skarb­
nikOWI 

• Ile będzie wynosić składka 
związkowa? 

Jest to wewnętrzna sprawa 
związku - kwestia ta powinna być 
rozstrzygnięta w statucie. 
.. Kto w imieniu byłych związ­

ków zawodowych będzie przekazy­
wał majątek nowym związkom? 
Majątek ten przechodzi przej­

ściowo pod tymczasowy zarząd . 
którego organizację i funkcję okreś­
li Rada Ministrów. Przekazywanie 
majątku nowym związkom nastąpI 
w trybie określonym w rozporzą 
dzeniu, które rząd wyda po zasięg · 
nięciu opinii nowo powstałych or­
ganizacji 

.. Czy dotychczasowy staż związ­
kowy będzie zaliczany w nowym 
związku? 
Będzie to zależało od samego 

pracownika. Jeżeli był on członkiem 
związku zawodowego do 12 grudnia 
1981 roku, tj. do momentu zawie­
szenia związk6w za wodowych w 
wyniku ogłoszenia stanu wojenne­
go, a do nowego związku wstąpi w 
chwili jego powstania na terenie 
zakładu pracy. to jego dotychczaso­
wy staż związkowy będzie zaliczo­
ny, Podstawę zaliczenia stażu \okre~­
li przyszły statut związkowy 

• Czy osoby wykonują~e woln~ 
zawód mogą utwonyć związek? 

Prawo zakładania związku za-
wodowego przepisy przyznają pra 
cownikom. zaś osoby wykonujące 
wolny zawód nie są pracownikami 
w rozumieniu kndeksu pracy 

• Czy chłopo-robotnicy mogą 
należeć do związków zawodowych? 
Mogą; bowiem to, że pracownik 

zakładu równolegle orowadzi gospo­
darstwo rolne nje jest sprzeczne z 
przepisami zwiazkowymi. 
.. Jakie będa nazwy nowych 

zwią7.ków zawodowych" 
Nazwa powinna zawIerać wyłącz 

nie wyrazy .Zwiazek zawodowy 
pracowników .. " i dalej nazwa za 
kładu pracy Może również zawi.erać 
wyrazy "samorzaonv" ; .ni e7;:jl!:>7 
ny" 

Przygotowała 
MAltłA Rlł.7.U~KNTEWl('7 
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spadać 
Kiedy w marzellldch sennych 

szybko chodzimy, oznacza to - zda­
niem starożytnych interpretatorów 
_ szczęście dla śniącego Zły to na­
tomiast omen, kiedy zbłądziło się 
w drodze, ' Zapowiadało to niechyb­
nie chorobę Fakt ten we śnie cho­
rego cz~owieka wróżył nawet rychłą 
śmierć. Trudności odczuwane w cho­
dzeniu, w odczuciu Freuda, były 
Au-t 

BYŁ SOBIE CZŁOWIEK -
z z a 

cz 
Nie każda słodycz jest cukrem -

choćby sacharyna, która przewyższa 
słodkością cukier trzcinowy 550 ra­
zy. Poszukiwaczy sztucznej słodyczy 
nie skłaniały jednak wcale do badań 
buraki cukrowe. Po prostu cukier 
miał zawsze wysoką cenę. Sacharynę, 
najsłodszą sztuczną substancję, od-
kryto zupełnie przypadkowo w u­
biegłym stuleciu 

Constantin Fahlberg i Ira Remsen 
pracowali w uniwersyteckim labora­
torium chemicznym w Baltimore w 
USA nad kwasem sulfaminobenzoe­
sowym. Pewnego dnia Fahlberg 
przebywał dość długo w pracowni i 
dopiero zgłodniały żołądek przypom­
niał mu o późnej porze. SzybkO u­
porządkował laboratorium i zaprag­
nął jak najszybCiej znaleźć się przy 
stole. Kiedy zmęczony i głodny po­
jawił się w domu, nie. czekał na od­
grzewający się obiad, czym prędzej, 
nie myjąc nawet rąk, ukroił sobie 
kromkę chleba i zaczął zajadać. Ze 
zdziwieniem stwierdził, że każdy kęs 
chleba jest niezwyczajnie słodki. Za­
czął się zastanawiać, skąd się wziął 
taki smak. Ale nikt z domowników 
nie potrafił mu tego wyjaśnić. Pró­
bując w dalszym ciągu zauważył, że 
jest on słodki tylko w tych miejs­
cach, których dotknęły jego własne 
palce. Spróbował z kolei językiem 
- własnych palców - takie same 
wrażenie słodyczy. A więc słodki 
smak chleba ma związek z jakąś su­
bstancją otrzymaną w laboratorium! 
Zapominając o głodzie i zmęczeniu 
Fahlberg wrócił do pracowni. W 
probówkach znajdowały się różne 
związki otrzymane tego samego dnia. 
Spróbował. Wszystkie słodkie! Dla 
sprawdzenia wyników ponownie wy­
konał próby jeszcze tej nocy. I tak 
została odkryta sacharyna, którą 
Fahlberg, pomijając swego współ­
pracownika. opatentował w 1879 ro­
ku, a w pięć lat później założył w 
Nowym Jorku, na spółkę ze swoim 
wujem, pierwszą fabrykę sztucznego 
środka słodzącego, 

Posiadanie biletów wizytowych 
stało się obowiązującą etykietą to­
warzyską na francuskich i angiel­
skich dworach już pod koniec sie­
demnastego stulecia. Do Polski o­
byczaj ten przywędrował sto lat 
później, a w XIX wieku stał się 
ogromnie popularny. Znane rody 
polskie nie umieszczały na wizy­
tówkach nawet swoich herbów, na­
tomiast szlachta szaraczkowa prz~ 
ścigała się w wyszczególnianiu na 
biletach wszystkich herbów, godno­
ści, rodowych tytułów. Wymyślnie, 
z zawijasami drukowała dane oso­
biste w językach: polskim i fran­
Cuskim. 

Wizytówka- bywała ongiś towa­
rZYską kartą wstępu. Kiedy nie za­
~tawało się pana domu, odwiedza­
Jący zostawiał swój bilet wizytowy 
z zagiętym rogiem. Przy czym, nie 
bYło obojętne, który z rogów został 
Zagięty, Posyłano wizytówki z ży­
Czeniami. Umieszczony na kartoni­
k~ np. skrót "PI" oznaczał "z po­
~nszowaniem imienin". Wizytowym 
Ile te m sygnalizowan9 również 

Stnutne przeżycia. W domu, w kt()­
rYtn panowała żałoba zostawiało się 
na tacy wizytówkę kondolencyjną 
- w czarnym obramowaniu. 

przejawem konfliktu, który przeży­
wa osoba śniąca 

Spadanie, to najczęściej spotyka­
ny sen U kobiet ma on zazwY':fo:ij 
podłoże erotyczne Współczesna psy­
choanaliza łączy taki sen o spada­
niu z przyczynami organicznymi, a 
więc zaburzeniami układu pokarmo­
wego, stanem zapalnym i uszkodze­
niem w uchu wewnętrznym. 

Mieszkańcy Wysp Triobrianda w 
deszczowe wieczory zabawiają się 
opowiadaniem niewiarygodnych hi­
storii. Ponieważ mają one przede 
wszystkim pobudziĆ wyobraźnię 
słuchaczy, są przepełnione wątkami 
seksualnymi tak, jak na przykład o­
powieść o Mwoydakemie. 

Mwoydakema zauważył dwie ko­
biety idące po słoną wodę na brzeg 
morza. Niewiasty podobały mu się, 
więc pozdrowił je słowami: "Witaj­
cie najdroższe, chętnie zabawiłbym 
się' z wami w odgryzanie rzęs, chęt­
nie wymieniłbym erotyczne zadraś­
nięcia". Kobiety nie zwróciły na 
niego uwagi, więc szybko pobiegł 
pierwszy nad brzeg morza. Za pomo­
cą zaklęć magicznych poruszył mo­
rze które go całkowicie zakryło i 
zakopa'ło w piasek, tak że wystawał 
mu tylko członek. Kobiety natrafiw­
szy na samotny przedmiot wystający 
z piasku, zaczęły sprzeczkę na temat 
jego przynależności. Później po kolei 
dosiadały go okrakiem, by spraw­
dzić, co to takiego i wtedy nie mog~y 
się nim nacieszyć. Następnego dma 
znoWU spotkały nad brzegiem wy­
stający z piasku kij, bo tak go na­
zwały. Tym razem wzajemnie się od 
niego odpędzały, ponieważ każda 
chciała siedzieć na nim jak najdłu­
żej. Trzeciego dnia rozkoszna nie­
spodzianka też czekała na nie nad 
brzel;iem. Kiedy obie chwilowo na­
syciły się kijem, wpadły na pomysł, 
by mieć go zawsze blisko siebie. 
Trzeba było więc go wykopać i za­
brać ze sobą do domu. Przy od· 
grzebywaniu "rozkoszy" okazało się, 
że należy ona do Mwoydakema, któ­
ry bardzo naśmiewał się z nienasy­
cbnych ni2 VJa"'t, 

(Bronisław Malinowski "Dzieła") 

S!Jć:lcervv. <J .. e uagJ Y\ .!d.J.J.ć:lW 
niejszych sennikach u ważano, że 
człowiek pozbawiony we śnie ubra­
nia ujawniał swoje tajemn;ce Freud 
uważał taki sen za symbol nIeprzy­
stosowania, wynikajacego z poczu­
cia niższości 

Umieranie we śnie nie oznaczało 
w żadnym senniku śmierCI, Co do 
tego zgodni są wszyscy przepowia­
dacze Najczęściej sen takI tłumaczy 
się jako zapowiedź długiego szczę­
śliwego życia Niekiedy senniki lu­
dowe wy jaśniały taki sen jako 

e-& '5trt w 

POZIOMO: l) opiekuje się zbiorami muzealnymi, 6) klub sportowy z Czar­nej Białostockiej, 10) narz\,\ta. derka, 11) aZjatycki podgatunek jelenia. 12) od­mi3.na czetwieni, 15) pisarz sanskryjski. autol' powieści "Kadambari". 16) nasyco­ny węglowodór otrzymywany z ropy 
n'łf~owej. 17) w mitologii egipskiej bóg 
Łeb. bÓstwo powietrza l. urodzaju, lB} 
niemożność mówienia. 19) za wsią w ty­tule powieści Kraszewskiego. 21) pan1ka na giełdzie 23) poeta, przyjaciel Mickie­wIcza prezydent filaretów, 25) lewy do­
pływ srodkowego Bugu, 27) duże prze­
mysłuwe miasto w płd.-zach. Finlandii, 29) koc, 31) imię żeńskie 34) imię Rol­skiej. 35) pisarz. 37) ogłoszenie w prasie 38) rodzaj sieci rybackiej, 39) następstwo przeWinienia 40) ryś stepowy. 

PIONOWO: l) skorupiak z rzędu dzie-

'>J llliJtum D-bsklej rozłąAl nagłegO 
wyjazdu We freudowskICh inte~pr~­
taejach jawił cnę jako zaspokoJenIe 
pragnienia 

Wspinaczka przepowiadała w sen-
nikach ludowych dobrą wróżbę· 
Wspinanie sit:: na szczyt góry było 
symbolem pracy. która w zależnośe! 
od tego. czy śnia~v iotrze na jeJ 
szc-zyt czy też OlE' - zosta,nie ,w~­
nagrodzona luh nie. OSlągOlęc.e 
wierzch'Jłku g6r:' tapowiadałc szczę­
tliwe WJdarzen'e U Freuda sen o 
wchodzeniu - wejŚCiU i zejściu ze 
schodów - symbolizował aktywność 
seksualną. 

Latanie we śnie przy pomocy 
skrzydeł starożytni objaśniali jako 
oznakę zaszczytów i bogactwa, Kto 
bez trudności wznosił się i opadał 
mógł się spodziewać. w swych do:­
konaniach szczególneJ pomyślnOŚCI. 
Niepomyślną jednak :v:różbą. była 
chęć latania bez moz!Iwoścl oder­
wania się od ziemi. Jung tłumaczył 
takie sny jako pragnienie doskona­
lenia duchowego i niezaspokojoną 
chęć władzy. .' Bieganie we śnie w starozytnoścI 
wyjaśniało wszelką pomyślność, ale 
tylko wówczas, gdy po drodze n~e 
napotykało się przeszkód. Źle SIę 
będzie działo, kiedy we śnie chce­
my biegać, a nic z tego nie wycho­
dzi. Fizjolodzy bieganie z trudnoś­
ciami tłumaczą złym stanem dróg 
oddechowych i układu krążenia. 

TANIE DAN1E 

d n-a 
z o ór Billi 
kiszony -fi 

Kilogram dyni obrać ze skórki i 
pokrajać na kawałki. Zalać' wrzącą 
wodą (pół szklanki), dodając łyżkę 
tłuszczu z wytopionej słoniny i ugo­
tować powoli pod przykryciem. Przy­
rządzać sos: słoninę (3 dkg) wytopić, 
dodać pokrajaną cebulę średniej 
wielkości i udusić ją do miękkości; 
łyżkę mąki pszennej podsmażyć w 
tłuszczu, dodać wywaru z dyni, pół 
szklanki śmietany i mieszając roz­
gotować sos. 25 dkg ogórków kiszo­
nych pokrajać drobniutko. Do ugoto­
wanej dyni wlać sos, dodać ogórki, 
wymieszać i całość zagotować. Jeśli 
potrawa jest za gęsta, dodać do sma­
ku ząbek roztartego' czosnku. Po­
da wać z ziemniakami. 

slęcionog6w, 1) śląski bryM:, 3) koń maś­ci białej w kare, gniade łaty. 4) Marian, znany aktor polski, 5) prawy dopływ Wi­
sły, 8) zlot czarownie, 7) straganiarz. 8) pora dnia, 9) aminokwas występujący w katdym białku, 13) dokuczllwy. natręt­ny owatJ, 14) przegroda wodna, 19) oz­dobna kapa Okrywająca konia. 20) bo­hater "Iliady". doradca króla Priama. 22) organ prasowy Włoskiej Pa ftit Ko­munistycznej, 24) samochÓd osobowy z RFN, 25) część wulkanu, 26) odmiana ja­
błoni. 28) miasto z płd. części TurCji, 30) 
przepływa przez Irkuck, 32) państwo a­rabskie. 33) wyspa koralowa. 36) prze­
pływa przez 03oleni6w. 

I 

HeL" • Wśród Czytelników. którzy w te'~mini('ł lO-dniowym nadeślą pod adresem red k­cji prawidłowe rozwiązania rozlo!'>u1em nagrody książkowe. 
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Białostocki Teatr im. Aleksandra 
WęgIerki wszedł w drugl sezon 
pod klerownictwem Tadeusza Alek­
sandrowicza. Osoba reżysera, zna­
nego masowemu widzoWi telewi­
zyjnemu z podpisów na planszach 
realizatorów "monumentalnych spek­
taklI w Sali Kongresowej, współ­
pracuJącego przez wiele lat z Zes­
połem Artystycznym Wojska Pol­
skiego, pozwalała mieć nadzieję na 
częstsze niż do tej pory wizyty 
tea tru w Łomży. Tymczasem nic 
takiego nie na s tą.p iło. Czy przyczy­
na tkwi w nowym systemie gospo­
darczym funkcjonowania teatrów? 
Jak na to zapatruje się dyrektor 
Aleksandrowicz? 

- Jeśli przekonanie o moim dy­
namizmie kazało łomżynianom 
oczek i wać nasilenia objazdowych 
przedstawień, to muszę ich rozcza­
rować, gdyż jestem przeciwko 
teatr owi objazdowemu. Przynaj­
mniej w dotychczasowej koncepcji 
i realizacj i. To prawda - wszyst­
kie s iły poświęciłem, aby teatr nasz 
był obecny w umysłach i ser cach 
jak największej liczby wid.zów, ty­
le że nie gdzie indziej, jak tylko 
tuta j, w teatrze. Na dwóch, a praw­
d ę mówiąc, w tym sezonie - na 
trzech scenach będziemy starali 
się pokazać repertuar tak różnorod­
ny. aby frekwencja nie była gor­
sza od tej w ubiegłym sezonie, tj 
ponad 90 proc. 

- Czemu można przypisać takie 
zainteresowanie białostockim tea­
trem? Rok ubiegły a właściwie mi­
niony sezon nie spnyjał muzom, 
świecily pustkami nawet warszaw-
kie teatry. 
- To był bezpośredn i wyn ik 

cofnięcia mecen a tu nad kulturą 
przez związk. zawodowe, czyli po 
prostu rezygnacji z masowego kupo­
wania zbior owych biletów. Nam 
groziło. i g:-oz' to samo, choć sy­
tuacja jedynego teat ru w mieście 
jest zarazem dogodn iejsza , ale i o 
wiele trudnIej za. Łatwie j nam 
nib} . bośmy, dobr zy na wszyst ko" , 
bez konkurenc j i. ale je dnocześn i e. 
jaKże łatwo możemy się znudzić 
publiC'zn oścl. nie " trafić" z repertua­
rem w gusta :>czeki wan ia , czy po 

aa 
prostu - opatrzeć. Dlatego musimy 
stwarzać możliwość trafienia do 
nas - najważniejsze jest, aby wIdz 
wracał do teatru, przychodził po­
wtórnie - największej liczbie lu­
dzi. Od obowiązkowego przycho­
dzenia uczniów na "Poranki poetyc­
kie", na których przedstawiamy: 
poezją i pieśni robotników pol· 
skich, Juliusza SłowaCkiego z Ada­
mem Mickiewiczem dyjalog o Po­
lakach, poezję Renesansu, Oświe­
cenia i tak dalej, aż do współczes­
nej, do "teatru nocnego", dla wy­
brednej publiczności dorosłej ("Sztu­
ka kochania" Owidiusza i "Clowni" 
Andrzeja Strzeleckiego). Między ty­
mi propozycjami mieści się reper­
tuar dużej sceny: "Zołnierz kr6lo­
wej Madagaskaru" z lokalnymi 
akcentami (akcję przenieśliśmy z 
trasy kolei Warszawsko-Wiedeń­
skiej na linię Warszawsko-Peters­
burską), ,,Pastorałki" Leona Schil­
lera, "Hamlet" i "Sen nocy letniej" 
Szekspira, a także prapremiera po 
400 latach - "Trojanki" Łukasza 
Górnickiego. Na małej scenie na­
tomiast "Kochankowie z Werony" 
Jarosława Iwaszekiewicza, "Zamia­
na" Paula Claudela, "Białe noce" 
wIg Dostojewskiego i jeszcze dwie 
inne pozycje. 

- Brak pol kiego repertuaru, 
szczególnie romantyków., Fredry. 
Ich obecllo~ć na scenie jest chyba 
jednym z obowiązków j e d y n e g o 
w trzech województwach teatru? 

- Obowiązkiem jest dobry teatr. 
I dlatego nie będziemy jeździli tam, 
dokąd nas nie zaproszą, dając wa­
runku do nie wykrzywionej, nie 
zubożonej sztuki teatralnej. DÓbry 
teatr, to ró~mież teatr żywy, mó­
wiący zrozumiale do widza. Myślę, 
że jest rzeczą pożądaną przejrzeć 
się ze swoimi, naszymi, problema­
mi, oboleniami, obawami w Szekspi­
r ze. To może działać odświeżają­
co, a nawet lecząco. 

- A więc nie .zaznamy dobro­
dziej'Stwa tych sl,tuk w Łomży? 

- Z rozmów u was wyn iosłem 
wrażen ie . . że nie je c; teśmy oczeki­
wani. Lomż~-n ianom bliżej chyba 
do Warszawy. 

Rozmawiał: ANDRZEJ JASION 

z I rii 
o 10 XI 1574 r. Ziemia Łomżyń-

1 ska na sejmiku obrała sędziów do 
sądów ostatniej instancji - mimo 
zakazu . wojewody, który żądał 
wstrzymania się do decYZjl sejmiku 
generalnego. 

O Od XI 1655 r do III 1656 r. -
obsadzenie Łomży przez załogę 

szwedzką, która opuszczając miasto 
zniszczyła je doszczętnie. 

O W pierwszych dniach listopa­
da 1773 r. oficjał płocki ogłosił ka­
sacyjne breve łomżyńskim i myc:zy­
n:eckim jezuitom Srebra kościel­
ne zabrano do mennicy przy ko­
legium pozostali eks-jezuicl aż do 
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OD NOWEGO ROKU DODATKOWY, STAŁY PREZENT 
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Pojedynczy numer kosztować będzie 10 zł. 
SZCZEGÓŁOWE WARUNKI PRENUMERATY: 

kwartalna - 130, półroczna - 260 zł, roczna - 520 zł. 
WAżNE DLA INSTYTUCJI I ZAKŁADÓW PRACY: . ~. 

~ - instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach. 
w których znajdują się siedziby oddziałów RSW .. Prasa­
-Książka-Ruch" - Grajewo, Wysokie , Mazowieckie, Zam­
brów, Kolno i Łomża - zamawiają prenumeratę w tych od­
działach, 

- instytucje i zakłady zlokalizowane w miejscowościach) 
gdzie nie ma oddziałów RSW i na terenach wiejskich, opła­
cają. prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 
WAŻNE DLA INDYWIDUALNYCH PRENUMERATOROW: 

I 
et: 

- osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościacb, gdzie 
nie ma oddziałów RSW, opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczyeieli, 

- osoby zamieszkałe w miastach - siedzibach oddziałów 
RSW opłacają. prenumeratę w urzędach pocztowych, wypeł­
niaJą "Blankiet wpłaty" i wpłaca.ją pieniądze na rachunek 
bankowy: lO/Białystok \V Białymstoku, ul. Kopernika 93, 
nr konta 5018-1094 NBP I O/M Białystok. 

C 
c( 
o::: 
c( 
N 
UJ 
<C 
Z 

, Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW "Prasa-Książka--Ruch". Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP 
XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-1L Prenumera­
ta ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwYkłą jest droż­
Sza od })renumeraty krajowej o 50 proc. dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100 proc. dla zlecającej instytucji i za­
kładów pracy. 

chwili przejęcia go przez pijarów. 
Ustawą sejmową z r. 1773 dobra 
pojezuickie weszły do ogólnego fWl­
duszu edukacyjnego. 

O 12. Xl 1918 r. opuszczenie 
Łomży przez Niemców. 

O W listopadzie 1941 r. i w stycz-
.niu 1942 r. gestapowcy i żandarmi 
rozstrzelali w Ciechanowcu 23 miesz­
kańców Wysokiego Mazowieckiego 
i Ciechanowca - za działalność ko­
munistyczną. Zwłoki ofiar zakopa­
no w polu. W 1944 r. dokonano 
ekshumacji zwłok 120 ofiar i p,ocho­
wano na cmentarzu w Ciechanow­
cu. 

O Jesienią 1942 r. żandarmi nie­
m ieccy stacjońujący w Klukowie 
aresztowali i osadzili w areszcie 20 
osób - Polaków i Zyd6w. Po kilku 
dniach zostali oni rozstrzelani. 
Zwłoki ofiar pOChowano na cmen­
tarzu W Klukowie. 

D W XI 1944 r. przy obecnej uli­
cy Swierczewskiego 1, w podwó­
rzu~ gestapowcy rozstrzelali pięć 
osób. Zwłoki ofiar zakopano na 
miejscu egzekucji, później ekshu­
mowano i pochowano na miejsco­
wym cmentarzu. 

O 9 XI 1946 r. pierwszy po wy­
zwoleniu wojewódzki Zjazd Inży­
nierów i Techników powołał Zarząd 
Tymczasowy WojeWÓdzkiego Od­
działu Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej w Białymstoku. 

D 13 XI 1948 r. w Grajewie na 
Przedzjazdowej Powiatowej Konfe­
rencji PPR delegatem na Kongres 
Zjednoczeniowy został wybrany Ka­
zimierz Wąsowski. 

O 8 XI 1953 r. Klub TPPR w 
Białymstoku uzyskał I miejsce w 
kraju. Aktywną działalność pro­
wadziła sekcja agroaemiczno-mi­
czurinowska. 

O W dniach 9":""'10 XI 1974 r. w 
Łomży odbyła się sesja gwaroznaw­
cza na temat: "Udział szkół w ba­
daniach regionalnych na Mazowszu 
i PodIa siu". Gościem honorowym 
był członek rzeczywisty Polskiej 
Akademii Nauk. prezes Zarządu 
Głównego Towarzystwa Kultury 
Języka - prof. dr Witold Doro­
szewski, który wystąpił z refera­
tem na temat - doskonalenia języ­
ka narOdowego. 

O 11 XI 1955 r. zakończono bu­
dowę linii energetycznej Lomża­
Zambr6w. 

O 13 XI 1958 r. utworzono To­
warzystwo Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej z siedzibą Zarządu Głów­
nego w Warszawie Prezesem zo­
stał prof. Edward Ciborowski. 

O 7 XI 1964 r. uruchomienie Za­
kładu Dziewiarskiego w Kolnie. 

.(] W dniach 8-9 XI 1973 r. pre­
zes NK ZSL, Stanisław Gucwa 

przebywał na iBałostocczyźnie, od­
Wiedzając m.in. rolników powiatu 
wysokomazowieckiego. 

O W XI 1975 r. w Zakładach 
Przemysłu Ziemniaczanego w Łom­
ży przerobiono mil'ionową tonę 
zienmiaków. Na ten fakt czekano 
12 lat. 

O W dniach 13-14 XI 1977 r. w 
Łomży odbyła się sesja naukowa 
poświęcona RajmW1dowi Rembie1iń­
skiemu, zorganizowana przez Łom­
żyńskie Towarzystwo Naukowe im. 
Wagów w Łomży, z udziałem pra­
c0'Vlik6w naukowych Łodzi i War­
szawy. 

O 11 XI 1981 r., w związku z 63 
rocznicą odzyskania niepodległoś­
ci Polski, została o godz. 16.00 przy 
ul. Sienkiewicza w Łomży odsłon ię­
ta tablica pamiątkowa, poświęco­
na LeonOWi Kaliwodzie. Leon Ka­
liwoda, ps. "Luczyński", "Lewiń­
ski" oraz "Grzmot", urodził~ię w 
roku 1896 w Warszawie. W.roku 
1917 Komeda Główna Polskiej Or­
ganizacji Wojskowej w Warszawie 
delegowała Leona Kaliwodę do 
Lomży na stanowisko pełniącego 
obowiązki komendanta X Okręgu 
P.O.W" Pracę konspiracyjną pro­
wadził r6wnież w Związku Har­
cerstwa Polskiego. Organizował 
kom6rki i oddziały P.O.W. w Łom­
ży i w terenie oraz drużyny har­
cerskie. 

W dniu 11 listopada 1918 r. Leon 
Kaliwoda rozpoczął akcję rozbra­
jania Niemców w Łomży. Do star­
cia doszło o godz. 16-tej przed ka­
mienicą Sledziewskich przy ul. 

. SienkiewiCza nr 10, gdzie znajdo­
wała się siedziba Feldpolizei, za­
jęta wcześniej przez P.O.W. Tam 
padł ugodzony kulą niemiecką. 
Rannego przeniesiono do bramy ł 
wezwano lekarza, dr. Mieczysła­
wa Czarneckiego. Rana okazała się 
jednak śmiertelna i Leon Kaliwoda 
zmarł o ,godz. 18.00 na rękaeh ko-­
legów. Pochowano go na miejskim 
cmentarzu dnia 12 listopada o godZ. 
11.00. 

W okresie międzywojennym spo­
łeczeństwo Łomży ufundowało mu 
tablicę z napisem: "Le<m Kaliwo" 
da pck. i kmdt. X Okr. P.O.W. 
Kmdt. Drużyn Harcerskich. Kmar. 
Ord. Virtuti Militari. Tu poległ 11 
XI1918 r. w walce o wolność". 
Zdjętą przez Niemców i wyrZUCO­

ną na gruzowisko w okresie okU­
pacji, odnalazł i przechował Karol 
Mścichowski, a po wyzwoleniu prze 
kazał ją do Liceum OgÓlnokształ­
cącego im. Tadeusza Kościuszki w 
Łomży. 11 XI 1981 r. w ŁomżY mia" 
ło miejsce ponowne wmurowanie 
tablicy na tej samej kamieniCY 
przy ul. Sienkiewicza. 



wieści gminne 
MIASTKOWO • Łomżyńskie 

Przedsiębiorstwo Budowlane jes1 
czwartym z kolei 'wykonawcą Do­
mu Nauczyciela. Nowy budowniczy 
przyrzekł oddać budynek w stanie 
surowym do końca listopada • Wy­
dłuża się kolejka chętnych na wy­
konanie orki przez traktorzystów 4 
Zakładu U sług MeChanizacyjnych. 
Do pracy ostały się dwa sprawne 
plugi. • Przymrozek, który wystą­
pił w pierwszych dniach listopada 
powstrzymał wegetację ozimin. Jest 
to zjawisko korzystne - dalszy 
wzros-t r<>ś1:in ~p0-\.vodmvałby ich 
pleśnienie. • Jeśli nie uda się zna­
leźć mieszkań lokatorom XVII-wie­
cznego pałacu w Tarnowie, to jego 
remont ponownie odwlecze się na 
kilka lat .• Nie brakuje materiałów 
ściernych, ale dotkliwy jest deficyt 
eternitu. 25 budynków nie ma czym 
pokryć. Na 10 następnych w najbliż­
szych dniach zosianie zawieszona 
wiecha. Gminna SpÓłdzielnia wysy­
ła po eternit samochód, który odbie­
ra materiał z fab:ryki w Małkini. Ci, 
którzy zgodl1ie z nowym zarządze­
niem WZSR-u osobiście odbierają e­
ternit płacą taniej, ale wiele godzin 
czekają w kolejce. • W gminnych 
zawodach sportowych o puchar na­
czelnika zwyciężyła drużyna z Czar­
torii. Puchar czeka na oficjalne wrę­
czenie, a zawodnicy na sprzęt spor­
towy, który mają nadzieję kupić za 
pientiądze, ot~ymane za zaję.oie 
pierwszego miejs.ca. 

NOWOGROO • Wypalono pierw-

11.XI 
CZWARTEK 11 listopada 

PROGRAM l: G.oo. TTR: język poLski, 
sem, I - Trwałe wartości literatury sta­
ropolskiej. 6.30. TTR: wskazówki meto­
dyczne, sem. I - Pierwsze trudności. 
8.10. ZOologia, kI. VII Skorupiaki. 
9.00. Historia, kI. VI - Chłopi, szlachta, 
m!e".:czanie. 9.30-11.15. Dla drugIej zmia_ 
ny. 9.30. Rzeźba Bohdana Chmielewlikie­
go. 10.00. 30 minut z architekturą. 10.30. 
Od Ą do Z - program publicystyczny. 
13.30. TTR: język polski. sem. III 
Tradycja l współczesność w .,Nad Niem­
nem". 14.00. TTR: Biologia, sem. III -
Rozmnaź.anie i rozwój organizmów. 15.40. 
Program dnia. 16.00 Dla mlody{;h wi­
dzów: .,Czwartek TDC" oraz film z serii: 
"Oddział siostry O·Neil". 17.00. Dziennik 
TV. 17.20. "Telekino" - magazyn aktual­
ności filmowych. 17.45. Telewizyjny In­
formator Wydawniczy. 17.55. Od melodii 
do lPelodii. 18.10. ..Tropami szarotek" -
wojskowy film dokumentalny. 18.JO. Rol­
nicze rozmowy. 18.50. Dobranoc - "Klub 
Chrup-Chrup". 19.00 ..• Sonda" - "Kon­
takt". !!t.30. Dziennik TV. 20.15 •• ,07 zgłoś 
się" (3) - "Wagon pocztowy" - film 
kryminalny TP. 21.25. Program pUblicy-
tyczny. 21.55. Pegaz. 22.-10. Dziennik TV. 

PROGRAM II: 16.30. J. angielski dla 

I 
zaawansowanych (12). 17.00. J. rosyjski 
(G). 17.30. Program dnia. 17.35. Kino 

T' ikl" "Ostatni pociąg" (2) - uW do­
- francuski film obyczajowy. 19.00. 

I ..lm lokalny. 19.30. Dl5iennik TV. 
20. /l\l ... Zawsze teatr" (l) - "Teatr i ma-
gla" - (pr'el'wszy z 10 odcinków popu­
laryzujących wiedzę o teatrze na świe­
cie). 21.00. "Zaczarowany świat opery" 
- program Bogusława Kaczyńskiego. 
21.40. "To się nadaje dQ TV". 22.30 ... Na­
horny plus l" - program rozrywkowy 
z tldziałem Ireny Jarockiej. 23.00. Olim­
pi~kie studio szachowe. 

PIĄTEK 12 listopada 

PROGRAM I: 6.00. TTR - Język pol-
ski sem. III Tradycja i współczes-
ność w "Nad Niemnem". 6.30. TIR 

I Bi<>logia sem. III - Rozmnażanie i roz­
wój organizmów. 8.10. Geografia kl. VII 
- Czechosłowacja. 9.00. Skąd się bierze 
światlo - program dla kl. III. 9.30. Dla 
II zmiany "I'uzynka Bietka" (cz. 1) -
czechosłowacki film fabularny. 11.00. Tet 
potrafię - program dla kI. I-II. 13.30. 
TTR: hodowla zwierząt sem. I - Wpływ 
żywienia na wzrost, rozwój oraz produk­
cyjno$ć zwierząt. 14.0'. TTR: mechaniza­
cja r<>lnictwa sem. I - Napęd i ster6-
wanie hydraullczne. 15.10. Redakcja 
szkolna zapowiada. 15.25. NURT - Nau­
czyciel. wych<>wanie, społeczeństwo. Jak 
wykonać folio t fazogram. 15.55. Pro­
gram dnia. 16.00. Dla młodych widzów 
- Kino waszycb rodziCÓW. 16.30. Dla 
przedszkolaków "Piątek z Pankracym". 
11.00. D 'denruk TV. 17.20. pó1fi.naly Tur­
nieJu Bokserskiego lm. Feliksa Stamma. 
18.15. Prz.yjemne 1. pożytecznym. 18.4 •. 
Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. 
System człowiek - NagrGda i kara. 19.30. 
Dziennik TV. 20.00. Monitor rządowy. 
20.30. .,Kuzynka Bictka" (1) - ekraniza­
cja powieŚCI H Balzaka. 22.00. Moje 
miejsce na ziemi. 22.30. Solo i w duecie 
- Elżbie.ta Ryl-Górs!{a i Ryszard Wl)it­
kowski. 23.05. Dziennik - 24 godziny. 
23.25. Rzeźba Bohdana Chmielewskiego 
- program dokumentalny. 

PROGRAM II: 16.05. J. francuski (6). 
16.35 r. angielski (12). 17.05. Program 
dnia. 11.10. Zyt w }cra.iobrazie - program 
red. rolnej. 11.40 .. ,Kobra" sprzed lat -
"w biały dzień" (2). 18.45. Muzyka mło­
dzieżowa 19.00. Program lokalny 19.30. 
Dziennik TV. 20.00. Piątek z muzyką -
gra Licila Grychtoł6wna. 21.00. Niezależ­
ne. samorządne. rc-!)ot nic e (" ~. 10 -
-23.')5 Wlel'zór filmowy. 21.40. Przegląd 
flImów J. Bossaka. 22.00. Film na dobra­
noc - Gustaw" 23.05. Olimpijskie stu­
dio szachowe. 

SOBOTA 13 listopada 

PROG RA 'II L 6.00-7.30. TTR. h o dowla 
zwierząt sem I ,- Wolyw żywienia na ' 

-

szą .cegłę w cegielni w Mątwicy. Wy- I 

cemona została na 10 ~łotych za 
sztukę (państwowa cena około 16 
z.łotych). Rzemieślnicy otrzymali już 
hc~ne zamówienia. Cegielnia złago­
dZI przynajmniej częściowo deficyt 
ma~rialów budowlanych, kt6rych 
gmma otrzymała w pierwszym pół­
roczu sześć razy ' mniej niż w tym 
samym OIkresie ub.r .• Osiemd:zie­
s,iąt pl1"ocerut kantek na obuwie z·o­
sta~o. z.rea~.any(!h. Stało Slię to 
mozb we m.m. dzięki opera tywnoś(!i 
władz gminnych. Oprócz przydziałów 
z rozdzielnika mieszkańcy otrzymu­
ją obuwie z Siemiatycz i Łukowa. 
Gorsze jest zaopatrzenie w inne ar­
tykuły przemysłowe. W ostatniej do­
stawie znalazło się np. 70 par raj­
atop. Ze względu na zbyt małe do­
s~.vy nie planuje się wprowadzenia 
reglamentacji na te artykUły. • W 
liSltopadzi,e zakońozony 7IO&talrue re­
mont wieży kościelnej. Zmieniono 
pokrycie, zawieszone zostały trzy no­
we dzwony. 

ZBOJNA • Po trzech latach funk­
cjonowania pawilonu handlowego 
władze GS-u w Nowogrodzie zdecy­
dowały się na instalacje centralnego 
ogrzewania. W poprzednich latach 
zimą po prostu zamykano pawilon. 
• Mimo, źe plony tytoniu nie należą 
d.o rekordowy,ch. to Warm<ińska Wy­
hvórnia Tytoniu, podobnie jak Ma­
zurska Wytwórnia Tytoniu, przyj­
muje tylko produkt o najwyższej 
jakości. • Nie ma zebrania wiej­
skiego, na którym nie poruszano by 
sprawy meliIoracji uroczyS1k:a Łokieć. 
Rol.nky wiążą Il1ad-Meję z najbl.ii.-=.zą 
sesją Wojewódzkiej Rady Narodo-

wzrost, rozwóJ oraz prOdukcyjność zwie­
rząt. MechanizaCja roLnictwa sem. I -
Napęd 1 sterowanie hydrauliczne. Upra­
wa roślin sem. III - Uprawa zbóż ja­
rych. Hodowla zwierząt sem. In ..:.. Ty­
py użytkowe i rasy koni w Polsce. 8.30. 
Tydzień na działce. 9.00. Dla młOdych 
widzów - "Sobótka". 10.30. .,SZczęścle 
jest tak blisko" rumuński film obycza­
jowy. 12.05-13.05. Wybrane z tygodnia. 
12.05. Solo i w duecie. 12.40. Szanujmy 
wspomnienia - wycieczka na Pragę. 
13.05. Poradnik rolniczy. 13.30. Ośrodki 
TV prezentują - Recital Heleny Von­
drackowej. 11.00. Siedem anten. 15.00. 
Dziennik TV. 15.15. Dzieje piechoty -
WOjskowy film dokumentalny. 15.45. 
Klub sześciu kontynentów Patrick 
N ;",,'agwu zaprasza. 16.25. "Pomyślnych 
wiatrów" - czechosłowacki film przy­
godowy. 18.20. Trybuna poselska. 18.50. 
Dobranoc. 19.00. Studio sport. 19.30. 
Dziennik TV. 20.15. "Niebezpieczny Wiek" 
- radziecki film obyczajowy. 21.45. Pro­
gram reporterów - Zawsze po 21·ej. 
22.25. Dziennik TV. 22.45. Wiadomości 
sportowe. 22.55. Od przeboju do prze bo-

• ju - program rozrywkowy. 

PROGRAM II: 8:30. Dwójka dla dru­
giej zmiany. 10.30-11.30. NURT: Cywili­
zacja i kultura współczesna . .Język pol­
ski. Nauczyciel, wychowanie, społeczeń­
stwo. 14.00-z3.15. Studio 2. 14.05. Co, 
gdz.ie, kiedy? - informator kulturalny. 
14.20. Bractwo Zelaznej Szekli - Iskra. 
14.50. Bliżej natury - Czytaj z ręlu. 
15.10. "Dziwne losy .Tane Eyre" (3) . 16.10. 
Im najtrudniej - pomóż (1). 16.25. Mo­
tosprawy. 16..15. Muzyka młodzieżowa -
Jal'ocin'S2. 17.15. Koń, moj przYlaeiel 
- Rodeo. 17.15. Im najtrudniej pomóż 
(2). 18.05. Spotkania z Wandą Wermiń­
ską. 18.35. Im najtrudniej - pomóż (3). 
19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik 
TV. 20.15. Sport w Studio 2. 21.00 Co. 
gdzie, kiedy? 21.45. Filmoteka Narodo­
wa - Filmy Jerzego Zarzyckiego - Zie­
mia. 23.15. Olimpijskie studio szachowe 

NIEDZIELA 14 listopada 

PROGRAM [: 6.00-7.00. TTR: uprawa 
roślin sem. III - Uprawa zbóż jarych. 
Hodowla zwierząt sem. III - Typy użyt­
kowe i rasy koni w P{)lsce. Wiedza na­
szą szansą. 7.20. Nowoczesność w domu 
i zagrodzie 8.15. Program dnia. 8.20. Ty­
dzień - magazyn rolniczy. 8.00. Dla mło­
dych widzów - Teleranek. 10.20. Po dru­
giej stronie ekranu. 10.35. ..To co naj­
ważniejsze" (7) - .. Gdy budził się świat" 
radziecki film dokumentalny. 11.30. ChWI­
la tańca klasycznego. l1.łS. Z tygodnia 
na tydZied. 12.1.5. TeleWiZyjny kOllcert 
życzeń. 13.00. Raport % gminy. 13.30. Tur­
niej Boksersld 1m. Feliksa Stamma 
finały. 14.00. Teatr dla dzieci - "Nawoj­
ka". 14.55. Losowanie Dużeg<l Lotka. 15.10. 
D.zi-ennik i magazyn Swiat. 15.55. Ga­
lerie świata - Ermitaż - S'Ztuka c:taro­
żytnej Grecji. lG.25. Jutro poniedziałek. 
17.00. Portrety - Stanisław Brzozowski. 
17.30. A teraz "Rock" .... recital zespołu 
.. Turbo". 17.50. "Hollyw~od początlti" 
(1) - amerykański serial dokumentalny. 
18.50. Proste pytania. 19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik TV. 20.15. "Jan Serce" 
(7) - "Raz kozie śmierć". 21.15. Gwiaz­
dy kabaretu - Alina Janowska. 22.00 
Telewizyjna Lista Przebojów - propo· 
zycje. 22.30. Sportowa niedziela. 

PROGRAM 11: 8.50. Teaty Telewlz 'ii -
Maksym Gorki - "Fałszywa monela" 
10.15. ...Jan Sert:e" (7) "Raz kozie 
śmierć" (wersja dla niesłyszących). 11.00. 
Turniej Bokserski im. Feliksa Stamma 
- finały. 13.30. Program lokalny. 1 r.on. 
PeryskOp - program wojskowy. 14.30. 
Byt Japonią (1) - Otwarcie. 15.pO-21.20 
Studio 2. 15.05. Nie tylko dla dziecI. 
15.20. Kalejdoskop filmowy Kino-Oko 
- "Zatopiona tlota", film dokument '11-
ny prod. RFN. 16.20. Zatrzymane w kod­
rze - Odnalezione głosy. 17.00. P()my~l 
nim powiesz - poradnik języltowy. 17.H. 
Kabaret Olgi Lip'ńskiej - .,NiegnodLian­
ka" 18.00. Leona BUkowieckiego gpot­
kania ~ ~wiazdami - Gerard Philinne 
18.25. Człowiek i przyroda - Sokolnir::· 
tWCl (1.) 18.50 Wt'elcy ciyrygenl'i - CH t' 

wej, która ma zatwierdzić plan me­
lioraCji. 

1:UROSL. Białostocki Wodl'ol 
ro'Z,poczyna w naJbHższycn d _,i , ch 
układanie inSltala<:ji woo n· ... 1 ,g. '::ej. 
Sprawa jest pilna; po melioracji o-
biektu Turoślanka obniżył się p o­
ziom wody w studniach. Plan prze­
widuje wykon'lo! je: r0h~jt N (' ' U 

pięciu miesięcy . • Przeciąga się roz­
pc,częcie bud owy Domu N auczjl:iela. 

sp ni 
Wyniki ~tatniej kolejki rozgrYWek n 

ligi kobiet W tenisie stolowym: RKS 
Radomsko - •• Zelmer" Rzeszów 8:2, 7:3: 
• .Motor" II Lublin - •• Przyszłość" War­
szawa 9:1. 10:0; •• Tarnovia" Tarnów­
.,WsoJa" Radom 3:7, 3:7, AZS Kielce-'\ 
.. Lewart" Lubartów 6:4; 5:5; .. Len" Koł­

nica - ŁKS Łomża 3:7, 2:1. Punltty dla 
LKS-u zdobyły: Jolanta Brzósko - 5,5. 
Hanna Bl'Zósko - 5.5, Agata Steczkow­
ska - ~ i Arleta $wlątkiewicz - 2. 

1. Wsola , 1'2 4S: 14 
2. RKS 6 Iii 43:17 
3. AZS Ił J 3'J:27 
4 .. Motor" II CI 8 38:22 
5. ŁKS 4 8 25:1~ 
6 ... Przyszłoś ' 8 4 16:4ł 
7 .. Tarnovia' 6 3 26:3. 
8 .• ,Lewart" 6 3 24:36 
9 "Ze1jUer" <{ l 14:~ 

10 .. ,Len" 6 O 13:4'1 

Tabele-o wejście do II ligi tenisa tiLo­
łowego: 
1. "Start" Ostrołęka 
2 ... Włókniarz" Białystok 
3. LKS U LomŻ3 
4 ... Wa ,:mia" Grajewo 
5.-6 "Orzeł" Kolno 

.. Kłos S<llniczkl 

2 
2 
~ 
2 

4 
4 
2 
2 
O 
O 

18: 2 
16: 4 
11: 9 
7:13 
4;16 
4:Ifl 

Klempereer. 19.30. Dziennik TV. 20.15. 
Sport w Studio 2. 21.05. $piewa Albert 
West. 21.25. "Kariera Nikodema Dyzmy" 
(4). 23.10. Olimpijskie studio szachowe 

PONIEDZIAŁEK U listopada 
PROGRAM I: 13.30. TTR: chemia sem. 

I - Tlenki, wodorotlenki. kwasy. 14.00. 
TTR: Bi<llogia sem. I - Grzyby l po­
rosty. 15.25. NURT: Klasy. zespół wy­
chowawczy - Czy w zespole klasowym 
można czuć się dobrze. 15.55. Program 
dnia. 16.00. Zwierzyniec 1 nie tylko 
Polskie parki narodowe. 17.00. Dziennik 
TV. 17.20. "S"amemu źle" (4) - "Kłopot­
liwy patronat". 18.20. Echa stadionów. 
18.50. Dobranoc. 19.00 Diagnoza. 19.30. 
Dzienn ik TV. 20.15. Teatr Telewizji 
Roman Bratny - .. Piwko i Zdespero­
wany". 21.55. Świat i My. 22.25. Dzien­
nik - 24 godziny. 22.45. Jazz na dobra· 
noc. 

PROGRAM II: 17.30. Program lokalny. 
18.00. Reporta~ filmowy. 18.30. Telewi­
zyjna Lista Przebojów - propozycje. 
19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik 
TV. 20.00-22.00. Wieczór Iracki w TP. 
2:!.()0. Bałtyk - magazyn publicystyczny. 

WTOREK 16 listopada 

PROGRA'\ł I: 6.00. TTR Chemia 
sem. I - Tlenkl, wodorotlenki. kwasy. 
G.30. TTR - Biologia sem. I - Grzyby 
i porosty. 8.10. Język polskI kl. III lic. 
- Dziady (cz. II) . 9.00. Język polski kl. 
V - Spotkanie z pisarzem. 9.35. Film 
dla drugiej zmiany - ,,07 zgłoś się" -
- ,Scigany przez samego siebie". 11.00. 
Plastyka kl. II. 13.30. TTR - Matematy­
ka sem. III - Ciągi rozbieżne do nie­
skończoności. 14.00. TTR - Fizyka sem. 
III - Inc;iukcja elektromagnetyczna. 15.40. 
Program dnia. 16.00. 3 razy 3 - turniej 
gier i zabaw sportowych. 16.30. Dla dzie­
ci - "Michałki". 17.00. Dziennik TV. 
11.20. Dwójka prezentuje. 17.45. InLerslu­
dio - Kazachstan. 18.15. Nie oszukujmy 
się - program pUblicystyczny. 18.40. Rol-
Uleze r07.mowy. 18.50. Do branoc 1900. 
Czas przeszły dokonany - skąd nasz 
ród? lS.3\}. Dziennik TV. 20.15. ..Syndy­
kat II" (odc. 3) - radziecki film seryj­
ny. 21.25. Liczą się fakty. 22.0~. Dzien­
nik - 24 godziny. Z2.2.'}. Rok Szymanow­
sl,iego - spiewa Ewa Podleś. 

PROGRA '\ł II: 16.15. J . angielslti (13). 
1645. J . rosyjski (7). 17.15. Prl1gram d.nin. 
17.20. Sytuacje rodzinne. 18.20. POI·tr~t 
komp<>zylorn - Zbigniew BujarslU. 19.00. 
Progrnm loOka1ny. 19.30. Dziennik TV. 
20.00-22.00. Telewizja Łódź na antenie 
dwÓjki. 22.00. .,Jan Serce" (7) - "Raz 
kozie śmierć". 

SRODA 11 listopada 

PROGRAM l: ~OO. TTR - Matematy­
ka sem. Ul - Ciągi rozbieżne do nie­
skończoności. 6.30. TTR - Fizyka sem_ 
III - IndukCja elektromagnetyczna. 8.10. 
Fizyka kI VII - Newton mówi O ruchu. 
S.OO. Muzyka kl. II - Kolorowa muzy­
ka. 9.30 Dla drugiej zmiany - progra­
my oświatowe U .00. Praca, technika kL 
Ul - Szyjemy i wy~;zyw<lmy. 11.55. H' -
toria kI. V. - Zloty w~ek Aten. 12.30 . 
Reforn a po starcie. 13.30. TTR - Język 
polski sem. I - Styl barokowy w lite­
raturze l sztuce. 14.00. TTR. Malematy­
lta sem. I - FunkCje (1). 15.25. NURT -
Matemtyka - Składanie i odwracanie 
funkcji 15.55. Program dni!-l. 16.00. Krąg 
- magazyn harcerzy. 16.30. Dla przed· 
szkolak6w - "Tik-tak' 17.00. Dziennik 
TV. 17.20. Od melodii do melodii. 17.-10. 
Losowanie Expres i Małego Lotka. 17.5S. 
Popołudnie reportażu i fUmu dokumen­
talnego 18.10. Ro'n'cze rozmowy. 18.50. 
Dobranoc 18.55. Planeta Z:emia - Nowe 
oblicze. 19.30. Dz·.e nnik TV. 20.15. Słow., 
sif; rzekło 2.1.ZO. Teatr Telewi7jl - Britt::. 
V,·,·'tkF' .Por re" 7. r r wy ' 
22.25. Program PUblicystyczny. 23.10 
Dziennik TV 

PROGR.'\. \II 11: 1- .30 J . francuskI (7). 
105 Qa J an ie!<;ki (13) 16.30. P~Og,::\;lI 
dnia 16.:t5. W 'illiektywie hi.,torli - "PI'l(> 

le,w( l 'l" radZie 'ki f1''"11 !ahl:l:ll'nv 
l'l,'hl. T ,. r: I lpk, ny 19.30 D7iennik 
TV 20 (!(l-22.00 Te' ·.vi71a W:oclaw na 
~,"""'n (> dwńiKI "l on Hefo 'ma PO star-

Tr vają pr.zet<:irgń.. LPB podjęłoby się I 
tJlld;J'.';Y. ale tylko z płyty. na to nie 
chce zgodzić się architekt wojewódz­
ki. • Rolnicy nie mogą pogodzić się 
z faktem, że za materiały budowla-
ne pła.cą drOoŻej, im dalej od sta.cji ' 
kolejowej pvlożony jest pun:kt kb 
sprzedaży. Za kolneńskie masło pła-
ci s,ię tyle samo w Kolnie, co i p.o 
zarwiezieniu g·o na Sląsk - pocównu- " 
ją. 

rzez oiska 
M~czYŻT'i: 

1. ŁKS Łomża 3. 
2 ... start" Ostrołęka 3 
3. AZS Bialystolc 3 
4 .• ,NIda" Ruciane ~ 
:l. LZS PST Ełk 3 
6 ... Tur" Bielsk Podl. 3 
1 . ... Włókniarz" II Białystok a 
I Orzeł Kolno 3 

8 
6 
4 
2 
2 
2 
2 
O 

43:11 
33:21 
32:22 
27:27 
25:29 
24:30 
2,3;31 
9:ł5 

13 l 2ł października w Szczecinie od­
był. się ogólnopolslti turniej o Puchar 
Łącznościowca we florecie, w którym 
startowała krajowa czoł6wka juniorów 
młodszych. Na tym tle nieźle zaplezen­
towały się młode zawodniczki i zawod­
nicy MKS .. Zorza" Lomta. W gronie oś­
miu zespołów drużyna chłopców zajęła 
trzecie IIliejsce. a dziewczęta na sześć 
drużyn tenskich były czwarte. A oto 
lo:taty indywicualne reprezentantów 
.. Zorzy": Anna Falkowska - 9. Elżbie­
ta K.)eć - 14 . .Tolanta Rogalewska 
19, Anna Piechowska - 20. Jacek Wró­
blewski - lO, Marek Serwatko - 11. To­
masz Poreda - H 1 P.obert Rom.UlOW­
,;ki - 24.. 

W nowej edycjl rozgrywek pUka rsklch 
o puch~u MJ.chalowicza reprezentacja ju­
niorów województwa łomżyńskiego zre­
rnlsowala z reprezentacją Bia-łegostolm 
2:2. W innym meczu tej grupy elimina­
cyjnej Suwałki równiet zremisowały L 
reprezentacją Olsztyna 1:1. 

Miejsk) Komitet Kultury Fizycznej 
Spor u I Turystyki w Łomży oraz Lom­
xyilski Klub sportowy zorganizowały os­
tat nio (20-28.X.) turniej piłkarSki dla 
młodziet.y, w którym wzięły udział re­
prezentacje łomżyńskich szkół podsta­
wowych. Wyniki meczów SP 7 - SP 2 ( 
1:1, SP 6 - SP 3 2:9. SP 3 - SP 4 3:0 
vo, SP 7 - SP 6 4:1" SP 2 5:2, SP 7 -
SP " 1:2. S,P 3 -SP7 0:4. SP 2 - SP 4. 
9:1, SP 6 - SP 4 0;3. SP 3 - SP 2 6:0. 
Kolejność miejsc w turnieju: 

SP 3 
l) SP 4 
3 SP 7 
" SP 6 
5. SP 2 

6:2 
6:2 
5~3 
2:6 
1:7 

16 6 
6: 4 

10: 4 
8:18 
3:13 

Zwycięska drużyna SP 3. którą prawa' 
dził Robert Bielicki otrzymała puchar 
prezesa ł,KS-u, a najlepsi zawodnicy z 
każde1 druż~:ny - upominki. 

r e 
WOLNY RYNEK. 5 listopada br. ce­

ny k:,ztałtowały się:' owies (kwintal) -
2600 zł. żyto - 1500 zł, pszenica - 3500 
zl, jęczmień - 3200 zł; prosia ki (pa ra) -
3000-4000 zł, prosiaki o wadze około 30 
kg - 7000-9000 zł; za jagnię (różnej 
wielko~ci) :t.~dano - 5000-8000 zł; ziem­
niaki (kwintal) - 1000-1100 zł, kapusta 
(kopa) - 1700-2')00 zł; jabłka (kilogram) 
- 15- 35 zł, pomiqol'y (kilogram) - 15-
80 zł. zielone pomidory Da sałatkę (\tilo. 
)U. aro) - 20 zł. Owoce moż.na było ku­
pić: gruszki (kilogram) - 25--łO z1. orze­
chy włoskie (kilogram) - 300 zł, cebu­
la (kilogram) - 30 zł. sałata (główka)-
10-15 zł. grzyby (gromadka): zielonki -
50 zł, pi~czarki z łąk - 30 zł. dynia (k'i­
logram) - 21) zł. buraki czerwone (kilo­
!1;ram) - 16 zł, marchew - 1-5·20 zł, 
pietruszka - 25 '2:1. por (sztuka) - 15-20 
zł. seler (!'ztuka) - 15-20 zł; jajka (pa­
ra) - 4() zł. serek rożek - 50 zł. gęś o­
skubana - 9()() zł, indyk - IW:> zł. Do 
naby<:ia było także pierze darte (kilo­
~ram) - za 2500 zł. wełna owcza orzę­
dzona - 3500-45110 zł. Dla elega.n.tek 0-
~e:owano~ .. ksam·lt bordowy (35 m) po­
chodzenia zagran!cznego - za 9000 zł. 
spodnie dzlnsy - 9\)(){) zł. kożuch C3i4 dłu­
~ości) - 90 000 zł. li. ie skórki w cał<lści 
wyprawione (sztuka) - 20 000 zł, skórka 
tchórzofretki wyprawiona (sztukn)­
-łUIJO zł. 

, ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu osobiste. 
go Am 55351'7 - Leszek Sędziak K-O&.J56 
ZGUBIONO wkładki do dowodu o ~obi­
stego Am WZ 709544 na nazwisko DZięg~ .. 
lewski Stanisław, Am WZ 709545 - Dzię­
gielewska Czesła wa, Am WZ 709546 
Dzięgielewski Mieczy~aw, Am WZ 70954.7 
- Sikorska Józefa. K ... 06957 
SKRADZIONO wkładki do dowodu oso_ 
btstego WZ Am S24058 na uazwe;ko wól­
clołkowska Krystyn.a, WZ Am 524059 
Wądołko''''~ki Piotr, WZ Am 5241160 - Wa­
dołowski Jarosław. WZ Am 51A')61 - W~­
dolko\. .... :;ki Mariusz, WZ Aro 524062 - Wą-
dolltowski Paweł. K~'~58 

ZGUBIONO wlcładkl do do odu o ;Ot>lste-
go WZ Am 557269 na nazwisko Nikono­
wicz. Jerzy. WZ Am 557270 - Nikonowicz 
Danuta WZ Am 557271 Nikono ń..:z 
Grzegorz, WZ Am 557272 - Nikonowi z 
:\[aciej, WZ Am 557273 - Nikonowicz 
J. <,riusz K-l0193 
POSZUKUJĘ lokalu na gabinet denty­
styczny rtie<ialp.ko Osiedla Południe. tel 
46-71. K-11119J 

I SKRADZIO TO wldadkl do rio\\' v!u oso· 
h' stego Am 552280 na na:l.\·l 'I~o Boicna 
Cvmek Am ~5228l - Mar \.\sz C m.ck. 

K-I"195 ,. 
ZGUBI0l\l0 " 'l'ładki do do\ .. octu o obi- ~ 
· t,..~o Am !'61225 na naz "I~ko "a la • Ga­
qz.ka. Am 'S6)RI - Gała?1 a Jaro ław . 

K-111l97 
'SZCZ!"S T .IWIE \. iar.:y małżen . t \'3 BIli' 
"C '~:Jtr>" oni lne . tazur ..... Ol z yn 2 

i 
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~'Tllt() ~lltryrnonln'nc .. Pl <;t". 84-31l0 
,,' t'k "krytkr. pO<'ztl1wa 22 f) lec.-a 

, • t'! i o "551-00 
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W Opi::.3Ch żywotów Ś" riętych 
l.11,< dllJemy wiele wzmianek na te­
n1d le vitacji. Lewitacje zdarzały 
'lę w. Teresię z Avila (1515-1582) 
tak zę "to, że tłumy 'Zjawiały się na 
-d idym nabożeństwie, w którym 
miała Ilcze~tniczyć Teresa, aby nie 
'tracić okazji d'o niezwykłego wi­
dm\; ka. Ona tymf"zasem... wstydzi­
la ~ię. że Bóg . wyróżnia ją w spo­
ób tak widoc7.ny. W swym pamięt­

niku T re'la z Avila pisze: 

Clerpiałam do ostatnich granic na 
sama myśl, ze coś aż tak. nadzwy­
czaj'1ego nie omieszka wywolać nie-

bawem wielkiej sensacji ' ... j. Innym 
razem domyśLajqc szę. że Bóg pOTiO­

wi tę laskę ('~ciśle mówiqc, bylo to 
w imieniny opiekuna naszego kLasz­
toru., kiedy przystuchiwałam się ka­
zaniu, siedząc na przodzie pań wy­
sokiego urodzenia), padłam nagle 
plackiem [ ... j. Blagałam Pana, aby 
zechci(1.1 już mnie nie darzyć tą łas­
ką, która przejawi.ala Się oznakami 
zeu'nętrznymi [, .. 1. Ilekroć chciałam 
się opierać, wydawaŁo mi 8'/.ę, że 
czuję pod stopami zadziiVlajlłCą si­
lę, która wyrzucała mnie do góry; 
nie potrafiłabym porównać jej -z 
niczym [ ... ]. 

... 1 ... 
Idąc tropem przypadkowego od­

krycia przez Francuza Andre Bovi-
a zjawiska oddziaływania wnętrza 

piramjd:' na substancje organiczne 
(.,Kontakty'· nr 29) Karel Drbal nie 
tylko po\vtórzyl jego ekspery men ty, 
a e po~zedl dalej - w małych pira­
mIdkach umieszczał także elementy 
nieurgamczne Zainteresowało go 
np, jak zadzIała przebywanie w pi­
ran idzie na strukt.urę krystaliczną 
metalu? Wyniki badań były ze 
w<lzech miar intnrgujące, a ich re­
zul at praktyczny - dogć zabawny 
W 1939 Orbal zgłosił w urz~dzie 
patentowym prosty. a praktyczny 
pr,Z. 'rząd: tekturową piramidkę 
Cheopsa do ostrzenia żyletek. Pa ... 
tent Nr 91304 Po użyc iu żyletk«:: 
m:krywó 'ię piramidką, gdzie do 
na tępnego rana !';trze żyletki re­
generuje :,;'. 'ą uC:7kodzoną strukturę 
'U} -taliczną 

L 1 J pozór rzecz wYl',1ąda na absur­
dalny żart Tak jednak ni-a jest -
u' zad zenIe rzeczyv.riście działa 

..... probujmy i my Należy w tY'll 
celu użyć tektury dośc grubej tclo 2 

l rn) l ::.lt} wllej tv 'cinamy z niej 
4 trńjkąty Pod .. ta W!ł każdego z nich 

Ow innA mle!! 24 cm, a pozostałt! 
Dok po 22 6 cm. rrójkąty .sklejam.}' 
np P<t"f'c:tkaml pl'zezroczystego pla· 
tra) taki po:s6b. aby powstała 

pil aMide U ta\\ 'urny ją - bardzo 
d ">kładme - na rrlagnetycznej osi 
półno\..-poru'inie tak, ć:by- dwa boki 
jP] pod Lawy były równolegle do li­
nii N-S Zyletka powinna leżeć _ w 
~rf)dku IJlramidy takżE1 w kierurlku 

PokażcIe danej osobie planszę z 
obraL.kazni , taką jaką robi się dla 
dzieci np. ze zwierzętami. Poproś­
cie aby osoba ta wybrała sobie ja­
kiś element z planszy j myślała o 
n;m intensywnie Umieśćcie WB­
hadełko nad prawą dłonią tej oso-

Zacząłem zastanawiać się, czy ja, 
mmlO swej dobrej woli, nie o:3zuku­
ję zbolałych ludzi i siebie samego, 
Czyż je .. t możliwe widzieć w za­
krytej dali człowieka: w mogile, . 
czy wśród żyjących. 

K .edy tak udręczony wątpliwoś­
ciaMi siedziałem w ogrodzie, zja­
w ła s'ę przede mną Niemka spod 
Olsztyna. chcąc zasi~gnąć jakiejś 
w_eści o .swym mężu zaginionym 
na froncie wschodnim. Ledwie rzu­
ciłem ok·em na fotografię jej m~ża. 
~awołałem gwałtownie: "Ależ on 
zginął 24 czerwca w pObliżu jezio­
ra Pejpus" - "O mein Gott"­
krzyknęła podekscytowana Niem­
ka - "da 1st Wahr"l Teraz poka­
zuje mi pismo z Wehrmachtu, zawia­
damiające żonę o ~miercl jej męża 
po1egłeg() 24 czerwca nad brzegiem 
jeziora Pejpus. Przypadek ten na 

PÓhlOC-poludnie, na pudełku od za­
pałek lub innej, na 5 cm wysokiej 
podstawce (5 cm stanowi jedną trze­
cią wysokości piramidy); ostrza ży­
letki powinny być zatem skierowa­
ne na wschód ł zachód. Ważna jest 
duża precyzja ustawjenia, w prze­
ciwnym bowiem razie piramida źle 
funkCjonuje. Piramidy nie wolno u­
sta wiać ną żadnym urządzeniu elel~ 
trycznym. Wielokrotnie używana 
żyletka musI przebywać we wnętrzu 
piramidy około sześciu dni, zanim 
zn6w stanie się zdatna do użytku 
Potem może być używana przez 
wiele dni codziennie, pod warun­
kiem że w czasie pomiędzy jednym 
a drugim goleniem będzie stale 
przechowywana we wnętrzu pirami­
dy -

-A-

Czy przebywanie we \J..'llętrzu pi­
ramidy rzeczywiście mumifikUje 
lna terię organ :czną, czy WpłY'N8 do­
datnio albo ujemnie na slłę kieł­
kowiłn'a nasion. czy mrówki chęt ­
niej będą wyjadały cukier spod PI­
ramidy, czy "pod nakrycia o innym 
kształcie - może warto by się 
przekonać? Amerykańscy producen.:i 
piramid twierdzą, że można pozbyć 
się uporczywej migreny, trzymając 
pnez pewien czas głowę pod pira­
midą (innych rozmiarów niż wyżej 
opisana), dokładnie na jednej trze­
ciej jej v)·sokości. 

Czyżby ceremonialne nakrycia 
głowy magów również miały kształ·­
ty i proporcje, które czyniły z nich 
akumulatory tajempiczej energii? 

by. pozwalając mu si~ kręcić . Na­
stępnie przenieście je kolejno nad 
każdy element planszy. Kiedy tra­
fi na właŚCiWY, wykona taki sam 
ruch. jak nad dłonią. Nad każdym 
innym elementem wahadełko obró­
ci się Inaczej, 

mnie zrobił silne wrażenie. Dla· 
czego, na jakiej podstawie, poda­
łem dokładnie datę i miejsce śmier· 
Ci niemieckiego żołnierza? Może 
uch wyciłem drogą telepatyczną 
przez jego żonę, która wiedziała 
o śmierci męża, a u mnie szukała 
jedynie upewnienia Nie byłem jed­
nak pomimo trafności informacji, 
przekonany o możliwości widzenia 
rzeczy zakrytych, nieznanych Są­
dziłem. że może i ten przypadek 
jest tylko zwykłym przypadki~m 

Zjawił się pewnego dnia u mnie 
przedstawiciel jakiegoś Tygodni­
ka, chcąc ze mną przeprowadzić 
wywiad w sprawie moich praktyk, 
Odm6wiłem stanowczo n!! ten te­
mat rozmowy, zaznaczając, że nie 
wolno wprowadzać w błąd opmu 
publicznej w sprawach, w kt6re ja 
sam nie wierz~ całkowicie. 

Potem otrzymałem zaproszenie 
od profesora uniwersytetu w Ło­
dzi, gdzie zorganizQwano nauko­
we posiedzenie eksperymen talne z 
zakresu zjawisk , parapsychologicz­
nych. Podano mi. kolejno . szereg. 
fotogra'fii nieznanych mi osf>b. mla-

-
lstll1(~Je też wiele relacji o lev,'itu­

jąey<.:h fakirach Francuski hi~to­
ryk i etnograf Louis Jacolliot tak 
opisuje zaobser o\\une przez niego 
zjawisko' 

W chwili, gd .. fak.ir od ch od:::.ił o­
de mnie na sn1oclonie i parę godzin 
odpoczynku. co dLun byto najpHntej­
su gdyz 24 godziny nie ;adł nic i 
nze spat, zatrzymał Stę we framudze 
drzwt, które prowadziły na taras, a 
skrzyżowawszy ręce na piersiach z 
woha wznżósł się bez widocznej 
podpory na wysokosć 25 do 30 cm. 
i\logIem oz-rrac:zyć dokŁadnie tę wy­
sokosć dzięki znakow~. który u.pa­
trzyłem podczas trwania zjawiska. 
Za jal-il'em znajdował.a się zasłona 
Jęd wabna słu:qca za portlerę, w pa­
sy biale i złote jednakiej odlegloś­
ci; otóż za'Uwazyłpm, że l'togi fakir.a 
były na wysokoś{ l pasa szóstego. 
W idzqc zaczynające się wznosze­
nie, Chwycllern za .chronometr. 
Trwanie caŁkowite zjawisk.a od 
ch will, gdy czarodziej zacząl się 
wznoszć aż do czasu, gdy stanął 
Z1!.L 'W na ziemi. trwa O nzeco więcej 
nad ,1siem minUt. W najwyższ·ym 
punkc1.p tVznte~ie, ia s~ę pozostawał 
nieruchOltto okoŁo pięcit, minut • 

Trzeba dodać , że fakir Kowinda­
zami nie był bynajmniej wędrow­
nym sztultmistrzem wydrwigroszem, 
lecz myślicielem zdolnym do eksta-
zy. 

I 'tnieJa przekazy historyczne, na 
pod ~ tawie których można mniemać, 
że w opbywanyc:h \V 'darzeniach 
miała miejsce jak gdyby niepełna 

o 

Jeśli chodzlffiy z różdżką w tere­
nie, wyczuwamy jej ruchy - sil­
niejsze lubslabsze. Nie zawsze są 
one spowodowane promieniowa­
niem przepływu wody podziemnej. 
To. co znaj.duje się na powierzchni 
- np trawa, krzewy, tory kolejo­
we, przedmioty metalowe zakopane 
"la małej glębokości - może r6w-

. niei wpływać na pracę r6żdżki. 

lem opisać charakter, stan zdrowia 
i bodajże jakiś jeden fakt z ich 
przeszłego zycia. .Eksperyment udał 
się w 95 proc. Na skutek tak za­
chęcających wyników postanowio­
no przeprowadzić następnego dnia 
bardziej skomplikowany 

Zaczynamy doświadczen I e . Biorę 
zam kniętą kopertę do ręki, otwie­
ram, żyCiorys odkładam na środek 
stołu, daleko od siebie, wyciągam 
fotografię i pr6buję ją odczytać 
Każde mOJe słowo zapisuje sekre­
tarka. Kiedy skończyłem opis oglą­
danej fotografii. a właściwie osoby 
na fotografii, porównujemy moje 
informaCje z życiorysem danej 
osoby. W odczytaniu p ierwszej fo­
tografii, niestety, nie było prawie 
żadnej zgodności. Odczytanie na­
stępnej fotografii dało zgodność z 
życiorysem zaledwie w 30 proc., co 
można uznać za przypadkową tylko 
zbIeżność wynIków Eksperyment 
wyraźnie się nie udał Zrobiliśmy 
więc kilkunastominutową przerwę, 
po której poczułem w sobie przy­
ph'w jakiejś energii, poczułem 
pewne prądy, jakiś błogostan. wiem 

lewitacja ~ cz.ęścic \Iw e zmOlC'JszellH 
się wagi ciała. Tak bywało me­
raz, gdy przeprowadzano tzw, pró­
bę wody, chcąc się przekonać o wi­
nie kobiety oskarżonej o czary .. Jak 
świadczą dokumenty. nleld6re z 
tych kobiet , nagie I związane 
sznurami - Wllu C"cne do wody nie 
tonęły. Pacjentka dra Justyna Ker~ 
ner<ł:, sławna pożniej jako ,.jasno­
widząca z Prevor~t"# kt · rą kiedyś u­
siłowano wykąpać w czasie. gdy 
była w tran ie hipnotycznym nie 
dawała się 'pogrąż.yć w wodzie. a 
"ci.a.!o jej plYlvało na powie t 2eh ni 
Jak korek" 

Jeśli wierzyć dOOlesieniom pra­
sowym,"zęściowe zmniejszeni\:' wa­
gi ciała z-aobserwowano - ostatmo u 
amerykańskich kosmonautów, kto­
rym w trakcie freningu usilnie su­
gerowano, że pozostają w stanie 
nieważkości. Co o tym wszystkim 
sądzi pychotronika? 

Dr Aleksander Du brow jest zda­
ll1a, że fakty takie potwierdzają po 
prostu słuszno "ć jego hipotezy bio­
grm.dtacyjnej.- Istotnie - łatwiej 
nawet wyobrazić sobie, że żywa 
komórka emitując ujemne pole gra­
witacyjne (.,bioantygrawitaL"Y jne") 
zmniejsza tym własnym ciężar, niż 
że udziela tej właści'vości znajdu­
j~cemu się opodal przedmiotowi 
martwemu. Ą przecież to ostatnie 
zjawi"ko było już wielokrotni~ r)b­
serwowane \\ warunkacłl laborato­
ryjnych. 

(Lech Emfazy Stefarlskl l ~IJ('hał Ko­
mar .,Od magU do psychotr'JOIki") 

• 

Silne zgięcie różdżki w dół nie 
oznacza jeszcze że znajdujemy s ę 
nad Ż) łą wody Może to być t'skJk. 
szczelina. żelazista warstwa lub 
metal. Człowiek, który nie ma do­
świadczenia nie potrafi sobie pora­
dzić ! prawidłowym oznakowaniem 
badanego zjawiska. Możliwość roz­
różniania promieniowań zdobywa 
s·~ dopiero po latach doświadczeń 

praWie na pewno, że dalszy ciqg 

l ęksperymentu się uda Zaczynamy 
doświadczenie na nowo Biorę z 
kolei trzecie zdjęCie. które przed­
stawiało kapitana wojsk polskich 
i referuję, co następuje: .,Widz.ę 
go wyraźnie, jak pada ugodzony 
kulą w bitwie pod Kutnem Zo­
stał pochowany samotnie na skrzy­
żowaniu szosy z piaszczystą drogą 
pod pochyloną brzozą" Narysowa­
łem przy tym miejsce jego mogIły 
Na moje słowa wstaje jeden z 
uczestników naszego zebrania l oś­
wiadcza: "Orzeczenie naszego goś· 
cia jest jak najbardziej zgodne oz 
faktycznym stanem. rzeczy. Ja sam 
go pochowałem. Byliśmy obaj w 
jednej kompanii piechoty Mój ko­
lega padł podczas ataku niemieckich 
czołgów na nasze stanowiska umoc­
nień". Odczytany teraz życior}Ts 
nieżyjącego kapitana. napisany przez 
Jego siostrę, potwierdził zgodność 
mojego orzeczenia. Potem już swo­
bodnie, bez pomocy fotografii . każ­
demu z uczestników zebrania po­
wiedziałem wiele z przeszłości jego 
życia. 

Czesław Klimaszkn 
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